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ŚWIATOWY KOMUNIZM STRACIŁ WODZA
ŚMIERĆ SIALIHA OTWIERA flOIIIA EPOliE

, Pa^yż ■ R. P.). Śmierć Stalina, według zgodnej opinii świata zachodniego, 
jest wydarzeniem o olbrzymiej doniosłości. Nie tylko Sowiety tracą swoje ,,słoń
ce , ale światowy komunizm został nagle pozbawiony najwyższego autorytetu.

Moskiewska ,,Prawda wymieniła już Malenkowa jako kontynuatora Lenina 
i Stalina. Władza znajduje się praktycznie w jego rękach i w rękach Mołotowa. 
Jednakże partia straciła swój symbol i osłonę. Wkrótce zacznie się głucha walka 
i powodż oskarżeń, nawet na temat rzeczywistych przyczyn śmierci Stalina. Au
torytet partii zacznie słabnąć i nie jest wykluczone, że u kresu ery zimnego 
terroru czai się dyktatura wojskowa.
Londyn (A. P.). Radio

Moskwa ogłosiło dwa biuletyny 
lekarskie na temat Stalina. 
Pierwszy wydany w środę wie
czorem stwierdza pogorszenie 
w działalności serca i ogólnym 
stanie chorego. Drugi komuni
kat, nadany w czwartek o godz. 
0.50 czasu moskiewskiego, za
wiera wiadomość o śmierci. 
,.Po południu 5 marca — po
wiada biuletyn
gwałtowne

nastąpiło
pogorszenie. Od-

dech zaczął słabnąć, puls wyno 
sił 140-150 na minutę, ciśnie
nie krwi wzrosło. O godz. 21.50 
Stalin zmarł na skutek osłabie
nia czynności serca”.

o „żelazną jedność”
Bezpośrednio po nadaniu 

wiadomości o śmierci i odegra
niu Symfonii Patetycznej Czaj 
kowskiego radio Moskwa (ogło
siło odezwę komitetu central
nego partii komunistycznej 
ZSSR, rady ministrów RSSR i 
prezydium najwyższego so
wietu. Odezwa, zaczynająca się 
od słów „Drodzy towarzysze i 
przyjaciele”, nazywa Stalina 
inspiratorem i wodzem wiel
kiej rewolucji październikowej 
i budowniczym pierwszego pań 
stwa socjalistycznego”. Przez 
rozgromienie faszyzmu Stalin

„zmienił radykalnie obraz świa 
ta”. Był „wychowawcą partii i 
narodu sowieckiego”.

Odezwa wyraża przekona
nie, że naród sowiecki głębo
ko kocha partię komunistycz
ną i skupi się dokoła niej, two
rząc żelazną jedność i monolit. 
Polityka zagraniczna partii j 
rządu będzie walką o pokój i 
przeciw tym, którzy przygoto
wują nową wojnę, polityką 
współpracy międzynarodowej, 
w braterskim związku z wiel
kim narodem chińskim, z ma
sami pracującymi krajów de
mokracji ludowej, w przyjaźni 
z robotnikami krajów kapita
listycznych i kolonialnych, wal 
czących o pokój, demokrację i 
socjalizm. Odezwa wzywa do 
„wysokiej czujności” wobec 
wrogów wewnętrznych i zew
nętrznych i kończy się zapew
nieniem, że „nieśmiertelne imię 
Stalina żyć będzie wiecznie w 
sercach narodu sowieckiego i

ski Zwłoki wystawione będą 
na widok publiczny w sali ko
lumnowej Domu Związków 
Zawodowych, używanej stale 
do tego rodzaju ceremonii.

Wiadomość o śmierci Stali
na przyjęła ludność Moskwy, 
pokrytej świeżym śniegiem, 
spokojnie. Prasa w całym ZS 
SR zamieściła tę wiadomość 
według jednolitego wzoru : na 
pierwszej stronie w czarnych 
obwódkach portret Stalina w 
mundurze wojskowym, a po ni 
żej oba biuletyny lekarskie, o- 
dezwa i komunikat o pogrze
bie.

ZACHOWAĆ MOJ i ZIMNĄ KREW
RADIO WOLNEJ EUROPY 

OSTRZEGA NARODY UJARZMIONE
Monachium (A. P.). — Radio „Wolnej Europy”, nada

jąc za żelazną kurtynę wiadom ość o śmierci Stalina, ostrzegło 
że wypadek n oznacza „natychmiastowego wyzwole
nia” i wezwało ludność krajó w ujarzmionych do zachowa-
nia spokoju i rozsądku.
Nadając tę audycję, po raz 

pierwszy połączono w jeden 
blok wszystkich 20 stacji w 
Niemczech i Portugalii. Dzięki 
temu nie tylko przełamano 
wszelkie zagłuszania, ale umoż 
liwiono odbiór audycji nawet 
na aparatach kryształkowych.

i śmierci tyrana. Jest to nastrój 
niebezpieczny. Zebrało się zbyt 
wiele prochu. Przedwczesny je 
go wybuch mógłby spowodo
wać katastrofę. Bardziej niż 
kiedykolwiek potrzebna jest 
zimna krew i opanowanie. 
Czas wyzwolenia jeszcze nie 
nadszedł. •

Uderzony nagłym atakiem 
choroby, najpotężniejszy tyran 
naszych czasów Józef Wissario- 
nowicz Dżugaszwili Stalin, — 
zakończył życie na szczycie sła
wy i potęgi, które osiągnął dro
gą oddania swych wielkich faleń 
łów w służbę zbrodni i niena
wiści.

Ten obłudny i bezwzględny 
Gruzin, nienawidzący całą duszą 
chrześcijaństwa eks-kleryk pra
wosławny z Tyflisu, mordujący z 
zimną krwią swych kolegów z lat 
walki i pracy rewolucyjnej, który 
na gruzach państw i ustrojów, 
męczarniach całych narodów zbu 
dował swój tron cczerwonego ca 
ra> Wszech-Rusi i cgenialnego 
nauczyciela* komunizmu świało 
wego — słoi już przed sądem 
Boskim, sprawiedliwym i wszy
stkowiedzącym.

Hitler skończył swój nędzny 
w gruncie rzeczy żywot samobój
stwem z rozpaczy w godzinie 
bezprzykładnej klęski ; Stalin, 
doczekawszy się za życia «ubó
stwienia*, jakiemu równego ma 
ło spotykamy w dziejach, umarł 
pozornie potężny, ale w momen
cie, gdy jego dłoń musiała już 
czuć owe wstrząsy podziemne, 
jakie walki i cierpienia milionów 
niewolników bezustannie powo
dują u samych fundamentów so
wieckiego imperium. My wszy
scy, ludzie wychowani na cywili-- 
zacji chrześcijańskiej — jesteś
my pewni, że dzieło Stalina ru
nie w gruzy i nicośc jeszcze W 
oczach naszego pokolenia, a 
imię Stalina, podobnie jak Ne
rona, Attyli i Dżingischana przej 
dzie do dzie*ów jako symbol siły 
niszczącej, bezwzględnej, lecz 
nie przynoszącej żadnego owo
cu. O naszym zaoewne pokole
niu będą po setkach lat mówili 
historycy ; «Oło ludzie, którzy 
przeżyli dwie największe od wie
ków tyranie współczesne : Hitle-

i ra i Stalina oraz.widzieli koniec 
tyranów*.

Stalin nie miał talentów inte
lektualnych, ani nawet fanatyz
mu Lenina, gdy w latach 1924- 
1928 sięgał po absolutną wła
dzę w Rosji Sowieckiej. Osiąg
nął ją przez ślepo sobie uległą 
tajną policję i uplasowanych na 
kluczowych pozycjach w organi
zacji partii komunistycznej wyko 
nawców swych rozkarów,. w koń
cowej fazie swej walki o władzę 
zastosował terror Robespierre a 
z czasów rewolucji francuskiej, z 
tą tylko różnicą, iż okoliczności 
dziejowe pozwoliły mu na rozło
żenie jego akcji nie na miesiące 
ale na lata.

Zdobywszy władzę zaczął Sta
lin (i to jego niewątpliwy wkład 
osobisty do doktryny komuni
zmu) zespalać stare dążenia im
perializmu carów z dynamizmem 
komunizmu proletariackiego. 
Broniąc z energią w latach 
1941-1944 Rosji przed najaz
dem Hitlera, trafił dyktator so
wiecki nie tylko na bezmierną 
głupotę i maniactwo Hitlera, ale 
także na nieświadomość i brak 
charakteru swych chwilowych so
juszników, co pozwoliło mu na 
opanowanie Europy środkowej i 
sparaliżowanie Europy zachod
niej. Odtąd już cała teoria i 
praktyka «wojny zimnej* w Eu
ropie, a «gorącej* na Korei i w 
Indochinach pozwoliły Stalinowi 
na ciągłe szachowanie Ameryki 
wraz z równoczesnym umacnia
niem swych zdobyczy w Europie 
i w Chinach.

Śmierć tyrana wypadła w mo
mencie, gdy proces cofania się 
komunizmu i odrzucenia Rosji 
do jej naturalnych granic — za
czyna się już wyraźnie rysować.

Polska odzyska niepodległość 
i wolność. Tyrani mijają — mi
łość Ojczyzny trwa.

B. Z.

całej postępowej ludzkości”.

PRZYGOTOWANIA 
DO POGRZEBU 

Celem zorganizowania po- 
spe- 
któ-

grzebu Stalina powołano 
cjalną komisję, w skład 
rej weszli min. Chruszczew, Ka
ganowicz, Szwernik i Wasilew

Opinie i przewidywania
De Gasperi: Nad przyszłością 

ciąży wielka niewiadoma.
Lord Ismail: Jestem przeko

py, że nie będzie poważnej walki 
o spadek po Stalinie. Kierowni
cy ZSSR wiedzą, co groziłoby 
im wszystkim w razie dojścia do 
głosu osobistych ambicji.

Przywódca SPD Ollenhauer: 
Śmierć Stalina jest wydarzeniem 
olbrzymiej wagi, choć nie ozna
cza końca systemu, który Stalin 
stworzył.

Kieroński: Przypuszczam, że 
• znajdujemy się na progu nowej 

epoki, która przyniesie narodowi 
rosyjskiemu wolność. Z początku 
nowy zespół będzie pracować 
zgodnie w duchu Stalina, ale jest 
rzeczą niemożliwą zastąpić Stali
na z jego wyjątkowymi kwalifika
cjami jako stratega i taktyka.

<New York Times*: Czy pod
władni, działający dotąd w cie
niu Stalina, potrafią utrzymać pi 
ramidę dyktatury, czy też farami 
da ta runie we wzajemnej wal
ce? Przyszłość świata zależy od 
odpowiedzi na to pytanie.

Trzeba będzie lat cierpliwej 
propagandy, by odbudować kult 
jednostki. Pod tym względem 
śmierć Stalina jest dla świata ko
munistycznego stratą nie do po
wetowania.

«Tagesspiegel» (Berlin): By
łoby błędem sądzić, iż następ-

ca Stalina nie został dawno wy
znaczony i zatwierdzony przez 
hierarchię sowiecką jako wyraz 
ostatniej woli Stalina.

CO MÓWIĄ KOMUNIŚCI
Komunistyczny dziennik Drapeau 

Rouge" w Brukseli pisze: „Straszliwe 
nieszczęście spadło na narody całe
go świata. Cios ten pobudzi nas 
wszystkich do zwiększonych wysił
ków nad urzeczywistnieniem idei, 
której służył tow. Stalin”.

Sekretarz generalny partii komu 
nistycznej USA: Olbrzymia strata dla 
narodu sowieckiego. Marszałek Sta
lin był największym współczesnym 
człowiekiem i największym przewod
nikiem na drodze pokoju".

Organ tej partii „Daily " Worker"- 
Nie będzie żadnej walki o spuściznę 
po Stalinie. Rządy Stalina są rząda
mi kolektywnymi.

ZE SPORTU

Od siebie dodajmy, że jest to 
wezwanie niezmiernie na cza
sie. Ludność zniewolonych kra
jów w olbrzymim napięciu 
przyjęła wiadomość o chorobie

OSTATNIE ZDJĘCIE STALINA

Korespondentowi Associated Press w Berlinie udało się zdobyć fo
tografię Stalina zrobioną w lecie ubiegłego roku w czasie pobytu 
dyktatora na Krymie. Zdięcie to przewiózł do Zach. Berlina pe
wien wyższy oficer sowiecki, który zdezerterował z armii czerwonej 
Stalin jest na zdjęciu zupełnie siwy, a twarz jego jest poorana 
głębokimi zmarszczkami, co wskazuje, że już od dłuższego czasu 

był poważnie chory.

Eisenhower gotów do spotkania

Waszyngton (A. P.) — Prez. Eisenhower oświadczył na konfe
rencji prasowej, że gotów jest sp otkać się z naslępcą Stalina kto
kolwiek nim będzie, na tych samych warunkach, na jakich gotów 
był spotkać się ze Stalinem.
Prezydent powtórzył te wa

runki: 1. spotkanie musi odpo
wiadać życzeniom narodu anie 
rykańskiego, 2. przed spotka
niem prezydent musi mieć 
pewność, że przysłuży się ono 
sprawie, pokoju. Prezydent do-

dał, że gotów jest wyjechać „na 
połowę drogi” i że żadne wzglę 
dy osobiste nie wpłyną na jego 
decyzję.

zapytanie
dziennikarzy

jednego z
Eisenhower o-

świadczył, iż nie wie, jakie skul

TOUR D’ A L C E R I E
W drugim etapie wyścigu dookoła 

Algeru, który prowadził z Philippe- 
ville do Constantine na trasie 214 km. 
zwyciężył Jean Dacquay. Drugi był 
Hernandez, trzeci Kebaili, czwarty 
Rolland, piąty Lauredi, szósty Gau- 
thier, siódmy Rancone, ósmy de Ryck, 
dziewiąty Van Dormael, dziesiąty 
Yarnajo.

MARIAN CIELICZKA ukończył wy. 
cig na 19-ym miejscu przyjeżdżając 
ia metę o 3’20” za zwycięzcą, a STA- 
I8ŁAW BOBER przyjechał na 35-ym 

niejscu, o 8 30" za zwycięzcą.
W czasie etapu wyeliminowano sze

ściu, a zrezygnowało z wyścigu sied
miu kolarzy. Ponieważ w pierwszym 
etapie odpadło już ośmiu kolarzy, do 
etapu trzeciego, który prowadzi z 
Constantine do Bougie, wystartowało 
tylko 72 kolarzy,

W klasyfikacji ogólnej prowadzi 
zwycięzca drugiego etapu Jean Dec- 
quay, przed Kebailim, Rolland i Lau- 
redl.

CIELICZKA jest na 20-ym miejscu 
z 4’52" opóźnienia, a BOBER na 31-ym 
z 10 minutami opóźnienia. Kolarz 
znajdujący się na ostatnim miejscu 
ma już godzinę spóźnienia.

STADE ELIMINUJE RED STAR
W paryskim Parc de? Princes od 

był sie w czwartek eliminacyjny mecz 
piłkarski o puchar Francji miedzy 
pierwszoligowym Stadem i drugoli- 
gowym Red Starem.

W nieciekawej i na niskim pozio
mie stojącej grze wygrał Stade 2:0. 
Bramki padły w 9-ej i 86-ej minucie. 
Widzów 10 tysięcy.

WASZYNGTON
ODPOWIADA PRADZE

Waszyngton (R. P.) — W odpo
wiedzi na proces czechosłowacki, De- 
parlament Sianu w nocie z dnia 4 
b. m. stwierdził, że zarzut wykorzy
stywania prawa o wzajemnej porno 
cy do celów dywersyjnych jest bez
podstawny. Prawo to ma wyłącznie 
na "elu pomoc dla ofiar ucisku ko
munistycznego i jest wyrazem sym
patii narodu amerykańskiego dla 
uchodźców politycznych, szukają
cych azylu. Jeśli rząd czechosłowac
ki widzi w tej humanitarnej akcji 
akt agresji, dowodzi to tylko, jak 
dalece ma zniekształcony obraz świa 
ta niekornunistycznego.

ki 
na

może mieć choroba Stalina 
przebieg zimnej wojny. Nie

mniej rząd USA z uwagą śle
dzić będzie rozwój wypadków, 
uwzględniając wszelkie ewen
tualności. Następnie prezydent 
wyraził głębokie ubolewanie z 
powodu antysemityzmu za że
lazną kurtyną i stwierdził, że 
rozmowy z min. Edi nem i But 
lerem mają charak informa 
cyjny i nie prowadź t do żadne
go nowego układu.

EKSPERCI ZACHODNI BADAJĄ TAJEMNICĘ ODRZUTOWCA „MIC 15"

ŚMIAŁA UCIECZKA POLAKA
przedmiotem podziwu całego świata

Kopenhaga (A. P.). — Cała prasa światowa podaje na 
naczelnych miejscach wiadom ość o ucieczce na Zachód pol
skiego lotnika wojskowego, dokonantj na sowieckim pości
gowcu odrzutowym „MIG-15”. Podczas gdy eksperci duńscy 
i brytyjscy badają zazdrośnie strzeżone szczegóły konstrukcji 
samolotu, jego pilot, 23-Iet ni oficer lotnictwa, opowiada
szczegóły swej ucieczki.
W towarzystwie innego pilota 

polskiego wzbili się obaj, każdy na 
swej maszynie, w powietrze z lot
niska w Słupsku, by udać się na in
ne lotnisko w Niemczech Wschod
nich.

Młody pilot postanowił skorzystać 
z okazji i wreszcie wydostać się z 
kraju, w którym życie stało się jed
nym pasmem cierpień i udręki. 
Przelatując nad portem w Kołobrze
gu, znajdującym się w odległości 100 
km od wyspy Bornholm, pozosta
wił swego towarzysza i skierował 
się na wyspę z szybkośccią 1.000 ki
lometrów na godzinę.

Przez radio słyszał jak jego kole
ga informował stację kontrolną w 
Słupsku o tym co się stało i otrzy
mał stamtąd rozkaz, by zbiega za
wrócić lub też zestrzelić. Nie roz
winąwszy jednak dostatecznej szyb
kości nie mógł tego uczynić, a ponad 
to ilość paliwa była tak obliczona, 
że nie mógł sobie pozwolić na go-

nienie zbiega z obawy, że nie bę
dzie mógł wrócić do kraju.

W 6 minut po oderwaniu się od 
towarzysza, młody i odważny pilot, 
przelatywał już na niskiej wysoko
ści nad lotniskiem w Bornholmie i 
mimo, że rozbieżnia była bardzo 
krótka, bo lotnisko to nie jest prze
znaczone do lądowania samolotów 
odrzutowych, po paru okrążeniach 
wylądował bez wypadku, wzbudza
jąc podziw znajdujących się na lot
nisku pilotów. Wyskoczywszy z ka
biny pilot powiedział trzy słowa do 
otaczającyh go lotników brytyjskich 
i duńskich: „Komunizm kaputt 
azyl”.

Wkrótce po wylądowaniu samolo
tu na wyspie inny samolot polski 
przeleciał nisko nad lotniskiem i od
dalił się w kierunku brzegu pol
skiego.

Nazwiska pilota, oczywiście nie 
wymienia się ze względów na rodzi
nę przebywającą w kraju. Pilota

Rozmowy Eden i Butler w U.S.A
Waszyngton (A. P.). — W ciągu dwugodzinnej konfe

rencji ministrowie spraw zagranicznych Anglii i Stanów Zje
dnoczonych Eden i Dulles om owili szereg problemów, doty
czących zagadnienia zimnej w ojny w Europie i na Dalekim 
Wschodzie. Rozmowy dotyczyły również zagadnień handlu z 
Chinami komunistycznymi i zawieszenia broni na Korei.
Co się tyczy spraw europejskich, 

obaj mężowie stanu wymienili swo
je poglądy na lemat Organizacji O- 
brony Europy, przyszłego statutu 
S&ary i Triestu.

Mimo, że głównym celem przyby
cia Edena i Butlera do Ameryki 
były sprawy gospodarcze i finanso
we, wiele czasu poświęcono na omó
wienie zagadnień politycznych.

BUDŻET OBRONY
Londyn (A. P.). — Izba 

Gmin uchwaliła większością 
41 głosów budżet obrony naro 
dowej, wyrażający się kwotą 
1.636.760.000 funtów szterlin- 
gów, zatwierdzając tym samym 
politykę obronną ministra 
Churchilla oraz postanawiając 
utrzymać dwuletnią służbę woj 
skową.

Premier oświadczył przy tej spo
sobności, że budżet w tej wysokości 
jest konieczny dla zapewnienia o- 
brony W. Brytanii i równocześnie 
jest przystosowany do możliwości 
gospodarczych kraju.

SPRAWA CHŁOPCÓW FINAŁY
ZWOLNIENIE CZTERECH ARESZTOWANYCH

Grenoble (A. P.). — Sędzia śledczy 
zarządził konfrontację trojga oskar
żonych o porwanie i wywiezienie 
chłopców. Matka Antonina potwierdzi 
la, że rozmawiała telefonicznie z me
rem p. Guy Petit, sekretarzem stanu 
w ministerstwie rolnictwa.

Podczas konfrontacji chodziło o to, 
by ustalió wszystkie szczegóły doty
czące podróży w dniach 7 i 18 stycz
nia obu aresztowanych zakonnic do 
Marsylii.

Obrońcy oskarżonych wnieśli po
nownie o zwolnienie aresztowanych, 
gdyż sama sprawa nie wymaga trzy 
niania ich w więzieniu.

Pau (A. F. P.). — Sąd w Pau po 
rozpatrzeniu wniosku obrońcy o zwoi 
nienie uwięzionych czterech księży i 
p. Falgade, postanowił przychylić sie 
do prośby i zwo'n:ć z wiezienia księ
ży Ibarburu, Arizia i Irigoin oraz 
oskarżonego Falgade.

Dyrektora seminarium w Bayonne 
ks, Laxtague postanowiono zatrzy
mać nadal w areszcie.

Zwolnieni księża opuścili więzienie 
w Bayonne i udali się do miejscowe
go biskupa Terrier, który przyjął ich 
bardzo serdecznie, po czym odjechali 
do swych parafii.

poddano długim badaniom i wydaje 
się, że niewątpliwie uzyska prawo 
azvlu w Danii.

Władze duńskie zastanawiają się 
nad sprawą wydania samolotu wła
dzom polskim, które o to się dopo
minają.

Z RODZINY STALINA 
NIE BYŁO NIKOGO

Przy łożu śmierci Stalina od po
czątku jego choroby nie było ani jed
nej osoby z jego najbliższej rodziny. 
Nie było przy nim również nikogo w 
chwili, kiedy stracił przytomność. Nie 
można było ani przywołać jego trze
ciej żony (to małżeństwo nigdy nie 
było oficjalnie potwierdzone), jak 
również umiłowanej jego córki Świe
tlany.

Stalin posiadał troje dzieci. Naj
starszy syn Jakób z pierwszego mał
żeństwa Stalina z Katarzyną Soanid- 
ze, wychowany poza domem ojca, do
stał się do niewoli niemieckiej na 
froncie w 1941 roku i zaginął w Niem
czech w tajemniczy sposób. Z drugie 
go małżeństwa urodził się drugi z 
rzędu syn Wasyl obecnie generał lot
nictwa sowieckiego. Ojca odwiedzał 
bardzo rzadko, bo nie zgadzał si^ z 
nim i poglądy ich różniły się znacz
nie. Córka Świetlana była oczkiem w 
głowie dyktatora i dwa lata temu 
wyszła za mąż za dyrektora departa
mentu w ministerstwie spraw zagra
nicznych.

KOMUNIŚCI FRANCUSCY 
WOBEC ŚMIERCI STALINA

Paryż (R. P.). — W momencie cho
roby Stalina odbywała się konferen
cja delegatów partii komunistycznej 
w Gennevilliers pod Paryżem. Po 
przemówieniu Marcel Cachin'a ko
muniści uchwalili dwa adresy, jeden 
do partii komunistycznej rosyjskiej 
z życzeniami powrotu do zdrowia dla 
Stalina, a drugi do Maurice Thoreza 
w Rosji z zapewnieniem o swym od
daniu.

W tekście adresu do Thoreza po
wtórzono jego słynne powiedzenie, 
że naród francuski nigdy nie pójdzie 
na wojnę z Rosją Sowiecką.

W „Humanite” ukazał się tytuł 
„Stalin est mort” na osiem szpalt z 
olbrzymią fotografią dyktatora so
wieckiego.

Min, Letourneau jedzie do Australii
| U I N WRACA DO FRANCJI

Saigon (A. P.) — Min. Jean Letourneau odleciał samolotem do 
Australii z Saigonu na 15-dniową wizytę. Jest to pierwszy wypa
dek pobytu urzędującego ministra francuskiego w Australii. Mini
ster przeprowadzi szereg konferencji w Sydney oraz po drodze w 
Singapoore.

Równocześnie marsz. Juin po 
inspekcji frontu koreańskiego i 
indochińskiego odleciał do Fran
cji. Wyniki podróży marszałka są 
otoczone tajemnicą, ale źródła a- 
merykańskie donoszą jakoby Frań 
cuzi zdecydowali się ostatecznie 
na stworzenie wielkiej armii naro
dowej Wietnamu. Żądają oni od 
Ameryki znacznego zwiększenia 
pomocy finansowej dla Indochin, 
wynoszącej obecnie około 250 
miliardów franków rocznie. Nato
miast rząd francuski i sztab są sta 
nowczo przeciwne udziałowi ja
kichkolwiek obcych wojsk obok 
francuskich i Wietnamu na froncie 
indochińskim, nie chcąc zgodzić 
się na użycie ani nacjonalistów

chińskich Cziang Kaj Szeka, ani 
na instruktorów amerykańskich; 
Francuzi nie chcą drażnić rządu 
pekińskiego.

ATAK DEPUTOWANEGO 
HOLENDERSKIEGO

NA MARSZ. JUIN
Haga (A. P.). — Dziennik holen

derski „De Volkskrant**, o tendencji 
katolickiej zamieścił artykuł płk. 
Fensa, krytykujący w sposób gwał
towny możliwość nominacji marsz. 
Juin jako dowódcy sił lądowych, 
morskich i powietrznych środkowe
go odcinka Europy Zachodniej. 
Pułkownik, który jest zarazem de
putowanym do parlamentu, twier
dzi, że wypowiedzi marszałka co do 
traktatu o armii europejskiej oraz 
co do polityki amerykańskiej w Eu
ropie — były pozbawione poczucia 
taktu.
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Czy Imperium sowieckie 
zacznie pękać

Londyński dziennik „Daily Mail" 
tak charakteryzuje Stalina:

Stalin był sam dla -siebie prawem. 
Był on ponad parlamentami i Po
li (Murami. Jeden jego gest niezado
wolenia a ginęły tysiące ludzi. Był 
on najpotężniejszym człowiekiem na 
szych, czasów. Był złowrogim pół-bo 
giem. Nadchodzi okres napięcia i 
niepewności. Zawsze się tak zdarza, 
gdy jeden prezydent ustępuje władzę 
drugiemu. O ileż większe musi być 
to napięcie, gdy jeden tyran zastępu
je drugiego.

Czy walka o władzę przyniesie no
we panowanie terroru? Czy osłabi 
ona sowieckie imperium i spowodu
je, że zacznie ono pękać wzdłuż gra
nic z państwami satelickimi? Mó
wiąc szczerze, nie mamy na to od
powiedzi. Zapewne nie ma jej nikt. 
Żelazna kurtyna kryje zazdrośnie 
tajemnice. Nawet nazwisko następcy 
nie jest znane, choć mówi się o Ma- 
lenkowie, Mołotowie i Berii jako o 
wybrańcach Stalina. Czyz jednak 
w ustroju dyktatorskim może mieć 
znaczenie taki wybór? Przeoiez dyk
tator wybiera swego spadlmbiercę z 
punktu widzenia żale*, które nie 
tworzą dobrych dyktatorów.

Wiry dokoła Malenkowa
W „Le Figaro" interesujące infor

macje poda je Borys Suwarin, emi
grant rosyjski, wykluczony z fran
cuskiej partii komunistycznej w ro
ku 1924 za to, że po śmierci Lenina 
umieścił w „Humanile" artykuł 
Trockiego. Pisze on, że Rosją Sowiec
ką rządził nie tyle sekretariat par
tii ile tajny sekretariat osobisty 
Stalina.

Kariera Malenkowa będzie zależa
ła od nieuchwytnych stosunków, ja
kie ułożą się miedzy sekretariatem 
partii, sekretariatem Stalina i poli
cją Berii bez Stalina. Ponadto trze
ba wziąć pod uwagę również prezy
dium partii, dawniej PolilMuro, ze
pchnięcie w cień od czasu, gdy Stalin 
wymordował prawie wszystkich 
swych towarzyszy z czasów Lenina. 
W pewnych okolicznościach również 
to dato zbiorowe może nabrać zna
czenia.

DELEGAT KOMUNISTYCZNY 
NA CZELE KOMISJI ONZ

Genewa (A. P.). — Komisja ekono
miczna Narodów Zjednoczonych dla 
Europy wybrała po raz pierwszy 
przedstawiciela państwa satelickiego, 
a mianowicie b. ambasadora Czecho
słowacji w Londynie Ullrlcha, swym 
przewodniczącym. Stany Zjednoczo
ne i Jugosławia głosowały przeciw 
delegatowi komunistycznemu, a Tur
cja się wstrzymała od głosu.

CIĄGLE SKAZUJĄ MISJONARZY 
W CHINACH

Radio moskiewskie podało wia
domość, że w Chinach komunistycz
nych skazano znów trzydziestu 
katolickich misjonarzy, Holendrów', 
Francuzów i Niemców, na kary 
długoletniego więzienia pod zarzu
tem „działania na szkodę naro
du chińskiego".

OSTATNIO
BARDZO AKTYWNY

Dyplomaci zachodni zwracają 
uwagę na wybitną aktywność, ja
ką w ostatnich czarach rozwiał 
Stalin. 12 stycznia był on w Wici 
kim Teatrze na koncercie polskich 
artystów, nazajutrz przyjął dwie 
delegacje chińskie, 21 stycznia 
brał udział w żałobnej ceremonii 
ku czci Lenina, 7 lutego przyjął 
nowego ambasadora Argentyny 
Bravo, a 17 lutego nowego amba 
sadora Indii i przewodniczącego 
indyjskiej «Rady Pokoju».

Ambasador Argentyny Bravo 
oświadczył na wiadomość o choro 
bie Stalina, że sam składał mu 
komplementy z powodu doskona
łego wyglądu, na co Stalin pc-kle 
pał go po ramieniu i dodał: «Jak 
pan widzi, mam się charaszo.

Konfrontacja Hissa z Chambersem
Gdy Chambers przed komisją Se

natu uparcie podtrzymywał swe 
twierdzenie, że żadnego Hissa nie 
zna, w odpowiedzi na to powtórzo
no mu wszystkie szczegóły z życia 
domowego Hissa, jak to zeznał 
Chambers, Hiss wówczas nagle przy
pomniał sobie, że przed laty chciał 
podnająć część swego mieszkania 
pewnemu literatowi nazwiskiem 
Crosley, z którym się później zaprzy
jaźnił i któremu pomagał. Jemu ró
wnież darował swego starego For
da.

Gdy następnie odbyła się przed 
komisją konfrontacja Hissa z Cham
bersem, Hiss oświadczył: „Mam 
wrażenie, że znam tego człowieka. 
To jest właśnie Crosley". Na to 
Chambers oświadczył: „Nazywam 
się Chambers. I obaj byliśmy ko
munistami, przy czym ja byłem 
łącznikiem między organizacją a 
panem". Hiss jednak dalej twierdził, 
że Chambersa nie zna. Równocześ
nie wezwał go, by swe oskarżenia 
powtórzył poza komisją Senatu 1 w 
ten sposób umożliwił mu wniesie
nie skargi. Chambers bez wahania 
powtórzył swe zeznania przez radio. 
Wybuchł skandal.

Tymczasem tajna policja prowa
dziła dochodzenia, które potwierdzi
ły prawdziwość zeznań Chambersa. 
I tak stwierdzono, że żona Hissa 
istotnie podjęła ze swego konia 400 
dolarów, za które Chambers kupił 
samochód, umożliwiający mu ucieczr

PODGRYZAJĄ
DLACZEGO „Z

W kilkupiętrowym gmachu so
wieckie) policji państwowej przy 
ulicy Łubianka nie obsadzone jest 
od kilku miesięcy stanowisko mi
nistra bezpieczeństwa (MGB). 
Gen. Abakunow od września ubie 
głego roku nie przychodzi do biu 
ra.

O ile Jeszcze przed 20-tu la- - 
ty takie zniknięcie oznaczałoby 
likwidację, o tyle obecnie wysocy 
urzędnicy sowieccy nieraz znikają 
nie z powodu herezji polityczne), 
lecz dlatego, ponieważ pod wzolę 
dem zawodowym okazali się sła
bi, lub też wymagała polityczne
go przeszkolenia. Niekiedy wyła 
niają się znów zza kulis, jak było 
z prof. Usłrałowem, usuniętym ze 
wszystkich stanowisk za opozycję 
wobec Stalina, a obecnie pisują
cym artykuły wstępne do prasy 
moskiewskiej.

Abakunow znikł, ponieważ pod 
porządkowany mu aparat nie 
zdał egzaminu, co zdaniem dyplo 
matów zachodnich w Moskwie u- 
iawniło się w związku ze «spis- 
kiem lekarzv^, lecz stwierdzone 
zostało na Kremlu znaczni? wcześ 
nie). W każdym razie gdy we 
wrześniu ub. roku zmarł zastępca 
ministra spraw wewnętrznych gen. 
Czernyszew, pod nekro*ooiem nie 
było Już nazwiska Abakunowa. 
Nie bvło go również w czasie paź 
dziernikowego kongresu partyine 
go. Na kongresie tym zresztą oba 
ministerstwa pol'cji (MWD i 
MGB) podporządkowane za oo- 
średnictwem Berii bezpośrednio 
Stalinowi, wyraźnie straciły swe 
wpływy. Do centralnego komitetu 
weszło tylko sześciu członków

MÓWIĄ O STALINIE
Szef rządu sowieckiego uchodził za 

najbardziej poczytnego pisarza świa 
ta. W końcu 1949 roku pewna so
wiecka agencja doniosła, że dzieła 
jego wydrukowano w 539 milionach 
egzemplarzy. Wszystkie te dzielą 
znajdują się na indeksie rzymskim.

Stalin oświadczył kiedyś, że ambi
cja może być zależnie od okolicznoś
ci podnietą lub przeszkoda, lecz w 
większości wypadków jest raczej 
przeszkodą.

Stalin posiadał pewną dozę swois
tego humoru. Gdy w r. 1936 cały 
świat obiegły pogłoski, że jest cięż
ko chory, że umarł, lub też znajduje 
się w drodze do Sianów Zjednoczo
nych, celem poddania się ciężkiej i 
niebezpiecznej operacji, szef biura 
Associated Press w Moskwie Nutter 
napisał do niego list i prosił o wy
jaśnienie, jak się sprawy przedsta
wiają. W kilka dni później otrzymał 
odpowiedź, pisaną własnoręcznie 
przez Stalina, charakterystycznym 
niebieskim ołówkiem, tej treści:

Dowiedziałem się z informacji pra 
sy światowej, że od dawna już opuś
ciłem ten padół płaczu i łez i uda
łem się na drugi świat. Nie będąc w 
stanie tym informacjom zaprzeczyć 
pragnę być wyłączony z listy ludzi 
cywilizowanych, i proszę Pana, by 
uwierzył tym pogłoskom i nie mącił 
mi spokoju na tamtym świecie”.

W wieku poborowym Stalin uzna
ny został przez komisję poborową 
za niezdatnego do służby wojskowej. 
W 1946 roku Stalin, będąc wówczas 
marszałkiem i wodzem sowieckich 
sił zbrojnych, oświadczył z uśmie
chem, że prawdopodobnie uważono 
go wtedy za element niepożądany.

Człowiek, który panował nad 200 
milionami ludzi i niezmierzonymi 
połaciami kraju, mierzył tylko 168 
cm. czyli o 5 cm. więcej niż wyno
sił wzrost Napoleona.

Podczas pobytu Gen. de Gnulle’a w 
1944 r. w Moskwie, generał zaprosił 
marszałka Stalina by zechcieł przy
być do Paryża. Stalin odpowiedział,

kę. Jednak rozstrzygającym dowo
dem stał się stary samochód Ford, 
rzekomo darowany Crosleyowi. Po
licja stwierdziła bowiem, że w ro
ku 1936 Hisa darował samochód par
tii komunistycznej za pośrednict
wem niejakiego Roscna, funkcjona
riusza partii. Samochód ten znale
ziono następnie w garażu, w którym 
komuniści mieli swój skład. Ponie
waż Hiss zeznał pod przysięgą, że sa
mochód darował Crosleyowi, uzyska 
no dowód na oskarżenie go o krzy
woprzysięstwo.

Równie pozytywny wynik dało 
śledztwo w sprawie dywanu kuchar
skiego, darowanego Kissowi przez 
kierownika sowieckiej organizacji 
szpiegowskiej. Dywan ten znalezio
no w mieszkaniu Hissa, a przy oka
zji stwierdzono, że podobny prezent 
jako „dowód wdzięczności narodu 
sowieckiego" otrzymało czterech in
nych urzędników Departamentu Sta
nu, tudzież b. urzędnik ministerstwa 
skarbu i znany finansista, White. 
Ten ostatni zmarł tuż przed aresz
towaniem na udar serca.

Gdy przyparty do ściany Kiss, wy. 
stąpił przeciw Ćhambersowi ze skar 
gą o zniesławienie i z żądaniem od
szkodowania, Chambers przypom
niał sobie, że posiada w ręku dowód 
o decydującym znaczeniu: paczkę 
mikrofilmów z tajnych dokumen
tów urzędowych, daną przed 10 la
ty na przechowanie adwokatowi 
Levine.

NIKŁ” GENERAŁ
MWD i MGB, przy czym pełnym 
członkiem został tylko gen. Kru- 
głow, podczas gdy inni, jak gen. 
Goglidze, szef MGB w Chaba 
rowsku lub gen. Maslennikow, do 
wódca wojsk MWD, zostali tylko 
kandydatami. Natomiast armia so 
wiecka reprezentowana jest w

MROCZNA
Stalin urodził się 21 grudnia 1879 

w Gori w prowincji Tyflis w Gruzji, 
a prawdziwe jego nazwisko brzmi 
Józef Wisarjonowicz Dżugaszwili. Oj
ciec jego był szewcem, a matka ro
botnicą. Za młodych lat ojciec oddał 
go w termin do znajomego szewca, 
mimo sprzeciwu matki, która chcia- 
ła, by został popem. Po pewnym 
czasie opinia matki zwyciężyła i ter
minatora szewekiego umieszczono w 
seminarium duchownym.

Młody Józef jednak mimo swych 
piętnastuu lat miał własne poglądy 
na świat i zaczął gorliwie wczyty
wać sie w teorią Marxa. Pod wpły
wem tej lektury ideę rewolucyjne za
jęły Jego umysł. Dobrawszy sobie 
grono towarzyszy zaczął zachwalać 
im Marxa, co doszło do uszu przeło
żonego seminarium, który nie namy
ślając się długo wypędził go. Poli
cja carska w Tytlisie zajęła się szyb
ko jego działalnością rewolucyjną, co 
zmusiło go do przeniesienia się do 
Baku, później zaś do Batum. Tam 
organizował strajki i wydawał ulot
ki, a w reku 1912 został jednym ze 
współredaktorów „Prawdy".

W dziesięć lat później powiedział 
z dumą, źe ten pierwszy numer „Pra
wdy" stał sią kamieniem węgielnym 
do przyszłego zwycięstwa komunis
tów w 1917 roku.

Od 1902 do 1913 więziony był ośmio
krotnie i zesłany na Syberią, gdzie 
przebvwat do czasu wybuchu rewolu
cji. Wróciwszy do Moskwy stał się 
odtąd agitatorem rewolucyjnym, zaj
mował się dziennikarstwem.

Do władzy doszedł po trupach 
swych przeciwników, zgnębionych 
terro I bezwzględnością I zaezał twe. 
rzyć fundamenty państwa sowieckie
go zwalczając ruchy separatystyczne

że jest za stary i za slaby by udać 
się w lak daleką podróż, na to de 
Gaulle odpowiedział z uśmiechem: 
,,Tylko marszałek może powiedzieć, 
żc Stalin jest słaby*.

Roosevelt uważał Stalina za wiel
kiego realistę i sadził, że jest Tiardzo 
podobny do niego.

Stafford Cripps mówił zawsze, że 
Stalin jest największym realistą ja
kiego można znaleźć na całym świę
cie.

Według mniemania Churchilla, 
Stalin jest człowiekiem niesłychanej 
odwagi i niesamowitej siły woli.

Amerykański biskup katolicki 
jest możeSheen twierdzi, że Stalin

najgłupszym z wszylkich polityków 
jakich zna historia ponieważ sprze
dał się Stanom Zjednoczonym.

Bernard Shaw uważał, że Stalin 
jest najbardziej wytrawnym mężem 
stanu Europy.

Album polskich krajobrazów
NA HELSKIEJ MIERZEI

najpiękniejszeNajwiększe I
mierzeje w Europie, a jedne z naj 
większych i najpiękniejszych na 
świecie — to mierzcie bałtyckie. 
Jest ich trzy: Hel, Mierzeja Wiśla 
ną i Mierzeja Kurońska. Przed 
rokiem 1939 tylko pierwsza z nich 
należała do Polski ;dwie pozosta 
łe należały do Prus Wschodnich. 
Dziś także i większa część Mierzei 
Wiślanej przypadła Polsce, resz
ta zagarnięta została przez Rosję 
Sowiecką.

Hel jest najpiękniejszy z 
trzech mierzei, bo najdalej wysu
nięty w morze. Jest to długa ławi
ca piasku, długości około 30 ki
lometrów, jednym końcem, nieda 
leko Pucka, połączona ze stałym 
lądem, drugim końcem wysunięta 
w sam środek Zatoki Gdańskiej. 
Ławica ta jest bardzo wąska; są 
miejsca, gdzie szerokość jej jest 
mniejsza, niż 200 metrów. Tylko 
na południowym swoim, wysunię
tym w morze krańcu, Hel się roz
szerza, osiągając w najszerszym 
miejscu szerokość dwóch kilome
trów.

Jakieś trzysta lał temu, Hel nie 
był półwyspom, ale łańcuchem wy 
sepek, które stopniowo rozrosły 

Hel 
robi 
spo
rnie)

się i połączyły się ze sobą, 
cięgle rośnie: wydłuża się i 
się szerszy. Powstał on w ten 
sób, że spotykają się w tym
scu dwa prądy morskie, które ona 
ją z sobą wielkie masy piasku. 
Jeden prąd, idący od południa, 
pędzi z sobą na pełne morze pla 
sek, wyrzucany na morze przez 
Wisłę. Drugi prąd posuwa się od 
zachodu, gdzieś od Danii, wzdłuż 
południowych brzegów Bałtyku. 
Dwa te prądy, zderzając się z so 
bą, osadzaja na dnie nieslony z so 
bą piasek. Rosła stąd ławica, ro
sła tak długo, aż z niej urosła wiel 
ka mierzeja. A potem wiatr prowa 
dził dalej dzieło prądów mor
skich: na ławicy wyrastały wyd
my, całe góry piasku.

Wzdłuż Helu ciągnie się pas-

BERIĘ
ABAKUNOW?

komitecie centralnym 8 członka
mi i 23 kandydatami. O spadku 
wpływów policji i stojącego nad 
nią Berii świadczy fakt, iż w związ 
ku ze espiskiem lekarzy» «Praw- 
da» mogła sobie pozwolić na su
rową krytykę organów bezpieczeń 
stwa.

KARIERA
I narodowe. Z czasem stał sią niepo
dzielnym krwawym dyktatorem Ro
sji, dowodził olbrzymią armią I zdo
łał w czasie drugiej wojny świato
wej pokonać Hitlera pod Stalingra
dem. Jako aliant państw zachodnich 
cieszył się w tym okresie i po wojnie 
ogromnym autorytetem.

W ciągu 25 lat Stalin rządził Rosją 
żelazną ręką. Wypędziwszy Trockie
go, po zażartej walce, rozstrzelał ty
siące swych przeciwników w roku 
1930, po gwałtownej czystce przepro
wadzonej w szeregach kierowników. 
W procesach, przy wybitnej pomocy 
krwawego kata Wyszyńskiego, usu
nął tych wszystkich do których nie 
miał zaufania, lub których się bał.

Był autorem czterech planów pię
cioletnich, zawarł pakt przymierza z 
Hitlerem i zdradziecko napadł Polskę 
walczącą samotnie z najazdem hit
lerowskim, uderzając bez wypowie
dzenia wojny na tereny wschodnie 
Rzeczypospolitej.

W czasie jego rządów miliony wło
ścian opierających sie wywłaszczeniu 
zostało bądź zesłanych w tajgi i tun
dry na dalekiej Północy, bądź też 
zmarło z głodu. Swych wiernych 
przyjaciół Zinowiewa i Kamieniewa, 
którzy pomogli mu usunąć Trockie
go, kazał rozstrzelać.

Trocki miał w posiadaniu list od 
Lenina, ktorego ’. 'muniści uważali 
za bohatera narodowego, przestrze
gający go przed Stalinem, be jest 
„za twardy".

Według relacji ambasadora amery
kańskiego w Moskwie, Bedell Smitha, 
nie ma na świecie policji, która mo
głaby dorównać stalinowskiej.

Specjalny wysłannik Roosevelta — 
Hoppkins, podczas swego pobytu u 
Stalina oświadczył mu, że dostawy 
sprzętu wojennego ulegną spóźnieniu 
z powodu strajków panujących w 
Ameryce. Stalin obruszył się i oś
wiadczył na to z oburzeniem: „Straj
ki! Czy nie ma u was w Ameryce 
policji?" Podczas jednej z rozmów 
Stalin oświadczył ambasadorowi a- 
merykańskiemu: „My nie chcemy 
wojny, tak jak Zachód. Lecz jesteś
my mniej zainteresowani w utrzy- 
maniu pokoju niż Zachód i na tym 
polega nasza potęga".

«Nałogowiec»-koronny świadek warszawskiej propagandy
Ledw'ie oddaliśmy do druku 

wczorajszy artykuł na tcinat 
zgodności poglądów między len 
sowskim „nałogowcem” a 
wa r sza wsk i m i gadz i n ó wk a m i, 
zgodności polegającej na tym, 
że „nałogowiec” wymyśla osz
czerstwa na polskie ośrodki 
polityczne, a tamte gadz i nów
ki powtarzają je skwapliwie, 
chwaląc jednocześnie „nało
gowca” za tak zwaną „szcze
rość” — gdy doszedł do nas 
kolejny (49) numer „Życia

mo wydm. Są one dosyć wysokie, 
dochodzą miejscami do kilkudzie 
sięciu metrów wysokości. Porasta 
je dziś las, miejscami młody, 
miejscami stary już, cienisty, pod
szyty gęstwiną czarnych jagód, 
pełen sarn. Od południowej stro
ny mierzei między łańcuchem 
wydm a taflą zatoki, tu i ówdzie 
potworzyły się grunty płaskie, 
trochę podmokłe, torfowe, na któ 
rych znajduią się chuderlawe po
letka kartofli, oraz pasą się na łą 
kach krowy. Pięć wsi rozsiadło sie, 
jak paciorki, nanizane na nitkę 
wzdłuż wyciągniętego sznura mie
rzei. Są to wsie rybackie: żyją one 
z morza. No i rzecz prosta — w 
czasach nowszych — zaczęły goś 
cić letników, co od czasów niepod 
ległości stało się dla nich ważniej 
szym źródłem utrzymania, niż ło
wienie ryb.

Na południowym cyplu Hel
skiej mierzei rozsiadła się wieś 
Hel. Jest to już właściwie mia
steczko,- 1939 rpku liczyło ono 
8 tysięcy mieszkańców. Było to 
ongiś gniazdo rozbóiników mor
skich — Skandynawów, Holen
drów i Niemców. Później wyrosła 
z tego osada, trudniącą się rybo- 
łóstwem i handlem. Przyjęła ona 
reformacje i uleoła zniemczeniu 
Tak więc Hel był malutkim mia
steczkiem ewangelickim i niemiec 
kim; każdy, kto Jeździł po morzu 
w tych stronach, zna z widzenia 
jego białą latarnie morską i cegła 
ną wieżę ewangelickiego kościo
ła. Był tu także port rybacki i że
glugi przybrzeżne!, zbudowany za 
czasów niemieckich a za polskich 
bardzo t>owiększonv i rozbudowa
ny. Polska zbudowała tu także dru 
gi port, wojennv oraz fortyfikacje 
z potężną, morską baterią. Hel 
stał się również ulubioną miejsco
wością kąpielowa. Przybyło tu 
wiec dużo polskiej, katolickiej 
ludności — toteż w 1939 roku 
sylwetka Helu, oglądanego z mo
rza, Już była inna: z tyłu za czer
wonym, ceglanym kościołem lu-

Gdy bóstwo umiera - lud ogarnia lęk
Polityka Trumana była mętna; Ei ańczyków', a p. Wyszyński odpowie 

senhower — stary sztabowiec — * da: „Oczywiście, dla czegóżby nie?
wprowadza do niej pewien lad. Ba
łagan ma to do siebie, że nigdy nie 
wiadomo, co z niego wyskoczy. Ład 
pozwala na dwie rzeczy: można się 
po nim spodziewać, że poczęte z de
zorientacji półśrodki ustąpią miej
sca powziętym na zimno decyzjom. 
Równocześnie można oczekiwać, że 
polityka amerykańska sianie się zro 
zumiała.

Porządkowanie polityki amery
kańskiej było utrudnione nie tylko 
przez spadek po trumanowskim ba
łaganie, ale także przez to, że Ike 
musiał znosić „hipotekę wyborczą . 
Prezydenci Stanów Zjednoczonych 
wykazywali w tym względzie zaw
sze dużo zręczności. Każdy z nich 
spostrzegał się, że spoza biurka pre
zydenckiego sorawy publiczne mają 
inny aspekt, niż z wiecowej trybuny. 
Często nawet zupełnie inny. James 
Burnham wykazał w książce „The 
Macchiavellians", że Roosevelt wy
konał dokładną odwrotność swego 
programu wyborczego. Trumanowi 
los zaoszczędził tego zmartwienia, bo 
— jak Teodor Roosevelt, który juz 
jako minister pokazał dokładnie, 
czego chce i do czego jest zdolny — 
przeszedł na stolec prezydencki ze 
stanowiska wiceprezydenta. Ike zna 
lazł się w mniej wygodnej sytuacji 
od Franklina Roosevelta.

Myślenie sztabowe zdaje się skła
niać Eisenhowera przede wszystkim 
do rozróżnienia słów i czynów. Nie 
należy mieszać rzeczy, które nie ma
ją z sobą nic wspólnego. Ta słuszna 
zasada prowadzi do nowego podziału 
funkcji rządowych. Członkiem rządu 
St. Zjednoczonych jest np. p. Cabot 
Lodge, o którym mówiło się w cza
sie wyborów, że należy do „najbar
dziej nieprzejednanych" anty-komu- 
nistów eisenhowerowskiej ekipy. 
Słusznie więc otrzymał , funkcję 
przedstawiciela USA w ONZ, która 
jest — jak wiadomo — „trybuną’", 
a nie narzędziem działania.

P. Cabot Lodge zasiada w ONZ po 
prawej ręce p. Gladwyna Jeeb, 
przedstawiciela Wielkiej Brytanii, 
który ma po lewej ręce p. Wyszyń
skiego. Jest to odległość niewielka, 
ale przyzwoita. Mowy tych panów 
mają coś z kompozycji muzycznej. 
Jak w kontrapunkcie, każdy motyw 
poruszony przez p. Cabot Lodge, 
powtórzony jest w odwrotnym po
rządku przez p. Wyszyńskiego. Ale 
czasem motywy te układają się w 
fugę. Np. gdy p. Cabot Lodge mó
wi: „Zbroiliście Chińczyków i Kore-

Warszawy” z nową porcją za
pieczonej nienawiści i łgarstwa.

Tym razem dla odmiany 
rzecz dotyczy procesu dwóch 
spadochroniarzy skazanych na 
śmierć w Warszawie. I znowu 
główną podstawą dla reżymo
wych paszkwilantów są obszer
ne cytaty z „nałogowca”.

„Życie Warszawy” udaje o- 
błudnie, że oburza się na roz
głośnię „Głosu Ameryki” i 
„Radio Wolnej Europy”, które 
zaprzeczyły komunistycznym

terskim widniał duty, biały koś
ciół katolicki.

Pozostałe wsie na mierzei były 
katolickie i polskie od początku. 
Były od Helu dużo biedniejsze 
— ale dosyć ludne. Ich ludność 
mówiła gwarą kaszubską. Było 
ich 4: Bór, Jastarnia, Kuźnica i 
Chałupy. Przed pierwszą wolną 
światową tworzyły one wszystkie 
jedną tylko, bardzo ubogą parafię 
z drewnianym kościołem w Jastar
ni.

Za czasów Polski odrodzonej
wsie te 
Rząd 
wzdłuż 
każdej

zbooaciły się i rozrosły, 
polski zbudował kolej 
całej mierzei, ze stacją w 
w$L Zbudował również

port żeolugi pasażerskiej w Ja
starni. Powstało tu mnóstwo willi.
pensjonatów, sklepów, hoteli. Bór 
i Jastarnia, położone blisko siebie, 
zrosły się w jedno, tworząc Jak- 
bv drugie miasteczko na mierzei. 
Na miejscu drewnianego kościół
ka w Jastarni stanał oiekny, duży 
kościół murowany. W Kuźnicy po
wstała druga parafia, z pięknym 
kościołem. Zbudowana została 
na półwyspie szósta miejscowość, 
wyłącznie letniskowa, pomiędzy 
Jastarnia a He|em, Jurata.

W roku 1939 mierzeje miała 
mniej teoo uroku zaoubionego na 
morzu odludzia, co dawniej, była 
natomiast lepie! zagospodarowa
na, ludniejsza, bogatsza.

Wojna zwaliła sie na nią cięż
kim brzemieniem. Hel wytrzymał 
we wrześniu i październiku 1939 
r. długie oblężenie, w którym 
obrona w dużym stooniu należała 
do ludzi miejscowych, rezerwistów 
oowołanych na mlelscu. Po upad 
ku Warszawy i Modlina, mierzeja 
Helska była ostatnim nietkniętym 
przez nieprzyjaciel I nieprz^rwa 
nie się broniącym skrawkiem Rze
czypospolitej. Gdy skaoitulowała 
dnia 2 października 1939 roku, 
— Polska jako zorganizowane, 
broniące się terytorium przestała 
istnieć.

TAMTEN

Ten rozdźwięk ma w sobie nieodpar 
ty urok doskonalej harmonii.

P. Cabot Lodge jest wirtuozem i 
czasem przypomina bardziej tenisis
tę niż kontrabasistę. „P. Wyszyński 
zarzuca nam, że chcemy zbroić Azja
tów przeciwko Azjatom. A cóż inne
go robiły dotąd Sowiety?" Piłeczka 
wraca driv’em, który wywołuje słu
szny zachwyt widowni. Istotnie, dla 
czego Ameryka nie miałaby mieć 
tych samych praw, co Rosja? Osta
tecznie Eisenhower doszedł do wła
dzy, bo Amerykanom znudziło się 
trumanowskie dreptanie krok w 
krok za Stalinem. Sowietom nie na
leży towarzyszyć — należy się im 
przeciwstawić. Fatalne jest tylko, że 
to przeciwstawienie znów wychodzi 
na naśladowanie.

Ta fatalność nie jest, niestety, przy 
padkowa. Nie kry je się w niej żad
na zasada, bo zamiarem Ike’a nie 
jest wcale naśladowanie Stalina. Ini 
cjatywa ma przejść z rąk Kremla 
do rąk Eisenhowera — oto zasada, 
która przyświeca nowej administra
cji amerykańskiej. Jeżeli jednak 
przejmowanie inicjatywy wyraża 
się praktycznie w naśladowaniu — 
coś tu niezupełnie jest w porządku. 
U podstawy dzisiejszej sytuacji mię
dzynarodowej musi tkwić jakaś fa
talność, która wciąż nie pozwala o- 
derwać się raz na zawsze od legendy 
złowrogiego Stalina!

Sprawa nie jest tak zawiła, jakby 
się mogło wydawać. Jest nawet w 
pewnym sensie bardzo banalna. Do
póki będzie się komunizmowi prze
ciwstawiało anty-komunizm, polity
ka amerykańska nie przestanie się 
kręcić w kółko, a Kreml zachowa
inicjatywę. Obecny Sekretarz Sta
nu Dulles cytował w czasie wybo
rów ostrzeżenie Demoslenesa pod a- 
dresem Greków: „Dopóki będziecie 
się przystosowywali do tego co robią 
Persowie, będziecie robili to, czego 
chcą " Persowie!" Ameryka musi 
chcieć czegoś, co zepchnie Sowiety 
na ślepy tor. Ike musi zacząć robić 
coś, czemu Kreml musiałby się za
cząć przeciwstawiać — nie tylko sło
wami, a w dodatku... daremnie. Tyl 
ko w ten sposób Ike może narzucić 
Kremlowi swoją wolę. Tylko w ten 
sposób może złamać wolę Kremla, 
którą jest dziś jedyną funcjonującą 
wolą w świecie.

Stany Zjednoczone muszą stwo
rzyć plan, w którym Sowiety nie 
miałyby miejsca, plan, który z mo
carstwowej Moskwy zrobiły miasto 
prowincjonalne. Zamiast łamać opór

oskarżeniom, jakoby dwaj spa
dochroniarze zostali zrzuceni 
przez samolot amerykański. 
Jakto — powiada ! Napróżno 
zaprzeczacie ! I tu chlust cyta
tami z „nałogowca”. Nawet ko
mentarza do tych bredni reży- 
mówka nie potrzebuje. Tyle tyl 
ko, że stwierdza z ukontento
waniem :

„W świetle tych dobrowol
nych zeznań prasy emigracyj
nej — jak wyglądają „uroczyste 
zaprzeczenia” amerykańskie ?”

A dobrowolne zeznania — 
jak to określa reżymowy propa 
gandzista — to nic innego, jak 
zaślepione zacietrzewieniem, 
wylęgłe w zakamarkach nieod
powiedzialnego pieniactwa „re
welacje” lensowskie.

W ten sposób dziennik z 
Lens stał się koronnym świad
kiem warszawskich paszkwilan 
lów. Nie potrzebują wysilać się 
na własne wymysły. Po prostu 
cytują i zacierają ręce.

Przez długi szereg miesięcy 
pomijaliśmy milczeniem lub co 
najwyżej żartem makabryczne 
wybryki lensowego dziennika. 
Nie reagowaliśmy na jadowite 
wycieczki pod naszym adresem, 
nie demaskowaliśmy całej per
fidnej roboty podziemnej, szep 
lanej kampanii oszczerstw roz
snuwanych jak trucizna przez 
specjalnie wynajętych domo
krążców. Wzruszaliśmy na to 
ramionami, bo mamy głębokie 
przekonanie, że taki przeciwnik 
oskarża się sam. Choć więc z 
różnych stron krytykowano nas 
za to, nie wdawaliśmy się w po 
łajanki w naszej własnej spra
wie. Szczerze mówiąc, nie było 
to potrzebne, bo w takiej at
mosferze ludzie dobrej woli 
tym skwapliwiej i szczerzej sku 
piali się koło nas.

Jednakże już zajadłe wybu
chy bezsilnej złości „nałogow
ca” przeciw procesowi pojedna
nia politycznego, jaki się za
czął w Londynie, skłoniły nas 
do głębszej refleksji. A tym bar 
dziej — echa tej bezprzykład
nej, w dziejach polskiego dzień 
nikarstwa kampanii przeciw 
własnym rodakom, jakie znaj
dujemy w warszawskich ga
dzi nówkach.

To już nie jest pieniactwo, 
to już nie jest demagogiczna 
walka przeciw tej czy innej 

' grupie Polaków. To znacznie 
coś gorszego.

Dziennik z Lens odpowie we 
; właściwym czasie przed naro- 
; dem za swą działalność, przeja 
' wioną w najcięższym dla Pol- 
i ski okresie,.

Zachodniej Europy — Ike powinie* 
postawić Ameryce i światu cel, któ
ry wywołałby opór Sowietów. Potęga 
Zachodu jest dość wielka, by opór 
złamać. Nie chodzi więc o nic inne
go, jak o cel, godny tej potęgi. Anty- 
komunizm nie jest takim celem. 
Wielki cel nie może być negatywny 
— musi być pozytywny.

Wledy wszystko od razu się wy
jaśni i uporządkuje. Będzie można 
nawet przestać rozróżniać słowa i 
czyny, t. zn. Amerykanie będą mo
gli pozbyć się pokusy, tak niezgod
nej z ich charakterem narodowym, 
by mówić jedno a robić drugie. I 
czyż trzeba dodawać, że ta sytuacja 
wytworzyłaby w całym świecie coś, 
czego dziś nie ma: entuzjazm? P. Dul 
les mówi, że narody Wschodniej 
Europy ma ją prawo wątpić, czy A- 
meryka jest z nimi. Ale myli się, 
gdy sądzi, że usunie te wątpliwości
przez blade niejasne deklaracje w 
sprawie Jałty. Ameryka może to zro 
bić znacznie prościej: przez zepchnlę 
cie Rosji w cień, który jest jej natu
ralnym żywiołem. Nad Rosją trzeba 
przejść do porządku, trzeba przestać 
się z nią cackać.

Z chwilą, gdy Stalin odszedł 
— trudno o sposobniejszą chwilę. 
Gdy bóstwo umiera — lud ogarnia 
lęk. Ten lęk powinien wypłoszyć z 
Zachodu strach o wielkich oczach.

J. M. R.

NIEPOKÓJ W ALBANII
Według doniesień z Belgradu, 

śmierć Stalina wywołała głęboki nie
pokój w rządzie albańskim. Wojsko 
znajduje się w stanie pogotowi* w 
przewidywaniu zamieszek. Na. grani
cy jugosłowiańskiej wzmocniono ofr- 

celem zapobieżenia fali ucte- 
z kraju z przenikaniu dywersan- 

sadę 
czek 
tów.

DOMY KRÓLIKAMI 
DOŚWIADCZALNYMI

W.. czasie najbliższych doświadczeń 
atomowych w Nawadzie ich przed
miotem będą między innymi dwa 
domy typu amerykańskiego, komplet
nie urządzone. Jeden z nich znaj
dzie się w odległości 800 metrów, dru
gi 2.400 metrów od miejsca wybuchu. 
Bomba będzie miała moc 15.000 ton 
materiału wybuchowego TNT. Do 
doświadczeń dopuszczeni zostaną 
dziennikarze.

TRAKTAT OBRONNY 
W PARLAMENCIE WŁOSKIM

Specjalna komisja parlamentu wło- 
przyjęla ustawę ratyfikującą euro
pejski traktat obronny. Komuni
ści i ich sympatycy wyszli z salt 
przed głosowaniem. Rząd spodziewa 
się, że traktat zostanie ratyfikowany 
przed wyborami do nowego parla
mentu.
AMBASADOR NIE CHCE GAPIÓW
Ambasador sowiecki w Londynie 

wniósł zażalenie przeciw gromadze
niu się przed budynkiem ambasady 
gapiów w związku ze śmiercią Sta
lina. Policja ostrzegła, że będzie 
zmuszona zamknąć aleję, przy której 
mieści się ambasada. Jest to ulica 
prywatna.

STRZELANINA W LAHORE
W Lahore policja otworzyła ogień 

na tłum, manifestujący przeciw rzą
dowi, zabijając co najmniej sześć 
osób i wiele raniąc. Tłum podpalił 
3 domy i 2 autobusy, skutkiem czego 
zawieszono w mieście komunikację 
i zamknięto sklepy.
13.000 ZBIEGÓW W PIĘCIU DNIACH

W ciągu pierwszych pięciu dni mar
ca zbiegło do zachodniego Berlina 
13.000 osub. W Bonn odbywa się kon
ferencja premierów dziewięciu kra
jów związkowych w sprawie roz
mieszczenia napływających uchodź
ców.

WX, W czasie ostatniej powodzi stan 
wody w Holandii był najwyższy od 
roku 1570. Długość tam, wymagają
cych naprawy, wynosi 1.000 km., a 
program lepszego zabezpieczenia kra
ju przez skrócenie wybrzeży wymaga 
12 lat pracy. . ,,
xxx Parlament japoński udzielił pre
mierowi Joszida 191 głosami przeciw 
162 nagany za obrazę posła z opo- 
xvvJNieoficjalna armia japońska po
siada 36 lekkich samolotów, 190 czoł
gów, 250 samochodów pancernych, 
2"<5 haubic, 5.0(X) bazuka, 470 ciężkich 
moździerzy, oraz broń lekką.
wx Rokowania węgiersko-austnac- 
kie o uruchomienie żeglugi na Du
naju doprowadziły do prawie zupeł
nego zbliżenia poglądów. .
Xvv W dniach 10-12 marca odbędzie 
się w Zurychu nadzwyczajna sesja 
Światowego Kongresu Żydów w spra 
wie ulżenia losowi 2,5 miliona Ży
dów za żelazną kurtyną. .
a w W Nowym Delhi odbywa się kon 
ferencja komisji obrony Impetium 
Brytyjskiego z udziałem przedstawi
cieli siedmiu państw imperium i Ob
serwatorów z USA.
Aw Dwieście "łóżek z materacami, 100 
podwójnych szaf i materiał na drzwi 
ofiarował francuski komendant Ber
lina generał Demiau dla obozów z 
uchodźcami.
aw Ankieta na uniwersytecie w Man-

irocent stu-chester wykazała, że 80 pi 
dentów podczas ferii wykonuje pra-
cę zarobkową.

Skutkiem nagromadzenia się w 
kanale w Wuerzburgu par lenzyny 
i ich wybuchu wyleciało w powietrze 
przeszło dwadzieścia pokryw nar a- 
łowych i powstał krater o średnicy ó 
metrów.
XXV w Anglii epidemia grypy powoli 
wygasa, jednak w ubiegłym tygod
niu było jeszcze 521 wypadków śmier 
ci, a od początku epidemii 2.665.
XXX Wezuwiusz jest nieczynny bel 
przerwy od dziewięciu lat. Jest to 
pierwszy wypadek od roku 1631.
xxx Dyrektor wielkiej firmy diamen
towej w Południowej Afryce — Op
penheimer, zażądał od swego przed
siębiorstwa obniżenia poborów o 50 
tysięcy funtów rocznie. Obniżka ta. 
jest korzystniejsza, anfżeji pta-enie 
podatku dochodowego od dotychcza
sowej sumy.xvx Bilans sezonu łowieckiego w’ Co
lumbus w stanie Ohio w.,raza się 
cyfrą: 425 zajęcy zabitych przez my
śliwych i 547 zabitych przez samo
chody.
xxx Władze bawarskie wydały wła
dzom sowieckim byłego oficera 
NWD. który zbiegiszy do Bawarii do
puścił się tam włamania.
wv 7 marca trybunał konstytucyjny 
Zachodnich Niemiec wydał orzecze
nie w sprawie zgodności z konstytu
cją traktatu obronnego.
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WIEZIONY ŚWIĘTY KAZIMIERZ
Kiedy mowa o św. Kazimierzu, 

wyobrażamy go sobie zazwyczaj 
jako chorowitego młodzieniaszka, 
który spędził życie na mcd itwach 
pokucie i klęczeniu po nocach u 
zamkniętych bram kościołów, 
wpatrzony w zaświaty, jak na obra 
zie Carlo Dolci’ego. Malarze ma
lują go z odłożonym na bok ber
łem, lub koroną, trzymającego li
lię w ręku na znak, że wzgardził 
panowaniem i tronem — nie jed 
nym zresztą — i ws/ystkiml poku 
sami władzy.

A tymczasem ten syn Elżbiety 
austriackiej i potężnego Kazimie
rza Jagiellona, niepodobny do 
swych pięciu braci, tak dalekich 
od czystości i świątobliwości, przy
gotowywał się przecież nader sta
rannie i sumiennie do korony poi 
skiej i litewskiego kołpaku. Był 
pobożny, był niewinny, modlił się 
i wiódł żywot ascetyczny wśród 
niezbyt pobożnego i bardzo roz
wiązłego otoczenia. To wszystko 
prawda. Ale to nie wszystka praw
da.

Żył bowiem równocześnie jak 
najbardziej na ziemi, zaprawiał 
się wszechstronnie do swej przy
szłej roli monarchy, prowadził ko 
respondencję, zajmował się ra
chunkowością w czaGe wakansu 
urzędu podkanclerskiego i kanc
lerskiego, gromił i poskramiał ło
trzyków, napadających na połud
niu Polski na kupieckie karawany, 
brał udział w sejmie, w hucznych 
przyjęciach na cześć zagranicz
nych gości i dyplomatów, już iako 
chłopiec wygłaszał polskie i łacin 
skie mowy, nie mówiąc nawet o 
udziale w smutnej i tragicznie 
nieudałej wyprawie po węgierską 
koronę. A trudy tej zimowej eks
pedycji podcięły jego zdrowie.

Przede wszystkim zaś w zastęp 
stwie ojca, przebywającego wte
dy na Litwie, rządził przez dwa 
lata, od 1481-1483, wespół z 
radą, królestwem polskim. A jak 
ze swego zadania się wywiązał, 
niech świadczy zapiska współczes 
nego niemieckiego kronikarza z 
Gdańska: «Był on bardzo mądry, 
obyczajny i równo dwa lata rzą
dził, kiedy go król do władzy do
puścił. wszyscy zaś ludzie oddawa 
li mu wielkie pochwały*. Króle
wicz, trzecie dziecko z kolei a 
drugi z synów Kazimierza, uro- 
dzony 3.X. 1458 r., miał lat 23, 
ody zaczął zastępować ojca w rzą 
dach nad Polską.

Oczekiwano wielkich rzeęzy po 
nim, zwłaszcza w Koronie i świe
żo przyłączonym Pomorzu. Swiad 
czy o tym, między innvrni, znany 
list wojewody maiborskiego Bay- 
sen-Bażewskiego. Z wszystkich 
Jagiellonów, z którymi’Polska się 
orientalizuje, uwschodnia, króle
wicz Kazimierz był najbardziej 
zachodni — nawet ze swą żywą 
niechęcią, żeby ni? Dowiedzieć, 
jak na dzisiejsze pojęcia — nie
tolerancją względem prawosła
wia, przeważai^ego wferbz na z;e 
miach Litwy i Rusi. Uradzony na 
iVawelu ten Niemco-Ru$ino-Lit- 
hin otrzymał staranne wychowanie 
* kulturze łacińskiej i polnej. 
Jeśli przymiotnik ten nie lest ara 
chronizmem, było to wvrhr»A/anje

CZYTAJCIE
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jak najbardziej patriotyczne. A 
równocześnie nastawione na typo
we reakcje i zainteresowania za
chodnie. Na szczerej i serdecznej 
podstawie religijnej, urobionej 
przez ks. Jana Szydłowskiego, 
szczepił je przez lat osiem Jan 
Długosz —> z wielkopolskiego ro
du Wieniawów (Od 1467 r. do 
r. 1475).

Kazimierz był umiłowanym i 
najzdolniejszym uczniem uczone
go historyka. Ale nie tylko kano
nik Długosz, zmarły na 4 lata 
przed swym świętym uczniem, wy 
stawił mu pochlebne świadectwo, 
iż był «młodzieńcem szlachet
nym, rzadkich zdolności I godnej 
zastanowienia nauki*. Potwierdza 
ją to również inni.

Jego ojciec, monarcha potęż
ny i rozumny, był analfabetą na 
tronie. Rzuca to mało pochlebną 
światło na panów polskich, którzy 
nie pomyśleli o tym, aby obu sy
nom Jagiełły zapewnić godne ich 
stanu wychowanie. A jednak ten 
król analfabeta zatroszczył się o 
znakomite wykształcenie swych sy 
nów. Wielki musiał w tym być u- 
dział mądrej jego żony, z której 
imieniem jest też związany trak
tat o ^wychowaniu syna królew
skiego*, poświęcony najstarszemu 
Władysławowi dla jego syna Lud
wika.

Wszystkich sześciu synów Elż
biety przeszło szkołę pod twardą 
ręką Długosza. Rozpoczęło ją 
czterech od razu: dwunastoletni 
Władysław, późniejszy król Czech 
i Węgier, dziewięcioletni Kazi
mierz, ośmioletni Jan Albrecht, 
najmniej przez mistrza łubiany, 
bo krnąbrny, gwałtowny, o choro
bliwie wręcz wybujałej ambicji i 
żądzy władzy i potulny Aleksan
der, który miał lat sześć. Zygmunt 
dopiero przyszedł na świat, a Fry 
deryk jeszcze się nie urodził (ur. 
w 1469). Ale i oni dostali się pod 
kierunek Długosza. A wpływ wy
warł na nich taki, że jak świadczy 
Fryderyk Papee, Zygmunt, za peł 
nego rozkwitu humanizmu, gdy 
charakter pisma dawno Już u*egł 
zmianie, do końca żvcia pisał li
terami o zakroju gotvekim. tąk iak 
mu rękę ukształtował w dzieciń
stwie stary kanonik.

Długosz rózeg na królewskich 
synów nie żałował. Legenda mó
wi, że nieraz płacz młodzików roz 
legał się po kómnatach zamko
wych. A wtedy król .który sam czy 
tac i pisać nie potrafił, miał się z 
lubością gładzić po piersiach i 
mówić: Najmilsza to sercu moje
mu muzyka — płacz moich dzieci 
ręką księdza Jana karconych...

Sw. Kaz imierz związany jest z 
Wilnem i Litwą trochę na podo
bieństwo św. Antoniego z Pad
wą .(Ma z nim zresztą niejedną 
cechę wspólną). I Kazimierz I An
toni bardzo krótko w swych nie
długich żywotach przebywali w 
miastach, które ich najbardziej 
— po ich śmierci — umiłowały.
Jeden w Padwie, drugi w Wilnie 
zaznali doświadczeń bolesnych. 
Kazimierzowi Wilno kojarzyło się 
ze znienawidzonym prawosławiem 
(od ojca domagał si$ ustawy za
kazującej budowy nowych i na
prawy starych cerkwi), oraz z za
machem litewsko-ruskich wielmo
żów, którzy chcieli zamordować 
kró'a. jego samego i jego wszyst
kich braci.

Ale log’ka świętych chodzi in
nymi drogami. Miłość swoia u

mieszczają przede wszystkim tam, 
skąd ku nim szło cierpienie.

Sw. Kazimierz miłujący spra
wiedliwość i pokój, po śmierci za
czął się na Litwie «starać» o za
niedbane za życia laury wojsko
we... Dwukrotnie uratował armię 
litewską z opresji, niechybną klę
skę zamieniając na zwycięstwo. 
(I św. Antoni po śmierci zabiegał 
o laury wojskowe, a nawet jak wia 
domo, doszedł do stopnia genera 
ła I przez wieki otrzymywał gene
ralską pensję... Ale Antoni już 
za życia należał do rodziny gwał- 
towników Bożych i w swoich kaza 
niach używał języka bardzo wo
jowniczego). Wdzięczni Litwini do 
łożyli starań, aby kanonizację Ka 
zimierza przyśpieszyć. Stała się 
Jeż faktem w 36 lat po jego zgo
nie, w r. 1520. Potwierdziła ją 
Stolica Sw. w r. 1609. A Urban 
VIII w r. 1636 mianował go głów 
nym patronem Litwy.

Kult niewinnego, czystego kró

Na terenie przyszłej wystawy maszyn rolniczych w Paryżu buduje 
się pawilon jednej z firm pokryty piękną strzechą.

POLSKA
Od czasu zakończenia wojny do 

dnia dziojejszego, kilkudziesięciu stu 
dent jw polskich ukończyło już stu
diu uniwersyteckie na wyższych u- 
czelniach irlandzkich. Wzmocniły 
są kadry wykształconego społeczeń
stwa polskiego na emigracji.

Młodzież, studiująca na tutejszych 
uniwersytetach, to przede wszyst
kim stypendyści Polskiego Komite
tu Oświaty w Londynie. Otrzymu
ją oni Ł 21 miesięcznie. Skromny 
ten budżet większość studentów u- 
zupełnia zapobiegliwie wakacyjną 
pi acą sezonowa, co w dobrych "oko
licznościach może podnieść roczny 
dochód studenta o Ł 50.

Najsilniejszym skupiskiem mło
dzieżowym jest stołeczny Dublin z 
trzema uczelniami uniwersyteckie
go typu: National University, Rnyal 
Colege of Surgeons oraz Trinity Col
lege. Największy odsetek młodzieży 
studiuje w National University. Na 
drugim miejscu idzie College of 
Surgeons, uczelnia odpowiada jąra 
nohkiej Akademii Chirurgicznej. 
Stosunkowo nieliczne obsadzenie 
Trinity ńohkimi słuchaczami przy
pisać należy, miedzy innymi, specy
ficznym warunkom miejscowym. 
OMt Trinity College, najstarsza u- 
czelnia irlandzka, je«=t z ducha i tra
dycji zakładem wybitnie protestanc
kim i — według z dawna przyję
tych zwyczajów —• katolicy mogą 
doń uczęszczać jedynie za uprzednią 
zgoda miejscowego eniskopqhi kato
lickiego. Choć w nraktyce o takie 
zezwolenie nie—trudno, nie mniej 
jednak na tutejszym terenie nie jest 
onh tylko martwą litera.

Polska kolonia studencka w Du
blinie liczy obecnie oko'o 80 osób 
obvdwoign nici. Podkreśli*4 wvnada, 

lewicza szerzył się nie tylko na zle 
miach dawnej Rzplitej, ale i za
granicą, np. w Belgii i we Wło
szech, zwłaszcza w Neapolu. Zda- 
je się też, że więcej pisali o nim 
obcy, niż swoi, przede wszystkim 
zaś Włosi. Już w 4 lata do jego 
śmierci Filip Buonaccorsi nazwał 
go w jednym z pism «divus»: 
«święfym». Kiedy w pierwszym 
roku XVI wieku papież Aleksan
der VI mówił o cudach, dzieją- 
cych się u grobu królewicza, inny 
Malczyk pisał o Kazimierzu: «po- 
nieważ religii był czcicielem oso
bliwym, między świętymi potom
ność (go) umieściła*. Pierwszy je
go życiorys, który stał s:ę podsta
wą kanonizacji, napisał również 
Włoch, biskup Zachariasz Ferra
ri....

Zmarł w Grodnie, w drodze na 
sejm polski do Lublina, opłaki
wany przez wszystkich. Było to o 
świcie dnia 4 marca 1484 r. Żył 
lat 25 i pięć miesięcy.

J. T.

MŁODZIEŻ AKADEMICKA O SOBIE

KOLONIA STUDENCKA w DUBLINIE
iż, jeżeli chodzi o kierunek studiów, 
największą popularnością cieszy się 
wydział medyczny. Na drugim miej 
scu idą nauki matematyczno-przy
rodnicze. „Arts”, czyli nauki huma
nistyczne — są „niepoplalnym kop
ciuszkiem”.

W opinii profesorów, Polacy u- 
chodzą za doskonały element. Zda
nie to potwierdzają wyniki, które

Wszyscy pomagajmy 
polskim studentom we Francji

Obok umieszczona lista ofiar 
na Fundusz Pomocy Polskim Stu
dentom wskazuje, w jakim stop
niu poprzedni apel spotkał się ze 
zrozumieniem społeczeństwa. Ta 
lista pozwoliła już najbardziej po 
trzebującym studentom skorzystać 
z doraźnej pomocy pieniężnej 
lub z bezpłatnie otrzymywanych 
kartek obiadowych. Tylko ci, któ
rym niezupełnie obca jest «gło- 
dówka studencka*, mogą zdać so 
bie sprawę, jak dalece ich pomoc 
została oceniona. I mało byłoby 
słów na dostatecznie gorące po
dziękowanie, kióre w tym miejscu 
raz jeszcze składamy.

Fundusz Stypendialny (lub: 
«Fundusz Pomocy Polskim Stu
dentom*) ma jednak nieskończe
nie ważniejszą rolę do odegrania. 
Winien on d?finitvwnie w'e:*#-nąć

SCENA WYOBRAŹNI:

MINISTER WYSZYŃSKI NIE
(Scena przedstawia potężną 

salę O.N.Z. Na ławach okrą
żających trybunę siedzą dele
gaci wszystkich państw-człon
ków O.N.Z. Na sali odczuć się 
daje duże napięcie nerwów i 
duże podniecenie z powodu 
mowy ministra Wyszyńskiego, 
który właśnie ma zabrać głos).

Delegat brytyjski do francuskiego: 
Ci delegaci sowieccy mówią jak ka
tarynki: Właściwie mogliby posta
wić na swoje miejsce gramofon i o- 
degrać jedną i tę samą płytę!

Delegat francuski: Gdybym mógł 
poszedłbym do bufetu, bo jestem 
nieco głodny, ale cóż, trzeba siedzieć 
i słuchać... Wyszyński i tym razem 
powie jak zwykle stare oskarżenia: 
imperializm amerykański, podjudza 
nie do wojny, w Korei, chęć pokojo
wa ZSSFL, i tak dalej.

Delegat brytyjski: Widzi pan, Wy
szyński wchodzi na trybunę! Prze
rzuca kartki, widocznie mowa bę
dzie trudna, bo nie zdołał zapamię
tać tych łgarstw, tylko posługuje 
się manuskryj tem.

Przewodniczący: Panowie! Drle« 
gat Związku Sowieckiego, pan mini
ster Wyszyński ma głos! Prosimy 
o zachowanie ciszy i skupienie się 
na słowach delegata sowieckiego!

Wyszyński: Panowie i panie! Je
śli wstąpiłem znowu na trybunę Or
ganizacji Narodów Zjednoczonych, 
to po to, aby ostrzec świat przed szo 
tańskimi machiaacjem;, jakie się 
przygotowują od dłuższego czasu!

Delegat brytyjski: Słyszy pan? Nie 
mówiłem? Znowu imperializm ame- 
rykańsko-brytyjski, znowu dobra 
wola Sowietów utrzymania pokoju. 
Nie, to jest po prostu znęcanie się 
nad słuchaczami...

Wyszyński: Jesteśmy w obliczu 
najpotworniejszego sprzysięźenia im 
perialistycznego, jakie kiedykolwiek 
istniało w dziejach świata...

Delegat francuski: Jakiż on mało 
oryginalny... Stary człowiek, który 
tak ględzi godzinami. To smutne...

Wyszyński: Jeśli ten imperializm 
dotychczas nie został zrozumiany 
przez cały świat, to tylko dzięki głu
pocie tego świata, jego obojętności 
na sprawy dotyczące losów ludzkoś-1 

w niektórych wypadkach są wręcz 
doskonałe i onieśmielają zażenowa
nych i gościnnych tubylców.

Ze względu na trudności w uzy
skaniu zezwolenia na stały pobyt 
oraz z uwagi na ubożuchne możli
wości na tutejszym rynku pracy — 
absolwenci polscy z reguły opusz
czają Irlandię po skończeniu stu
diów. Tylko dwóch „upieczonych”

z beznadziejnej czasem sytuacji 
materialnej naszą młodzież chcą
cą za wszelką cenę wrócić kiedyś 
do Kraju z rzetelną wiedzą, wi
nien usunąć obawę, że rozbiją 
się w naszych oczach najlepsze 
chęci, że ktoś z biedy zrezygnu
je ze studiów, a może nawet — 
z uporem w łych warunkach pra
cując — zrujnuje zdrowie.

Nie zawiedźmy położonego w 
w nas zaufania naszych młodych 
i pomagajmy stale polskim stu
dentom we Francji.

Dalsze ofiary na Fundusz Sty
pendialny prosimy wpłacać albo 
do redakcji «Słowa Polskiego*, 
a'bo (do czasu podania numeru 
konta pocztowego) na adres Ka
pelana Akademickiego, ks. Ma
riana PIOTRA, (5, rue des Man
dais. Paris 5-e).

ei i dzięki krótkowlditms mętów 
stanu...

Delegat brytyjski: To wyraźna a- 
luzja do mnie i do pana!

Wyszyński: Przyznam się otwar
cie, że i ja coś niecoś przyczyniłem 
się do tego stanu rzeczy...

Delegat francuski: O, Wyszyński 
zaczyna być oryginalny. Czyżby 
chciat się oskarżyć o sabotaż i pro
sić o najwyższy wymiar kary?

Wyszyński: Tak proszę panów, ja 
też nie jestem bez winy... Ale co chce 
cie, drodzy towarzysze. Każdy z nas 
ma słabe chwile, które mogą trwać 
nawet lata

Delegat Guatemali: Towąrzysz-pro 
kurator zaczyna być ckliwy...

Wysiyiiski: Cala polityka Rosji 
Sowieckiej jest od lat jednym pa
smem kłamstw łajdactw, oszu- 
kaństw na które nie mam słów...

Prieu)odnic:qcy: Panie ministrze, 
przywołuję pana do porządku: pan 
oskarża własny rząd i kraj, co nie 
jest dopuszczalne w tym zgromadze
niu, gdzie rzeczy traktuje się powa
żnie...

Wysiyiiski: Siedź pan cicho, panie 
przewodniczący! Pan też jest niezły 
gagatek ze swymi uwagami. Wiem, 
co m 5wię, a jeśli panu się nie podo
ba, może pan opuścić salę!

Delegat brytyjski: To przechodzi

DRUGI NUMER 
„NA PRZEŁOMIE”

Ukazał się jui drugi numer inte
resującego pisma wydawanego 

przez studentów p* Iskich, w Pary
żu p.t. „Na Przełomie” (adres redak
cji — 4, rue de 1’Odeon, Pa*-is 6). 
Znajdujemy w nim nazwiska pra
wie tych, samych autorów, co w nu
merze pierwszym i nawet niektóre 
podobne tematy. Może to jest złudze
nie, ale tcydaje nam się, że drugi 
numer jest nieco słabszy; dotyczy to 
szczególnie artykułu „Dwa egzysten- 
cjalizmy", podpisanego „ar", to zna
czy tak samo, jak o wiele ciekaw
szy artykuł humanistyczny w po
przednim numerze. Zjawiły się w 
numerze (powielanym jak poprze
dni) nowe rubryki „Listy do redak
cji" i obszerne sprawozdania organi
zacyjne.

na tym terenie inżynierów polskich 
osiedliło się na stałe. I tylko dwie 
studentki — Polki, wyszły zamąż za 
irlandzkich obywateli.

Niczym nie można usprawiedli
wić błędu, jaki popełniono w sto
sunku do dublińskiej młodzieży, nie 
pomyślawszy dotychczas o zorgani
zowaniu studenckiego domu czy też 
nawet świetlicy lub czytelni. Młodzi 
ludzie dopominali się o to wielokrot 
nie. Kołatali wszędzie i... bezskutecz
nie.

Czy jednak nie dałoby się tego ka
rygodnego zaniedbania jeszcze dziś 
naprawić? Jest na terenie Irlandii 
dobry przykład do naśladowania: 
dom polskich studentów w Corku, 
zorganizowany i prowadzony stara
niem londyńskiego „Yeritasu”

w. P.

NA FUNDUSZ 
STYPENDIALNY 

albo Fundusz Pomocy 
Polskim Studentom 

złożyły następujące osoby: 
Pp.: Teodor Barankiewicz 500 fr., 

Maciej Cybulski 500, Zofia Chruśni- 
cka 1.500. Aleksander Demidecki 1.000, 
Ipp. Galińscy 500, Piotr Gumowski 
•250, Zbigniew Łasińskl 1.000, Stani
sław Łucki 500, Augusta Majder 500, 
Maszczyk 500, Helena Matkowska 500, 
Adam Miller 500, Pani N. N., Paryż 
5.000. P. Maria N., Paryż 15.000, Ks. 
N. N., Francja Środkowa 5.000, Inż. 
N. N„ Paryż 5.000, Adam Nechay 
500, Maria Nowaczyńska 200, Witold 
Nowosad 1000, Witold Olszewski 750, 
J. Czaharski 500, Inż. Przemyski 5CN>, 
P. Boguskl 1.000, Józef Rolnicki 500, 
S.P.K. (pracownicy) 1.350, P. Szat
kowski 400, Władysław Szpak 1000, 
Związek b. Kombatantów we Fran
cji 5.000 fr. — Razem 50.450 franków.

ZWARIOWAŁ
jut ludzkie wyobrażenie! Słyszy 
pan? Sowiety wymyśliły nową tak
tykę: Zamiast nas i Amerykę, oska
rżają same siebie!

Delegat francuski: Tak, oni są 
zdolni do wszystkiego, nawet do mó
wienia prawdy...

Delegat Egiptu: Tak, ale to właś
ciwie jest powód do zawieszenia o- 
brad... Kto widział mówić prawdę 
na zebraniu dyplomatów! To zaczy
na być niepokojące!

Wyszyński: — Wiem, że reakcja 
panów będzie nie 'aka jak się tego 
spodziewałem. Myślicie, że delegat 
sowiecki będzie prawił w dalszym 
ciągu duby smalone i kłamał, aż się 
za nim kurzy. A gdyby było ina
czej? Gdyby t delegat Sowietów za
czął mówić .naraz prawdę, 'co wte
dy?

(Nad zgromadzeniem Nero 
dów Zjednoczonych zawisa na 
chwilę złowroga cisza,, gdyż 
nikt nie wie jak ma zareago
wać).

Wyszyński: — Gdyby delegat Zw. 
Radzieckiego miał dosyć tej podłej 
roli, jaką gra od wielu lat i zaczął 
odkrywać przed światem tajniki 
swego rządu?

Przewodnicząccy: — Panie mini
strze, jestem głęboko dotknięty urą
ganiem i kpinami, na jakie pan 
sobie wobec O. N. Z. pozwala. Chcę 
panu przypomnieć, że my wiemy 
dobrze, a może lepiej od pana, cze
go chce Związek Radziecki i w peł
ni rozumiemy rolę, jaką pan grał do 
tychczas. Taka zmiana frontu jest 
niedopuszczalna...

Wyszyński: — Właściwie nie po
winienem mówić długo, bo to co te
raz mówię jest jasne i zrozumiałe. 
Ale do waszych głów trudno dosta- 
je się prawda... Czy nie jest wsty
dem, że dopiero teraz prezydent Sta 
nów Zjednoczonych chce obalić trak 
tat w Jałcie? Czy nie jest niemniej- 
szym wstydem, że Wielka Brytania 
trzyma się tego świstka papieru dla 
zysków handlowych, dla świętego 
spokoju, dla domniemanych korzy
ści dyplomatycznych?

Delegat brytyjski: — No, to już 
jest nie do zniesienia! Minister so
wiecki, który nam zarzuca, ż? chce 
my utrzymać umowę jałtańską!...!

Wyszyński: — Nie będę mówił 
długo, chcę tylko powiedzieć i os
trzec was, że jeżeli się nie zjednoczy
cie, diabli was wezmą t. j. weźmie 
was Stalin i schowa do kieszonki w 
kamizelce. Wzywam wszystkich, 
aby uchwalili uroczysty protest 
przeciwko mieszaniu się Rosji do 
spraw Europy, aby zażądajio od 
Rosji opuszczenia państw satelickich, 
aby obalono umowy w Jałcie...

Delegat „polski" Katzenjammer: 
— Ja protestuję przeciwko słowom 
ministra radzieckiego w imieniu, mo 
jego rządu...

Wyszyński: — W imię twojego 
nierządu, ćhciał pan powiedzieć, 
panie Katzenjammer.

Na sali odzywają się głosy: 
„Lekarza. Prędko lekarza. Mini
ster Wyszyński zwariował! Po chwi 
li zjawia się lekarz i przystępuje 
do Wyszyńskiego.

Lekarz: — Pan minister pozwoli, 
że się nim nieco zajmę, bo wysiłek 
umysłowy i praca, zdaje się wpły
nęły niekorzystnie na slan jego zdro
wia! (bada mu puls i zagląda w o- 
czy).

Wyszyński: — Co to za smutny 
świat! Gdy opowiadam bzdury so
wieckie, wszyscy mnie słuchają" i ki
wają głowami, gdy raz mówię praw 
dę, bo mi się już przejadła rola we
sołka dyplomatycznego, uważają, 
żem zwarjował... Ach, ludzie lu
dzie...

Lekarz (po zbadaniu): — Tak pro
szę panów, pan minister choruje na 
groźną chorobę, która zjawia się u 
polityków nader rzadko: Zwie się 
ona po łacinie stalinitis tremens 
czyli „trzęsionka stalinowska”. Pan 
jest bardzo chory, panie ministrze!

Wyszyński: — Idź pan do diabła! 
Jestem zdrowy pierwszy, raz w ży
ciu. To pan jest ciężko chory na 
febrę zachodnio - europejską... Ja 
też się znam na medycynie...

BEKAS

B U R X
Jaka to ulga po pracy w dusz

nym i męczącym biurze wyrwać 
się z wielkiego miasta, od metra, 
autobusów, klaksonów, zgiełku, 
od tego parnego żaru, kiedy to 
na próżno tęskni się do zapachu 
siana i kwiatów.

Czerwiec był wyjątkowo upal
iły. Z prawdziwą przyjemnością 
wyjeżdżałam na rowerze do la
sów, niezbyt oddalonych od 
przedmieścia, gdzie mieszkałam 
wraz z rodzicami.

Tego wieczoru, kiedy dosłow
nie nie było czym oddychać, z 
trudem przełknęłam kolację i wy 
ruszyłam w drogę. Las przyjął 
mnie wonią świeżości, zapachem 
traw, kwiatów i liści, które szele
ściły leciutko od podmuchu do
broczynnego wietrzyku.

Przestrzeń pociągały mnie; je
chałam wciąż dalej, nie zwraca
jąc uwagi na to, że niebo b'adło 
już i zmierzch powinien nadejść 
lada chwila. Poddałam się nie
określonym marzeniom, gdy na
gle pomruk grzmotu przywołał 
mnie do rzeczywistości. Niebo 
przysłoniło się buro-fioletowymi 
chmurami, a błyskawice cięły ho
ryzont zygzakami ognia.

Oddaliłam się znacznie od do

mu. Pomyślałam, że będę praw
dopodobnie zmuszona wziąć do
bry «prysznic*. Chciąłam wrócić 
jak najprędzej, gdy w mgnieniu 
oka coś w rodzaju cyklonu ogarnę 
ło mnie.. Potoki wody lały się z 
nieba i dalsze posuwanie się na
przód stało się niemożliwe.

Musiałam szukać schronienia 
pod ólbrzymim dębem, którego 
gęste gąłęzie tworzyły jakby skle 
pienie? tylko od czasu do czasu 
gałęzie, wstrząsane silnymi ude
rzeniami wiatru, przepuszczały 
strużki wody. Wtedy instynktow
nie chowałam głowę w ramiona...

Nie jestem lękliwa. Mimo to 
świadomość, że jestem zupełnie 
sąma pod tym dębem, prawie po 
ciemku — nie była przyjemna. 
Jednakże zlękłam się, gdy jękiś 
głos odezwął się tuż przy mnie: 
mi się za kołnierz, pomimo że to

— Nie lubię, jak woda leje 
bardzo odświeża, a burza jest za
wsze tak piękna! Co pani o tym 
sądzi?

Odwróciłam się: Jakiś młody 
człowiek, także z rowerem, siał 
po drugiej stronie pnia. W poś
piechu nie spostrzegłam go.

Mówiąc przysunął się i coś w 
wyrazie jego oczu uspokoiło mnie 

natychmiast. Przyglądał mi się z 
uśmiechem. Przyjmując odrucho
wo ten sam żartobliwy ton — od
powiedziałam :

—v la również tego nie lubię... 
Chłodny, solidny prysznic jest le
pszy.

Mój rozmówca najwidoczniej 
był tego samego zdania. Włosy 
miał przyklejone na skroniach, a 
jego sportowa kurtka była kom
pletnie przemoczona. Mimo woli 
przyglądałam mu się uważnie. W 
świetle błyskawic, które teraz jaś
niały prawie bez przerwy, mo
głam dokładnie odróżnić jego 
rysy: orli nos o delikatnie zary
sowanych nozdrzach, usta, jakie 
już na pewno musiałam widzieć 
na obrazach włoskich mistrzów i 
ciemno szafirowe oczy pełne sło
dyczy i młodzieńczej wesołości. 
Patrzał na mnie wyraźnie ubawio 
ny i odnosiło się wrażenie, że jest 
zadowolony ze znalezienia się 
właśnie tutaj.

Oparci teraz oboje o pień wiel 
kiego dębu zaczęliśmy rozmawiać 
na różne tematy. Nie wiedząc d'a 
czego — poczułam się nagle 
szczęśliwa.

Burza poczęła powoli przyci- 
chać. ale potoki deszczu nie prze 
stawały spływać z nieba, przyćmio 
nego nocą.

Mój towarzysz powiedział na
gle :

—- W tej chwili przypomniał 

mi się jeden wiersz... Lubi pani 
poezję?

Odpowiedziałam bez namysłu:
—-O tak, proszę powiedzieć, 

bardzo proszę!
Pozostał zamyślony przez chwi 

lę, a potem powiedział mi wiersz, 
którego nigdy jeszcze nie słysza
łam. Treść była pełna prostoty o 
nieuchwytnym, niezaprzeczalnym 
czarze :

«Ponury step, pusty i mrocz
ny.. Ni drzew, ni listka, ni pta
sich śpiewów... Jakiś człowiek 
przemierza go sam, ani jednej 
gwiazdki, mogącej rozweselić je
go samotność... I w tej chwili sta
je mu przed oczyma postać tej, 
która jest mu droższa niż życie. 
Widzi ją, ma wrażenie, że jej 
słodka i jasna twarz jest tuż przy 
jego własnej... I oto step zaczyna 
nagle drgać czarodziejskim ży
ciem, ptaki szczebiocą w gęstym 
listowiu, chylą się wonne korony 
kwiatów, kołysane sennym wie
trzykiem... Niebo wyiskrzą się mi-- 
gotem niezliczonych gwiazd...*

Ostatnią strofkę wypowiedział 
głosem ledwie dosłyszalnym. Pa
trzał w niebo. Potem jego oczy 
spotkały się z moimi.

Nie wiem, co za czar był w tym 
wierszu. Poczułam się do głębi 
wzruszona. Serce drżało mi lek
ko. Powiedziałam równie cichym 
głosem:

— Jeszcze, proszę jeszcze mó
wić wiersze...

Uśmiechnął się i dotknął lekko 
mojej ręki:

— Dobrze, Jeśli pani chce... 
Będę pani deklamował moje wła 
sne...

Przymknęłam oczy i słuchałam 
słów pełnych poezji i słodyczy, 
których harmonijny rytm budził 
w mym sercu tajemnicze echo.

•Gdy tak mówił, wyczułam lek
ki akcent cudzoziemski, który, 
wydawało mi się, dodawał jesz
cze uroku naszemu przypadkowe 
mu spotkaniu.

Deszcz ustał. Chmury — po
szarpane i jakby zmęczone — 
odsłoniły gwiazdy. Ocknęłam się:

— Czas wracać... Dziękuję... 
Sprawił mi pan wielką przyjem
ność. Dowidzenia...

Zrobiłam krok w kierunku me
go roweru. Wziął mie za rękę:

— Nie... Proszę zostać jeszcze 
chwilę. Koniecznie... Jeszcze Bau 
delaire...

Zostałam, bo — mówiąc szcze 
rze — odczuwałam prawdziwą 
przykrość na myśl o rozstaniu się 
z nieznanym poetą o cudzoziem
skim akcencie.

Wracaliśmy razem i rozmawia
liśmy. Poeta orzedstawił się. Sta
nisław M., Polak, student. Był 
zachwycony moim imieniem. Po
wiedział, że piękniejszego nie 
zna. Marie-Claire! Mówiąc to, 
objął mnie ramieniem i gest ten 
wydał mi się zachwycający.

Postanowiliśmy wspólnie, że 
musimy się znowu zobaczyć... I w 
istocie widywaliśmy się bardzo 
często, a po miesiącu jeszcze raz 
doszliśmy do wspólnego wniosku, 
że się pobierzemy i to zaraz, po
nieważ chcieliśmy być stale ra
zem i nigdy-się nie rozstawać...

Miałam wrażenie, że mogę 
żyć tylko wtedy, gdy jóstem ra
zem ze Stanem. Wszystko w nim 
zachwycało mnie: jego delikat
ność, prostota, absolutna szcze
rość i zupełny brak zainteresowa 
nia sprawami materialnymi. Jego 
uroda oczarowała mnie również. 
Wyraz jego oczu był taki, że za
pominałam o całym świecie...

Gdy powiadomiłam rodziców 
o moim postanowieniu wyjścia za 
mąż za cudzoziemca, studenta 
bez żidnej fortuny — sprzeciwi
li się kategorycznie:

— Nigdy nie zgodzimy się na 
to! Jesteś pełnoletnia, możesz ro
bić co ci się podoba, ale też sa
mą poniesiesz wszelkie konse
kwencje. Od nas nic nie dosta
niesz, bo nie wychodzi się za mąż 
za człowieka, który nie ma grosza 
przy duszy.

Stan, który liczył na podobną 
reakcję ze strony mojej rodziny, 
był tym jednak głęboko dotknię 
ty. Zaczął mi tłumaczyć, jak trud-1 
na jest jego sytuacja: obawiał 
się, że nie ma prawa powodować 

zerwania z rodzicami, narazić 
mnie na cierpienia.

— Bo widzisz, Marie-Claire, 
nędza — to straszne! Przeżyłem 
ją i nie boję się tego, ale ty? Za 
dwa lata będę pracował, to praw 
da, ale teraz?

Miał na pewno rację, mimo to 
poczułam się dotknięta jego sło
wami. Dorzucił w zamyśleniu :.

— Jednak nie wyobrażam so
bie życia bez ciebie... Jesteś dla 
mnie jak wizja stepu... Pamiętasz, 
prawda?

Przytuliłam się do niego, mó
wiąc z bezwzględną szczerością:

— Stan, jesteś dla mnie wszy
stkim! To bez ciebie poznałabym 
«nędzę». Zresztą nie ma o tym 
mowy: pracuję, będziemy żyć 
skromnie do czasu, kiedy i ty zacz 
niesz zarabiać.

Decyzja zapadła. Pobierzemy 
się za miesiąc. Spędzamy razem 
wszystkie chwile wolne od pracy 
w biurze. I nie wyobrażałam so
bie nigdy, że tak wielkie szczęś
cie może istnieć na ziemi...

Naturalnie sprzeciw moich ro
dziców, ich niezadowolenie, przy 
kre dyskusje — wszystko to jest 
przygniatające i smutne. A’e o- 
becność Stana, świadomość, że 
zostanę jego żoną, jego pocałun
ki, jego miłość wreszcie — pozwą 
la mi zapomnieć o całym świecie!

Czy słuszn‘e postąpiłam?

MARTA BERNARD
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POD WŁOS

„Porwanie dzieci Finały — to ka
rygodne drwiny religii z trybuna
łu sądowego w Grenoble” — głosi
ły z oburzeniem niektóre dzienniki 
paryskie.

Doktór Finały i jego żona, uciekł- 
sży jako Żydzi przed prześladowa
niami nazistowskimi w Austrii, o- 
siedlili się we Francji. Ale i tutaj 
pod okupacją niemiecką nie czuli się 
pewni. Oddali więc swych dwóch 
synków, ,3-letniego Boberla i 2-let- 
niego Gerarda, do ochronki św. Win, 
centego a Paulo w Meylan; rodzice 
wkrótce potem zostali aresztowani 1 
zamordowani. Tymczasem ochron
ka, przeładowana wojennymi siero
tami, była zmuszona powierzyć te 
dzieci niejakiej Mademoiselle Brun, 
powszechnie szanowanej osobie, zna 
nej w Grenoble ze swej ofiarności i 
poświęcenia ;adoptowała ona w cią
gu swego życia 9-o dzieci, a pod
czas okupacji z narażeniem własne
go życia ukrywała i własnym ko
sztem utrzymywała 12-o dzieci ży
dowskich. W ten sposób zamierzano 
spełnić życzenie ojca chłopców, dok
tora Finały, który nie chciał powie
rzyć swych dzieci instytucjom ży
dowskim i starszego syna naturali- 
zował jako Francuza. Gdy do 1948 
rodzina nie okazywała żadnego za
miaru przejęcia tych sierot, M-lle 
Brun, widząc ich wrodzoną intele- 
gencję, ich wielkie przywiązanie 

do niej i ich coraz bardziej świado
mą religijność, ochrzciła je. Znani 
byli ci dwaj chłopcy w College de 
Laigle z wesołości, bystrości i po
bożności.

Dopiero w 1949*ciotka chłopców 
zupełnie niespodziewanie zażądała, 
by ich przysłano do niej, do Pale
styny. Nie tylko kierując się włas
nym do nich przywiązaniem, ale wi 
dząc, jak same dzieci opiera ją się tej 
zmianie, i podejrzewając, że w żą
daniu ciotki gra nie tyle rolę uczu
cie rodzinne, ile fanatyzm rasowo- 
religijny, Mile Brun, odmówiła. 
Wiedziała ona, że prawo francuskie 
automatycznie przyzna je tymczaso
wemu opiekunowi dzieci defini
tywną opiekę nad nimi z chwilą 
śmierci ich rodziców. Aby jednak 
nadać stanowisku wóbec krewnej z 
Palestyny, pełne uzasadnienie pra
wne, zwołuje ona czterokrotnie Ba- 
dę Familijną, ale ponieważ ta Ba
da za każdym razem inaczej opi
niuje, Mile Brun odwołuje się sama 
do Sądu, który w pierwszej instan
cji przyznaje jej rację. W drugiej 
instancji sędzia wzywa chłopców 
na rozprawę i pyta ich:

— Czego chcecie?
— Pozostać przy matce — zdecy

dowanie razem odrzekli.
— A kto jest waszą matką?
— Jakto? — Zdziwili się obaj. 

— Przecież to Mile Brun!
Jednak, mimo tego zeznania, Sąd 

drugiej instancji uznał słuszność 
krewnej, jako rzekomo, działającej 
w zastępstwie zmarłych rodziców i 
polecił Mile Brun natychmiastowe 
oddanie chłopców. Mile Brun odwo
łała się do Sądu Kasacyjnego, bę
dąc pewna wygranej; opierała się

HISTORIA KAWALERÓW MALTAŃSKICH
By stać się członkiem Zakonu 

Kawalerów Maltańskich trzeba by 
ło w średniowieczu odbyć służbę 
w Ziemi Świętej a dzisiaj wystar
czy nosić znane nazwisko, lub 
zajmować wysokie stanowisko, by 
być przyjętym w poczet Kawale
rów. W ten .sposób marsz. Juin 
został Kawalerem Maltańskim, 
podczas gdy członkowie niektó
rych rodów dziedziczą ten tytuł, 
który przechodzi z pokolenia na 
pokolenie.

Hierarchia w Zakonie jest dość 
skomplikowana. Zarząd jego two 
rzy 70 Kawalerów «Sprawiedli- 
wości», wśród nich są zarówno du 
chowni i świeccy, mieszkający 
w Rzymie. Tytuł ten przysługuje 
tylko tym, którzy mogą udowod
nić stare pochodzenie szlachec
kie. Wszyscy oni składają specjał 
ne ślubowanie. Następna grupa 
składa się z Kawalerów Honoro
wych i liczy 4 tysiące. Są to lu
dzie świeccy, nie związani żadny
mi ślubami, lecz nie mogą kiero
wać Zakonem, na którego czele 
stoi Wielki Mistrz. Kobiety mogą 
być przyjęte do Zakonu tylko w 
charakterze członków honoro
wych. Była nim cesarzowa Euge
nia, a dziś są cztery Francuzki, 
wywodzące się ze starych rodów 
szlacheckich. 150 Kawalerów 
francuskich tworzy autonomiczny 
Związek Kawalerów Maltańskich 
we Francji.

W ostatnich latach w samym 
Zakonie doszło do pewnych roz- 
dżwięków i nieporozumień mię
dzy członkami świeckimi i duchów 
nymi i ci ostatni odwołali się dc 
Ojca św. o rozstrzygnięcie sporu. 
W 1949 r. wdrożono dochodze
nie w tej sprawie, a Wielki Mistrz, 
książę Chigi Albani della Reve
re, potomek starego rodu, któr\ 
wydał pięciu papieży, zwrócił sie 
ze swej strony o rozstrzygnięcie 
sporu. Ojciec św. mianował komi
sję złożoną z 5 kardynałów; dzie
kana Świętego Kolegium kard. 
Tisserant i kardynałów Pizzardo"’ 
Micara, Canali i Masella, która
miała zająć się sprawą. Trze! ostat 
ni są członkami Zakonu..
dzyczasie zmarł Wielki 
dotychczas stanowisko to 
obsadzone.

Swego czasu niektóre

W mię- 
Mistrz i 
nie jest

, . . - , -- zakony
były bardzo możne i bogate. Za
kon Kawalerów Szpitala św. Jana 
w Jerozolimie, czyli pospolicie tak 

bowiem na znamiennym preceden
sie: niedawno w podobnym wypad
ku Sąd Apelacyjny w Paryżu o- 
rzekł, że tylko powrót rodziców mo
że przerwać opiekę zleconą nad ich 
dziećmi. Licząc więc na taki wynik 
sprawy, a jednocześnie będąc prze
świadczona, że raz oddawszy dzie
ci krewnym Żydom, za żadną już 
cenę, nawet po ostatecznym wygra
niu sprawy, dzieci nie odzyska, po
stanowiła je ukryć do czasu wyro
ku Sądu Kasacyjnego.

Za to uchylenie od wykonania 
wyroku sądowego, Mlle Brun zosta
ła aresztowana.

Tymczasem, ledwie ujawniło się, 
że chłopcy Finały, pod przybrany
mi nazwiskami, zostałi\umieszczeni 
w College St Louis - le - Gonzague 
W Bayonne, znów w tajemniczy spo
sób zniknęli oni z tego zakładu. We
dle zeznań dyżurnego wychowawcy, 
ostatni raz widziano ich rano, 3-go 
lutego, gdy po wstaniu i ubraniu się 
schodzili na dół z sypialni wraz z 
innymi uczniami; znajdowali się na 
samym końcu i w pewnym odda
leniu od innych. Ponieważ nie wi
dziano wśród młodzieży żadnej ob
cej osoby, należy przypuścić, że mu- 
sieli oni sami, zapewne o tym uprze 
dzeni, wymknąć się z klatki scho
dowej na ulicę i w len sposób z zi
mną krwią i odważnie współdzia
łać w zorganizowanej ucieczce.

(Przypominamy naszym czytelni 
kom, że w związku ze zniknięciem 
obu chłopców, przytrzymano i osa
dzono w areszcie zakonnicę i nau
czycielkę, które władze posądzają o 
zabranie chłopców z zakładu, a na
stępnie aresztowano 4-ch księży i je
dnego człowieka świeckiego, którzy 
przerzucili dzieci do Hiszpanii — 
W ostatnich dniach znów nastąpiły 
dalsze aresztowania zakonnicy, dwu 
księży i nauczycielki w Marsylii. 
Bed.).

Nte ma żadnej wątpliwości, że za
szedł tutaj fakt uchylenia się od 
wyroku sądowego i zmylenia poli
cji. Z tego puuklu widzenia jest to 
naruszenie pokoju i ładu społeczne
go, uwarunkowanego poszanowa
niem prawa i sprawiedliwości. Ale 
jest to tylko jedna „strona meda
lu”.

Uwzględniać tylko fakty, kodeks 
i procedurę — to zdradzać prawdę 
i sprawiedliwość. Bogate życie du
chowe każdego człowieka nie da się 
„wtłoczyć” w najmisterniej opraco
wane i mnożone paragrafy, którym 
wszak każdy dzień płata niespo
dzianki. Głośna dziś sprawa dzieci 
Finały jest tego nader wymownym 
przykładem.

Czy pełna ofiary i bohaterstwa 
miłość, która ich wyrwała z niewo
li i śmierci, ma być dziś tylko opla 
cana więzieniem? Czy prawo usta
nowione dla dobra ludzi, może 
w imię jakiejś sprawiedliwości zga
sić ten ideał, jaki już mógł świado
mie się zrodzić w sercu 11-to i 12-to- 
letniego chłopca? Czy wielkie ich 
przywiązanie do opiekunki nie jest 
najlepszym świadectwem doskonale

zwanych Szpitalników, datuje się 
od pierwszej wojny krzyżowej. 
Zakon dysponował olbrzymimi 
środkami, tak, że codziennie 2 
tysiące biednych w Jerozolimie 
obdarzano datkami, a konfrater
nie miały własne wojska i oddzia 
ły, składające się nieraz z kilku
set rycerzy. Oddziały tego żako 
nu rozsiane były po całej Euro
pie. Bulla papieska Klemensa 
VII dawała prawo Wielkiemu Mi
strzowi do zasiadania po orawej 
stronie Ojca św. podczas posłu
chań i uroczystości, a król francu-. 
ski Ludwik XIV wydał rozkaz ofi
cerom marynarki, by oddawali 
honory okrętom, żeglującym pod 
flagą maltańską. Statki płynące 
pod flagą krzyża maltańskiego 
spotkać można było na wszyst
kich morzach; Zakon posiadał na

RYBACY BELGIJSCY 
ZŁOWILI JESIOTRA 

DLA KRÓLOWEJ 
ANGIELSKIEJ

Rybacy belgijscy złowili wspania 
lego jesiotra ważącego 44 kg., na wo
dach koło południowej Anglii. Sto
sownie do królewskich przywilejów, 
datujących się od wieków, każdy je
siotr schwytany na wodach ańgiel 
skich należy dó monarchy.

Rybę o długości półtora metra 
sprzedano na targu w Newlyn za 12 
tysięcy franków, a nabywca jej posła 
powił przesłać jesiotra do Londynu 
i ofiarować go królowej Elżbiecie II.

Nowe porządki
Nowy rzęd w Waszyngtonie 

wprowadził nowe porządki rów
nież w dziedzinie pracy urzędni
ków. Muszę oni przychodzić punk 
tualnie do pracy i ściśle przestrze 
gać śniadaniowej godziny. W wie 
lu urzędach wydano zakaz 
nia, a kawę wolno pić tylko 
sie przerwy.

Prasa amerykańska po

pale- 
w cza

części
uznaje słuszność tych zarządzeń. 
Szczególnie w ostatnim roku 
przed wyborami urzędowano w 
Waszyngtonie dość rozmaicie. 
Zdarzało się często, że niektórych 
urzędników nie można było nig
dzie znaleźć, a interesant, który 
przybył na pół godziny przed 
końcem urzędowania, traktowany 
był niemal jak niebezpieczny dy 
wersant. Część prasy sądzi jed
nak, że dyscyplina idzie za dale- 

wypełnionego przez nią obowiązku 
i tej wzniosłej miłości, jaka umie 
zatrzeć uprzedzenia rasowe i nara
zić się na największe niebezpieczeń
stwa? Czy w wypadku, gdy sprawa 
z punktu widzenia czysto - prawne
go nie jest jasna, nie należałoby 
hardziej uwzględnić głosu zaintereso 
wanych dzieci, ich prawa do szczę
cie i faktu wspaniałomyślnego poś
więcenia? A czy zbawienie wieczne 
chrześcijanina nie jest bez porówna
nia cenniejsze niż wątpliwe prawo 
opieki tych, dla których dobro du
chowe dziecka prawdopodobnie ma
łe ma znaczenie?

Wprawdzie nie ma miłości bez 
sprawiedliwości. Niemniej jednak sa 
ma sprawiedliwość bez miłości jest 
krzywdą. Są sprawy, do których 
rozwiązania nie wystarczy sam pu 
ragraf prawny, chociaż dla umy
słów leniwych i płytkich w r- 
dają się one tak proste jak cię< e 
lancetem. I. s.

SKRZYNKA PORAD PRAWNYCH

Prawo stowarzyszeniach
W roku 1901 zostało wydane 

wu o stowarzyszeniach, które
pra- 
sto-

suwało się do wszelkich stowarzy
szeń (associations) zarówno francu
skich jak i cudzoziemskich. Na krót
ko przed wojną 1939 roku, władze 
francuskie uznały, że przepisy lego 
prawa są zbyt liberalne w odniesie
niu do organizacji cudzoziemców i 
że nie dają możności kontrolowa
nia działalności nawet tych cudzo
ziemskich stowarzyszeń, które pro
wadzą wrogą akcję w stosunku do 
Francji. Utrudniało to, zdaniem 
władz francuskich, działanie orga
nów bezpieczeństwa szczególniej w 
okresach, w których zanosiło się na 
niepokoje w związku z naprężoną 
sytuacją międzynarodową, działanie 
w ramach legalnych organizacji u- 
łatwiało akcjlę wywrotową, a czasa
mi i szpiegowską na rzecz mo
carstw obcych, gotujących się do 
walnej z Francją rozprawy.

Taki stan rzeczy skłonił władze 
francuskie do wprowadzenia w r. 
1939 do prawa o stowarzyszeniach, 
specjalnych dodatkowych przepisów 
o stowarzyszeniach cudzoziemców. 
Przepisy te wprowadziły — jak to 
następnie zobaczymy — daleko idące 
ograniczenia i utrudnienia, i to nie- 
tylko na przyszłość, ale i w stosun
ku do organizacji cudzoziemskich, 
które od dawna legalnie na podsta
wie prawa z 1901 roku istniały.

Nie wszystkie z tych przepisów zo
stały w 1939 roku wprowadzone 
faktycznie w życie. Przyszła klęska. 
Zycie organizacji zamarło na dłu
gi czas. Po uwolnieniu zaś Francji, 
władze administracyjne tylko od 
czasu do czasu, bądź to w stosunku 
do niektórych stowarzyszeń, bądź 
też w niektórych tylko departamen
tach, przystępowały do surowego, 
ścisłego stosowania dodatkowych

wet własne wyspy. Jak wyspę Św. 
Krzysztofa, św. Bartłomieja, Św. 
Marcina i Krzyża Świętego w po
bliżu zatoki Meksykańskiej i wła
dał nimi niepodzielnie.

We Francji Kawalerowie Mal
tańscy posiadali również swe do
bra i majętki i rządzili się włas
nym prawem.

W dzielnicy łacińskiej w Pary
żu na przeciw wejścia do Kole
gium Francuskiego Szpitalnicy po 
siadali komandorię Św. Jana. W 
dzie>lnicv Reuilly mieli komando
rię Św. Antoniego. Największę po 
siadłościę była iednak komando
ria w dzielnicy Temple. W XVIII 
w. było to samodzielne zupełnie 
miasto, rzędzęce się własnymi pra 
wami, liczęce ponad 4.000 miesz 
kańrów.

W okresie rewolucji francuskiej 
Zakon oczywiście stracił wszystkie 
dobra, a Napoleon zajął wyspę 
Maltę. Wielki Mistrz uszedł wte
dy do Triestu i abdykował na ko-
rzyść cara Pawła I.

Papież Leon XII 
dzibę zakonu do 
pałac gubernatora

orzeniósł sie- 
R^ymu. Dziś 
Zakonu Św.

Jana jest olbrzymim budynkiem, 
w którym mieszczę się się biura i 
pokoie duchownych członków 
związku. Składaję oni ślubowa
nia czystości, ubóstwa i posłuszeń 
stwa.

URZĘDNICY

w Waszyngtonie
ko. cWashington Post> twierdzi, 
że najlepsze pomysły nie koniecz 
nie przychodzę do głowy przy 
biurku, a kto się chce o tym prze 
konać, niech zaglądnie do reda- 
cji i zobaczy, jak tam się urzędu
je.

Sam prez. Eisenhower również 
zmienił rozkład dnia. O ile Tru
man między godz. 6 a 10 rano 
odbywał przechadzkę, jadł spo
kojnie śniadanie, załatwiał osobi
stą korespondencję itp., Eisenho
wer już o godz. 8,30 zaczyna swe 
urzędowe rozmowy.-

Na razie wynikiem nowego sy
stemu jest to, że w ministerstwach 
na każdym kroku widzi się urzęd
ników ziewających, a nielegalne 
picie kawy i palenie papierosów 
stały się zjawiskiem pospolitym.

Pan Burbas i pan Grosik by
li pogrążeni w lekturze gazet, 
gdy do drzwi ich mieszkania 
przy Impasse Bicoque gwałtow
nie zadzwonił pan Dziegietek. 
Wszedł z czołem zmarszczonym 
i z ponurym wejrzeniem.

— Wysadziłeś pan w powie
trze Prefekturę, czy spaliłeś 
pan Gare du Nord ? — zapytał 
pan Grosik.

— Nie ! Nie spaliłem dworca, 
ani nie wysadziłem Prefektury! 
Chociaż należałoby to zrobić...

— Dla ożywienia monotonii 
życia, co?

— Dla zaalarmowania sumie 
•*'a świata! Jako protest prze- 
- wko...

przepisów prawa, wprowadzonych 
w r. 1939. Najczęściej patrzą one 
przez palce na lo, że stowarzyszenia 
nie mają załatwionych wszystkich 
formalności. Ale od czasu do czasu 
przypominają sobie o tym i wtedy 
stowarzyszenie natrafia na trudno
ści. Nie można np. otrzymać pozwo
lenia na urządzenie pochodu. Innym 
razem, urzędy skarbowe odmówią 
udzielenia ulg podatkowych, jakie 
s i przyznawane w wypadku pobiera 
nia opłat za wstęp na przedstawie
nie czv kino, urządzane przez sto- 
warzysy-nie.

Ale jeszcze ważniejsze jest to, że 
żyjemy w czasach dużego napięcia 
w sytuacji międzynarodowej i wcale 
nie jest wykluczone, że jednego dnia 
dowiemy się z gazet, że towarzy
stwa, które nie mają załatwionych 
wszystkich formalności, zostaną bez
apelacyjnie zlikwidowane. Takie u- 
prawnienie w stosunku do organi
zacji cudzoziemskich mają, władze 
administracyjne (Art. 24), które je
dnocześnie mogą zarządzić likwida
cję majątku stowarzyszenia (Art. 
31), a ponadto ukarać tych, którzy 
by wbrew tym zarządzeniom chcieji

SMOKU Z WILNALEGENDA O

spróbujecie też tak sięrankę. Czy 
zabawić?

Teraz Basia wie. 
jak co pisze się : 
zdrój — jak słój, 
swój — jak zdrój, 
twój — jak swój.

A że Basia nie wiedziała. 
Jak się pisze słój. 
Więc do Pani skierowała 
Ciężki kłopot swój.

pokryte cienką warstwą 
zgniłych roślin. Człowiek 
i topi w błocie.

Pani Basię zrozumiała. 
Na tablicy napisała: 
«Chcesz by znikła troska twoja. 
Zobacz, co jest w środku sł-o-ja!»

zie- 
się

— są 
zwykto 
mi lub 
zapada

Ale może wy nie wiecie
Jak się pisze mój ?

St. Dobraniecki

Ż A R C I
GRA

to obszary ziemi błotnistej,

K I 
NA SZNURZE

ZAGADKA 
Ma cztery skrzydła, 
a nigdy nie wzięci. 
Co to jest — dzieci?

PIERWSZY 
POLAK-KRONIKARZ

8 marca 1228 roku, umarł w 
celi klasztoru Cystersów w Ję
drzejowie, wielki biskup kra
kowski Wincenty Kadłubek, 
później ogłoszony przez Koś
ciół jako błogosławiony.

Jest on pierwszym Polakiem 
-kronikarzem dziejów naszego 
narodu.
. Był on podobnie, jak święty 
Wojciech, bardzo gorliwym 
duszpasterzem.W swej diecezji 
krakowskiej, odnowił ducha 
Wiary, dbał o liczne kościoły, i 
czule opiekował się ubogimi. 
Dzieje nasze spisywał z wielką 
dokładnością, troszcząc się o 
prawdę zapisanych wydarzeń. 
2vł za panowania króla LESZ
KA BIAŁEGO.

OBJAŚNIENIA- cela — mała izdeb
ka, w jakiej żyją zakonnicy i zakon
nice w klasztorach; Cystersi — byli 
to zakonnicy, którzy żyli w wielkim 
umartwieniu; odnowił ducha Wiary 
— to znaczy, że ludzie za jego przy
kładem znowu żyli według przyka
zań Wiary świętej.

BAWIMY SIĘ...
P A C A N K A

Henryś przyniósł dzisiaj ze śobą 
sznurek. Halinka zaraz przybiegła 
do niego i mówi:

— Pewnie będziemy skakać przez 
ten sznurek. Kto wyżej? Ale lu ma
ło miejsca!

— Ej nie — mówi Jaś — Pokażę 
wam coś innego. Zaraz zrobię węzeł 
i zwiążę oba końce. Teraz wszyscy 
chwycimy sznurek i staniemy w ko
ło. Ja zostanę w środku tego koła 
i będę obracał i mówił laki wier
szyk:

Gorącą Pacanka, gorąca!
Sąsiada przy niej nikt nie trąca.
Na sznurku trzymają ręce!
Ja iu kolo się w środku kręcą, 
Dam po palcach w lewo u: p^awo, 
Umykać z rękami, a żwawo!
Jeżeli kogoś dotknę, gdy jeszcze 

trzyma sznurek, stanie się Pacan
ka. Zaczynamy!

Henryś obraca się i mówi wier
szyk. Aż tu naraz: pac! Już złapana 
Zosia.

Teraz Zosia staje w środku koła 
i mówi wierszyk i w tern: pac! Już 
złapany Jaś. Jaś znowu tak szybko 
się obraca, że wszyscy naraz puś
cili sznurek, który upadł na ziemię.

— Co teraz zrobimy? — pytają. 
Każdy musi powiedzieć nazwę plasz 
ka i wtedy będzie mógł złapać sznu
rek — wyjaśnia Henryś. — Zaczy
naj, Basiu!

— Jaskółka — woła Basia i chwy
ta sznurek.

— Wróbel! — woła Kazio I już 
także trzyma sznurek.

— Dzięcioł! — woła Marysia. — 
Wilga! Sowa! Kruk! Sikorka, 
ptaszki usiadły na sznurku, a Jaś 
zaczyna swoje — Gorącą Pacanka...

— Tak się dzieci bawiły w Pa-

—Wiesz, mój tatuś gra na organach 
tak głośno, że słychać w całym koś
ciele I

— Oho ! Mój tatuś gra jeszcze moc
niej, bo słychać go w całym mieście!

— A na czym gra twój tatuś ?
— Na sznurze.
— Jakto na sznurze ?
— A tak, mój tatuś jest dzwonni

kiem I

— Protest jest zawsze prze
ciwko. Precz z preczem!

.— Ale co się właściwie sta
ło? Co panem tak nagle wstrzą
snęło?

Dziegietek wstrzymał swój 
bieg dokoła stołu i zastanowił 
się. — Co nim wstrząsnęło? 
Chyba nic specjalnego Po pro
stu uważał, że „być wstrząśnię
tym” należy do jego ideologicz
nych obowiązków w tym oto
czeniu zgniłej, kapitalistycznej 
burżuazji.

— Co mną wstrząsnęło? — 
powtórzył ponuro. — Mną cią
gle wstrząsa!

— Pan funkcjonujesz na ża

nadal pracę stowarzszenia prowa
dzić (Art. 32).

Wydaje się zatem ze wszechmiar 
wskazanym sprawdzić, czy towa- 
rzystwa, do których należymy są w 
porządku z przepisami prawa o sto
warzyszeniach.

W następnych odcinkach Skrzyń 
ki Porad Prawnych podamy najważ 
niejsze wskazówki, które ułatwia 
wszystkim działaczom społecznym 
sprawdzenie, w jakim stopniu sto
warzyszenie ich wypełniło i wypeł
nia przepisy prawa, a w razie 
stwierdzonych braków, wskaże, jak 
te niedociągnięcia usunąć.

ROKITA, magister praw.
URODZINY W SHAPE

Gen. Ridgway i jego szef sz'abu. 
gen. Gruenther, odchodzili 3, b. m. 
wspólnie urodziny Pierwszy uradził 
się w roku 1895, drugi w roku 1899. 
Życzenia .podpinane przez przedsta
wicieli 14-tu państw Paktu Atlan
tyckiego, wręczyli generałom czte
rej podoficerowie — Francuz, An
glik, Holender i Belg.

Z końcem tygodnia na konferen
cję w SHAPE wyjeżdża gen. Brad
ley.

BOLESŁAW KRZYWOUSTY 
oparł Polskę o morze Bałtyckie

Zazdrosnym okiem patrzyli są- 
siedzi na potęgę do jakiej doszła 
Polska pod rządami Bolesława 
Chrobrego. Toteż, skoro tylko 
zamknął oczy mężny Bolesław, na 
tychmiast rzucili się sąsiedzi na 
ziemie polskie rabując je i nisz
cząc.

Kraj zbiedzony pod rządami 
następców Chrobrego, podniósł 
znów do znaczenia dzielny pra
wnuk jego, Bolesław Śmiały. 
Przez całe swoje panowanie bro
nił Polski zwycięsko przed wroga
mi.

Trzecim wielkim królem panują 
cym z rodu Piastów był Bolesław 
zwany Krzywoustym. Nazwano oo 
tak, bo od dziecka miał trochę 
skrzywioną wargę. Umocnił on 
oranice Polski od Morza Bałtyc
kiego aż do pór Karpat. Był on 
dzielny i umiał rządzić.

Od najmłodszych lat był przy 
zwyczajony do trudów i niewygód, 
umiał doskonale władać bronią. 
Miał zaledwie dziewięć lat, kiedy 
to właśni® przvgotowywano się do 
wojny z Pomorzanami. Gdy się 
dowiedział, ż<° rycerstwo ma już 
wyruszyć, padł na kolana przed 
swoim ojcem królem Władysła
wem Hermanem i zaczął go bła
gać i prosić, aby mu pozwolił iść 
razem z rycerzami. Zapał Bolesła
wa bardzo wzruszył ojca, który 
zgodził się i ze łzami w oczach 
pobłogosławił go na drogę.

Młodziutki książę Bolko rwał 
się pierwszy do walki, tak, że wszy 
scy rycerze byli zdumieni. Nad
zwyczajna odwaoa i męstwo zdoby 
ło Bolesławowi Krzywoustemu od 
razu sławę. Wkrótce też rycerze 
poprosili Władysława Hermana, 
by uroczyście pasował swego syna 
na rycerza.

Uroczystość ta odbyła się na 
zamku w Płocku. Zjechało się wie 
lu rycerzy, a arcybiskup Gniezna 
odprawił w katedrze płockiej 
Mszę świętą. Po Mszy św. Bolko 
i jego towarzysze, którzy mieli być 
pasowani na rycerzy złożyli przy
sięgę czyli ślubowanie, że będą 
bronili Wiary Świętej i Kościoła, 
swego Kraju i Króla, osłaniali 
wdowy i sieroty i bronili uciśnio
nych. Rycerze przypięli im złoco
ne ostrogi. Władysław wziąwszy 
miecz poświęcony na ołtarzu, trzy 
razy uderzył nim ramię Bolka na 
znak, że ma być silny i odważnie 
znosić wszelkie rany za Wiarę i 
Ojczyznę. Potem przypasał mu 

sadzie recepty: „wstrząsnąć 
przed użyciem?”.

— Mną ciągle wstrząsa ta 
wrogość naszej emigracji do 
wszystkiego, co się dzieje w 
Kraju. Ten brak zapału, entu- 
zjazmu ..A tam tymczasem jest 
ciągły entuzjazm!

— Z jakiego powodu naprzy- 
kład?

Z każdego! Z każdej okazji!
zaperzył się Dziegetek. — 

Na przykład z powodu powo
dzi w Holandii.

— No, no — zdziwił się pan 
Grosik. — Z powodu powodzi...

— No, nie z powodu. 21e się 
wyraziłem. Ale powódź dała po 
wód do entuzjastycznego i 
spontanicznego uchwalenia po
mocy dla powodzian. Jest lo 
czyn bezinteresowny, humani
tarny i nie polityczny! Pięć mi
lionów franków7 uchwalono.

— Zw iązki zaw. uchwaliły ?
— Związki Zawodowe? Nie. 

To uchwalił Polski Komitet O- 
brońców Pokoju.

— Ach. Komitet Obrońców . 
Pokoju. Oczywiście. Ten u- 
chwalił, komu kazano. Związ
ki Zawodowe, jako przedstawi
cielstwo robotników', uchwali
ły7 co innego: uchwaliły7 wzmo
żenie dyscypliny pracy. Prze
praszam. A komitet Obrońców 
Pokoju uchwalił pomoc. Oczy7- 
wiście! Idzie o to, żeby pienią
dze dostały7 się we właściwe 
ręce.

— A tak! — przytwierdził 
Dziegietek — Powodzianie..

— Możesz pan być spokojny, 
panie Dziegetek. — uśmiech
nął się pan Burbas — Pieniądze 
dostaną sic we wTaściwe ręce. 
Z tych pięciu milionów powo
dzianie nie zobaczą ani franka! 
Polski Komitet Obrońców Po
koju przekazał je Holenderskie

miecz do boku. Po księciu Bole
sławie pasowano i jego towarzy
szy.

Niedługo zmarł Władysław 
Herman a na tron wstąpił Bole
sław. Było to w roku 1102, czyli 
już 850 lat temu. Bolesław chcąc 
Polskę uwolnić od ciągłych napa
ści Pomorzan i uzyskać'dostęp do" 
morza Bałtyckiego, prowadził 
trudne walki. Uciążliwe były te 
wyprawy na Pomorze. Rycerze w 
ciężkich zbrojach musieli przedzie 
rać się przez wielkie i gęste bory, 
trzęsawiska, bagna. Walki trwały 
przez cały czas panowania Bole
sława, ale pod jego koniec całe 
Pomorze zostało polskie, a nawet 
po pewnym czas’e Pomorzanie 
nawrócili się na Wiarę Chrześci
jańską.

OBIAANIENTAf Trzęsawiska, bagna

Dawno już, bardzo dawno temu, 
kiedy zamiast naszego Wilna, szu- 
miały nieprzebyte bory, a na wzgó
rzu zamkowym mieszkał książę, 
okrutny smok zagnieździł się w gro
cie i siał postrach wśród ludzi.

Smok był podobny do ogromnej 
jaszczurki, cielsko miał pokryte łu
skami. Zresztą, nikt dok'adnie go 
nie widział. Kto tylko zakradł się 
blisko groty, nie wracał. Smok 
usłyszawszy śmiałka odwracał gło
wę w jego stronę, nieruchome oczy 
wpatrywały się w nieszczęśliwego 
tak długo, dopóki nie zdrętwiał z 
przerażenia i nie padł martwy. 
Smok wtedy pożerał swą ofiar'*. Ni
gdy jednak nie nasycił si" jednym 
śmiałkiem, ryczał strasznie i doma
gał sic nowych ofiar, bo był bardzo 
żarłoczny.

Znoszono mu więc młodych ch‘on- 
ców i dziewczda. Gdy nie do.śtal 
zwykłej ilości ofiar, sam wychodził 
na łowy. Wtedy porywał bez wy
boru, ojców i matki rodzin. Nikt nie 
inógf się obronić.

Wielu rycerzy, silnych, odważ
nych, wc wspanialej zbroi, próbo
wało go zgładzić, smok zawsze 
wszystkich zwycwżał. Byli tacy, któ
rzy próbowali walczyć z potworem 
z zamkniętymi oczyma. I ci ginęli, 
bo nie magli walczyć na ślepo.

Wreszcie przyszedł dzień, w któ
rym znowu ludzie mieli złożyć kil
ka ofiar smokowi. Młode dzieirczda 
r-ewnie płakały, chłopcy, bladzi, 
zaciskali pieści z rozpaczy. Wtedy do 
księcia podszedł nieśmia'o chłopczy- 
na w lichej odzieży i tak prosi: 

rnu Komitetowi Obrońców Po
koju. Jedna stalinowska piąta 
kolumna drugiej stalinowskiej 
piątej kolumnie. Pieniądze w 
ten sposób pozostaną w rodzi
nie. Możesz się pan teraz entu
zjazmować, oanie Dziegietek. 
Kiedy Kreml będzie chciał urzą 
dzić w Holandii powódź polity
czną, pieniądze będą już na 
miejscu! Wstrząsaj się pan te
raz przed użyciem!

— Przed jakim użyciem?
— Czerwona Armia nie tra

ci nadziei, że zabiegi obrońców 
pokoju doprowadzą w końcu 
do tego, że będzie mogła wkro
czyć na ziemię holenderską.

— Jeżeli Czerwona Armia 
wkroczy na ziemie holenderską 
to napewno wyłącznie w celach 
pokojowych. — dumnie wydął 
pierś Dziegietek.

Burbas wcale nie zaprzeczył:
— Oczywiście! Wyłącznie ce 

lem wyzwolenia przedmiotów 
użyteczności codziennej od nie
cnego ich nadużywania przez 
wstrętne żywioły kapitalistycz
ne i ich burżuazyjnych pachoł
ków.

Dziegietek skrzywił się z nie
smakiem i odruchowo popra
wił zegarek na ręce. — Pan 
Grosik zaśmiał się cichutko.

— Co się pan śmieje, co? — 
oburzył się gość.

— Nic, tak tylko. Czy może 
mi pan jeszcze powiedzieć, któ
ra godzina?

— Nie! — odburknął i chciał 
wyjść bez pożegnania.

— Co się pan tak spieszy? 
Spojrzał na nich z irytacją:

— Idę sprawdzić zegarek...
— Idź pan na Gare Du Nord. 

— zarechotał Burbas.
Trzaśniecie drzwi słychać by 

ło w całym domu na Impasse
Bicoque. BONZO

JAK SIĘ TO PISZE ?
Mała Basia nie wiedziała. 
Jak się pisze mój, 
Czy o z kreskę czy bez kreski. 
Więc spytała się Tereski.

Gdy Tereska pomyślała 
Jak się pisze mój. 
Krótko Basi powiedziała: 
«Chyba tak, jak twój».

Ale Basia nie wiedziała, 
Jak się pisze twój.
Wandzia z tyłu jej szepnęła : 
«Tak samo jak $wój!>

Ale Basia nie wiedziała, 
Jak się pisze swój. 
Choć jej Janka doradzała: 
«Napisz tak jak zdrój!».

Ale Basia nie wiedziała, 
* Jak się pi-sze zdrój.

Więc jej Gienia radę dała: 
«Zdrój — to tak, jak słój».

— Dozwólcie mi zgładzić tego smo
ka, tak mi żal tych co mają być 
ofiarami. Obciąłbym koniecznie ich 
wyratować od .śmierci.

— Ty? — ze Zdziwieniem zawołał 
książę. — Jesteś przecież za słaby, 
nie udźwigniesz nawet miecza. Jak 
będziesz walczył z potworem?

— Tak, jestem słaby, miecza nie 
udźwigu", rycerzem nie jestem, ale 
i tak dam radę smokowi. Proszę tyl
ko o tarczę.

Zaprowadzono go do dworu. Tu 
chłopiec wybrał małą gładką tarczę 
ze stali. Wszyscy bardzo sie dziwi
li. Nikt nie wierzył. by walka mo- 
g'a skończyć się zwycięstwem male- 
go zuchwalca.

Tymczasem chłopiec zaczął gła
dzić stal tak długo, aż zaczęła się 
tak b'yszczed, że mógł się w swej 
tarczy przeglądnąć jak w lusterku. 
Wtedy, zadowolony, uśmiechnięty, 
chwycił tarcze, zasłonił się nią, za
czai biec ku grocie. Był już bardzo 
blisko, kiedy straszny ryk potwora 
zamienił się w krótki przenikliwy 
jek i nasfa’a? wielka cisza. Smok był. 
zabiły. Zabiło go własne jadowite 
spojrzenie, które odbiło się z tarczy.

W ten sposób, słaby, nie mogący 
nawet miecza udźwignąć chłopczy- 
na. stał si" zwycięzcą strasznego smo 
ka z Wilna.

OBJAŚNIENIA: Drętwieć — nie moc 
się ruszyć, być jak martwy; zgładzić 
— tvle co zabić; gładzić stal — pole
rować, czyścić, żeby blvszczata; prze
nikliwy jęk — krzyk, który przejmu
je człowieka.
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MARCA
SOBOTA 

6w. TOMASZA Z AKWINU, 
Dr K., w, 

NIEDZIEL A 
TRZECIA NIEDZIELA 
WIELKIEGO POSTU 

Bł. WINCENTEGO KADŁUBKA, 
_______bp., w.___________

SOBOTA
św. Tomasz, z rodziny hrabiów 

Akwinu, od dzieciństwa był oddany 
do Benedyktynów na Monte CAssino. 
później, mimo oporu rodziny, która 
nie chciała się zgodzić na jego wsią- 
fnenie do zakonu Dominikanów, zdo- 
ał on przeprowadził' swój pian i 

stał się największą chlubą tego za 
konu. św. Tomasz jest największym 
filozofem katolickim i jego system 
oparty na m\sli filozoficznej Arysto
telesa, do dziś pozostał. Był on rów
nież wielkim czcicielem Eucharystii 
i jemu to zawdzięczamy wspaniale 
teksty Mszy sw. na dzień Bożego Cia
ła. Zmarł nagle w klasztorze Cyster
sów w Fossa Ntjova, jadać na $obor 
w Lugdunie (Lyonie) w dniu 7 mar
ca 1274. .lest r>n patronem uniwersy 
tetów katolickich.

W Paryżu, gdy w niedzielne do- 
południa księża odprawiają Naj
świętszą Ofiarę i głoszą słowo Boże, 
cały ten czas czyni się zakupy spo
żywcze po rozgwarzonych sklepach, 
aby w poniedziałek, który już nie 
jest Dniem Pańskim, można było 
swobodnie nic nie robić, nawet nie 
pójść do Kościoła.

Bóg jest miłosierny — wyjaśnia 
"świątobliwy zakonnik sparaliżowa
nemu staruszkowi — a jeśli całkowi 
cie Mu zaufamy, nikt tak nas nie 
pocieszy jak sam Róg". „Tak, tak... 
— odpowiada dziadek. — a czy to 
prawda, że ojciec wygrał na loterii? 
— „Rzeczywiście, wygrałem najwyż 
szy los, gdyż poświęciłem się wyłą
cznie służbie Rogu". Tak, tak... — 
odpowiada dziadek — a jeśli ojciec 
taki mądry, co ojciec myśli o tale
rzykach latających?" — „Mój dro
gi, fantazja ludzka ma tutaj szero
kie pole do popisu. Ale czyż nie le
piej byłoby poświęcić swe zaintere
sowanie wznioślejszym rzeczom?’ 
„Właśnie, właśnie — odpowiada 
dziadek — zrobiłem wczoraj wielkie 
odkrycie: odwiedziła mnie wróżka. 
Mądra baba!..."

ANIE
rzeczy człowieka tego gorsze niżli 
pierwsze" (Luk. 11, 26.)

2 grudnia 1947 r. prasa angielska 
doniosła, że Sir Aleister Crowley 
zmarł. Dziwny to był dla nas czło
wiek, a najdziwniejszy zapewne dla 
siebie samego. W roku 1920 założył 
on w Berlinie pismo p. t. „Luziper", 
w którym popisywał się jako „pro
rok". „Kim pan jest?" — zapytano 
go podczas ostatniej wojny. „Nim 
Hitler stał się, JAM JESTI" — od
powiedział po prostu. Gdy jako sie
demdziesięcioletni starzec ciężko za
chorował a lekarz odmówił mu mor 
finy, gdyż zamiast sam jej użyć roz
dawał ją młodzieży, straszliwe sło
wo wyrwało się t jego ust pod adre
sem lekarza: „Ponieważ z twego po
wodu muszę bez morfiny umrzeć, ty 
umrzesz wkrótce po mnie". Prze
kleństwo spełniło się. A „Daily Ex
press" z 2.4. 1948 podał, że pogrzeb 
Crowley’a wywołał protest władz 
miasta Brighton: „na jego grobie 
uprawiano czarna magię, a ucznio
wie jego odśpiewali napinany przez 
Carnucci'ego „Hymn do szatana".

Akcja odczytowa 
« Słowa Polskiego » podbiła

III. NIEDZIELA WIELKIEGO POSTU
Przez Chrzest św. je.itesinv powo

łani do zwyciężenia zła w imię Chry
stusa. Stąd płynie obowiązek walki 
zarówno z własnymi namiętnością 
ml. (Lekcja dzisiejsza z listu do E- 
fezjan, r. 5, w. 19) jak i z przemocą 
zewnętrzną szatana. (Ewangelia wed 
ług św. Łukasza, r. 11. w. tl-28j. O 
tym każę nam pamiętać szczególnie 
Wielki Post, którego dzisiejsza nie
dziela była ongiś dniem kategorycz
nego wyrzeczenia się grzechu i sza 
tana przez katechumenów.

Św. Wincenty pochodził z rodu Po
rajów i urodził się w Karwowie pod 
Sandomierzem. Odznaczający się wy

„Gdy ducli nieczysty wyjdzie z 
człowieka, cłiodzi po miejscach bez
wodnych, szukając odpoczynku; a 
nie znalazłszy, mówi sobie: wrócę 
się do domu mego, skądem wyszedł. 
A przyszedłszy, znajduje go umiecio
nym” (Luk. 11, 24-25).

Całe dwa ubiegłe wieki 
nad tym pracowały, by przez 
kiwanie szatańskiej „wiedzy 
i zła" (Geneza, 3,5) oczyścić

pilnie 
p >szu- 
dobra 
duszę

bitnymi zdolnościami studiował za
granicą, był sekretarzem biskupa kra 
kowskiego Lulka, potem administro
wał diecezją sandomierską. Po dzie
sięciu latach rządów diecezją zrzekł 
się godności i zmarł w zakonie Cys
tersów w roku 1223. Błogosławiony 
Kadłubek, zwany „Mistrzem Wincen 
tym", jest pierwszym Polakiem — 
kronikarzem naszych dziejów naro
dowych. Jest on patronem diecezji I 
sandomierskiej.

ludzką z wszelkiej my'li i moralno
ści, z wiedzy uczciwej i z życia du
chowego; by wreszcie sam człowiek 
mógł tryumfalnie zawołaó okrwa-

— Panie, tu nie średniowiecze, by 
nam o diabłach opowiadać!

— Przyjacielu, wielki Goethe łak 
echem odpowiada na słowa św. Au
gustyna: „Prawdziwym tematem, 
jedynym i najgłębszym w dziejach 
świata i ludzkości, a któremu wszy
stkie inne sprawy są podporządko
wane, pozostanie zawsze walka mię 
dzy niewiarą i wiarą". —

IGNIS

Po raz pierwszy od lat sześ
ciu spokojne życie organizacyj
ne Rodaków w Waziers zostało 
zelektryzowane wiadomością 
o zorganizowanym przez „Sło
wo Polskie" odczycie wybitne
go Polaka i doskonałego mów
cy mec. Zb. Stypułkowskiego.

Zainteresowanie odczytem p. 
mec. Stypułkowskiego było o- 
gromne, a osiągnięty sukces 
wielki. Zebrana na sali cliła 
miejscowego społeczeństwa z 
napięciem słuchała wywodów 
prelegenta. Rodacy z Waziers 
mieli możność dowiedzieć się 
od naocznego świadka prawdy 
o „raju" sowieckim, procesach 
sowieckich, o nieludzkim pre
parowaniu swoich ofiar polega
jącym na stosowaniu skoordy
nowanych w czasie dwu metod, 
nacisku fizycznego i psychicz
nego, w celu zmuszenia ich do 
wyznania publicznie niepopeł- 
nionych win, do samooskarże- 
nia. Mec. Stypułkowski doświad
czyi na sobie wszystkich
„dobrodziejstw1

tych
komun istycz-

nej Rosji. Jest jedynym oskar
żonym w historii sowieckich 
procesów politycznych, który

winnymi ustami Nictzsche’go: 
ma już Boga! Zabiłem Boga w 
sercu!"

„Wtedy duch nieczysty idzie

„Nie 
mym

i bie-
rze ze sobą siedmiu innych duchów 
gorszych aniżeli sam, a wszedłszy, 
mieszkają tam. I stają się ostatnie

Nie będąc w słanie odpowiedzieć listownie na wszystkie li- ] 
sty, korzystam z uprzejmości «Słowa Polskiego* by tą drogą < 
podziękować serdecznie Czcigodnym Księżom, Organizacjom i < 
Drogim Rodakom za pamięć w modlitwach w dniu mego święte- < 
go patrona. !

Ks. Prałat Kazimierz Kwaśny 
Rektor Po’skiej Misji Katolickie? we Francji

DO NASZYCH 
CZYTELNIKÓW 

W WIELKIEJ BRYTANII
Wobec częstych wypadków nledo 

•tarczanla pisma na terenie WHlktej 
Brytanii prosimy naszych Czytelni 
ków o każdorazowe zawiadamianie 
o tym naszego Przedstawiciela 'po 
dając numer i datę nieotrzymanego 
..Słowa'*) — dla reklamacji w Urzę 
dzle Pocztowym. Brakujące numery 
zostaną na życzenie uzupełnione.

SPOTYKAMY SI Ę...
LEFOREST

Koło b. czł. P.O.W.N. podaje swym 
członkom do wiadomości, że zebrani* 
miesięczne odbędzie si<- dnia 8. 3. o 
godz. 11. w lokalu zebiań. Obecność 
wszystkich członków pożądana ze 
względu na ważność obrad.

Za Zarząd : Regulski, prezes.
METZ

Walne zebranie K.T.M, odbędzie się 
w sobotę 7. 3. o godz. 20 w Cafe de la 
Couronne, u p. Dirn w Sali Polskiej 
/Rue des Jardins). Zarząd K.T.M. u- 
prasza Wszvstkie Towarzystwa, wcho 
dzące w skład K.T.M. o wydelegowa
nie trzech członków. Zarząd.

YYuędx^S

NOWE ZARZĄDY
TOW. ZJEDN.

HODOWLANEGO
W MARLES-LES-MINES
Prezes Idzi Ofiara i z-ca Jardoń- 

czyk Fr.; sekretarz Teodor Biadała i 
z-cą Rajmund Boulangier; skarbnik 
Jan Kupczyk i z-ca Ant. Stanisław
ski; gospodarzy Antoni Rosik i z-ca 
St. Duralski;

Wszelką korespondencję prosimy 
przesyłać na adres prezesa: 32, rue 
de Nice w Marles-les-Mines (P de C) 
lub sekretarza: 18 rue de Nice w 
Mai les-les-Mines.

TOW. POLEK KRÓL.
JADWIGI W HOUDAIN

' Prezeska Zofia Kunkiewieżowa i 
zast. Helena Szymczak; sekretarka 
Eleonora Sopniewska i z-ca Stani
sława Laman; skarbnik Maria Szał 
i z-ca Kieba; kasa pośm. Zofia Oni
szczuk i z-ca Tomczak; sztandarowa 
Katarzyna Reszel; asysta Mocyd- 
iarz, Przybylska.

Wszelką korespondencję prosimy 
kierować na adres prezeski — 18 
rue Foch lub sekretarki 51 rue Du- 
bail.
POLSKA OPIEKA SZKOLNA 
W JOUDREVILLE-PIESNES 

Na rocznym walnym zebraniu 
wyłoniono nowy Zarząd na rok 
1953 w którego skład wchodzą na
stępujące osoby pp: prezes Józef Swi 
derski 56, rue de Valenciennes; se
kretarz Ludwik Chwistek 61, rue Pa

quis, skarbnik Jan CLtrogórski rewi 
zor zy kasy: Brychcy i Skrzypkowa.

Wszelką korespondencję należy 
kierować na adres prezesa lub sek
retarza.
KOLO ŚPIEWU „JEDNOŚĆ" 

W HARNES
Prezes St. Szulc i z-ca Józef Szulc; 

sekretarz Jadwiga Kubczak i z-ca 
Henryk Kubczak; skarbnik Teodor 
(.zajkuwski i z-ca Józef Lutyński.

do winy nie przyznał się.
Prelegent analizując swoje 

przeżycia twierdzi, że takie sa
me metody są stosowane dzi
siaj przez komunizm do całych 
narodów, aby odpowiednio uro 
bione ujarzmić, narzucić swoją 
wolę i wchłonąć bez reszty.

Temu, dotychczas niespoty
kanemu w dziejach ludzkości, 
strasznemu niewolnictwu nale
ży przeciwstawić wszystkie moż 
li we siły materialne, a przede 
wszystkim siły duchowe. Czyn
nik wiary i świadomość grozy 
i niebezpieczeństwa wykuwa 
zasadniczą i właściwą broń w 
narodach, gdzie te metody nie 
chwytają. Ta świadomość na 
Zachodzie z każdym dniem roś 
nic. I nie jest również przypad
kiem, że naród polski, bogaty 
w doświadczenia, przez swą zde 
cydowaną postawę spowodo
wał, że problem Polski w spra
wach międzynarodowych wysu
wa się plan pierwszy. Ale by 
tym skuteczniej walczyć na e- 
migraćji o niepodległość Pań
stwa Polskiego musimy dążyć 
do wytworzenia jednego ośrod
ka politycznego, by w sprawach 
polskich mówić jednym gło
sem.

Po odczycie, który był żywo 
oklaskiwany, prelegent odpo
wiadał na liczne, rzeczowe i 
zdradzające żywe zaintereso
wanie słuchaczy — pytania.

Odczyt zorganizowany przez 
„Słowo Polskie" był pierwszym 
od niepamiętnych lat w Wa- 
ziers. Kolonia tutejsza żywi 
szczerą wdzięczność do organi
zatorów, że o niej nie zapom
nieli. T. G.

Sowieckie procesy polityczne 
na tle osobistych przeżyć

— oto tytuł odczytu, jakiego będą mogli wysłuchać Rodacy 
w szeregu skuoisk Północnej i Wschodniej Francji, a który wy
głosi znany działacz Polski Podziemnej, jeden z współoskar- 

żonych w słynnym moskiewskim procesie szesnastu

mecenas ZBIGNIEW STYPUŁKOWSKI.

KRÓLOWEJ

ZE ZJAZDU OKRĘGU PZK W METZU

Tam gdzie chodzi o interes Polski 
musimy być zjednoczeni 
PRZYPOMINA PREZES KONGRESU POLONII

Pani Dupont, nasza dozorczyni, 
jest gorliwą demokratką i republi
ka nką. Rzeżnik z przeciwka, z któ
rym się pokłóciła, mówił, mi nawet, 
że cala rodzina Dupontów to komu
niści i najstarszy syn należy do par
tii. Może to i prawda, bo gdy tu spro 
wadziliśmy sio pawi Dupont jakoś 
wrogo się do nas odnosiła, ale póź
niej się udobruchała i nawet mnie 
dopuszcza teraz do pewnej konfiden- 
cji. Nie rozmawia ze mną nigdy o 
materializmie dziejowym, ale zato 
często o królach i ich dworach. Po
glądy polityczne bowiem naszej do
zorczyni nie przeszkadzają jej otaczać 
monarchie europejskie żywym zain
teresowaniem. Jeśli nie trykotuje 
swetrów, to czyta stale jedną i tę- 
samą, mocno już podniszczoną ksią
żkę : „Miłość i Arnierć czyli Trage
dia w Mayerlhigu”.

— Czy ładnie wyglądała? — py
tam.

Pani Dupont, spojrzała na mn-ie 
z pewnym pobłażaniem.

— Ładnie? Cóż za pytanie. Nie o 
to chodzi czy ładnie. O to, by ładnić 
wyglądać musi się starać każda pan 
na ze sklepu. Królowej to nie po
trzebne. Ona musi wyglądać po 
królewsku. Dostojnie i bogato. Musi 
umieć nosić klejnoty. I one to po
trafią.

Tu pani Dupont z prawdziwym
znawstwem 
cenniejsze

zaczęła wymieniać co
okazy angielskiego

skarbca i opisywać je z poetyckim 
polotem. Perły, szafiry, szmaragdy, 
rubiny, topazy i inne nieznane mi 
nazwy szumią'y oszałamiająco, w 
szybkiej francuskiej mowie, Słucha-

lubym tego długo, ale mustalam się 
śpieszyć do pracy.

IV autobusie młoda dziewczyna 
naprzeciw mnie czytała kobiecy ty
godnik. I znów wyjrzała stamtąd 
twarz angielskiej królowej. Ale tym 
razem by'a na zdjęciu w gładkim, cie 
mnym płaszczu bez ozdób i w skro
mnym kapeluszu. Na jej kolanach 
siedziała mała dziewczynka z jasny
mi loczkami i obok chłopczyk z 
dziecinną powagą na pucołowatej 
buzi. Oto prawdziwe klejnoty królo- 
uej, pomyślałam sobie. Droższe są 
jej pewn-ie niż skarby angielskiej 
korony. I my wszystkie, którym by
ło dane cieszyć się dziecinnymi twa
rzyczkami naszych pociech, jakże 
hojnie zostałyśmy obdarzone ze 
skarbca Opatrzności.

MARTA.

Mec. Stypułkowski przybył do Francji 

na zaproszenie ..Słowa Polskiego”, 
które w fen sposób pragnęło zapoznać społeczeństwo po’skie 
we Francji zarówno z osobą prelegenta jak i z jego doświadcze
niami osobistymi dotyczącymi metod rządów komuni<K„-------1
w naiaufenfycznlejszvm wvdaniu -- bo w wydaniu moskiewsVtm.

Mec. Stypułkowski jest nie tylko autorem tłumaczonej na 
szereg języków książki pt. «W zawierusze dziejowej*, w którei 
analizuje w autentyczny sposób sowiecki aparat terroru a z 
której fragment przedrukowaliśmy ostatnio w «Słowie Polskim*, 
ale również znany jest środowiskom politycznym na Zachodzie 
jako prelegent i mówca radiowy. M. in. mec. Stypułkowski w 
ub. roku przez pięć miesięcy bawił w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie udzielił ponad czterdziestu wywiadów prasowych, osiem 
razy występował w telewizji a 11 razy przez radio, przemawia
jąc do Amerykanów, którym tłumaczył na podstawie własnych 
przeżyć niebezpieczeństwo sowieckie.
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KNUTANGE (Moselle) 
marca, godz. 17 w sali Cafe Ober, dawniej «Georges» 

rue de la Republique
HERSERANGE (M. et. M.) 

marca, godz. 15 w sali Parafialnej (koło kina Słe Annę) 
METZ (Moselle)

marca, o godz. 20,30 w sali Fa bert, obok Prefektury
Niezależnie od tego mec. Stypułkowski wygłosi 7 odczy

tów w Kompaniach Wartowniczych we wschodniej Francji.

W Metzu odbyło się Walne Ze 
branie Polskiego Zjednoczenia 
Katolickiego Okręgu Metz. Po 
nabożeństwie w kościele św. Sego 
leny i wysłuchaniu kazania ks. pra 
łata Kwaśnego, Rektora Polskiej 
Misji Katolickiej we Francji, dele 
gaci w liczbie około 120 zebrali 
się w sali Abbe Risse, gdzie pre
zes Okręgu p. Markiewicz otwo
rzył Zjazd, witajęc ks. Rektora, 
księży, delegatów i gości. Obec
ni byli oprócz Ks. Rektora Kwaś
nego, Ks. dr Kurda ze Zgroma
dzenia Oblatów, ks. ks. Gocki z 
Merlebach, Sołtysiak z Nancy i 
Stefaniak z Hayange. Pp. Lech 
prezes Kongresu Polonii Francu
skiej, Szambelańczyk — prezes 
PZK, Krzyszton — prezes Koła 
SPK Metz, Kukuryk — przedsta 
wiciel Związku Naucz. Niezal., 
Rula — prezes Okr. Rez. i b. 
Wojsk, i Wachowiak — prezes 
Okręgu Sokoła.

W swym powitalnym przemówię 
niu prezes PZK p. Szambelańczyk 
stwierdził, że PZK pragnie jednoś 
ci na Emigracji, dąży do utrzyma 
nia młodzieży przy tradycyjnym 
życiu polskim.

Z kolei przemawiał prezes Kon 
gresu Polonii Francuskiej p. Lech, 
który przypomniał walkę Kraju i 
przestrzegł przed powolną utratą 
spuścizny naszych ojców. «Tam 
gdzie chodzi o interes Polski, mu
simy być zjednoczeni* — tymi 
słowami zakończył mówca swe 
piękne przemówienie.

Przedstawiciel Związku Naucz. 
Niezal. p. Kukuryk przedstawił 
stan szkolnictwa polskiego. Nale
ży dzieci tak wychować, aby się 
nie wstydziły być Polakami i nie 
zatracały mowy ojczystej. Prezes 
Okręgu Rez. i b. Wojsk, p. Rula 
dał wyraz zadowoleniu ze współ
pracy, która istnieje między Okrę 
garn! we Wschodniej Francji.

Ks. prałat Kwaśny przedsta 
wił fatalny stan szkolnictwa pol
skiego we Francji oraz omówił 
specjalne uprawnienia ks!ęży pol
skich na Emigracji, wynikające z 
ostatnich dekretów Stolicy Apo
stolskiej. Referent oświatowy O- 
kręgu p. mgr. Salamon odczytał 
protokół z ostatniego Walnego 
Zebrania i podał stan liczebny 
Okręgu, w nieobecności chorego 
sekretarza p. Krakowiaka. Nastą
piły sprawozdania poszczegól
nych członków zarządu z całorocz 
nej działalności. Z ramienia Okrę 
gu Bractw Żyw. Różańca sprawoz
dania złożyły prezeska i sekretar
ka pp. Mieloszyńska i Jaskulska. 
Z ramienia Okręgu KSMP zaś 
zdała sprawozdanie p. Musiał.

Po przerwie obiadowej, dele
gaci wysłuchali w skupieniu pory
wającego referatu Ks. dr Kurdy, 
przybyłego w zastępstwie Ks. dyr. 
Olejnika na temat problemu 
szkoły polskiej. Referent omówił 
cel szkoły, kwalifikacje wymaga
ne od nauczycieli oraz rolę, jaką 
odgrywają rodzina i szkoła celem 
zdobywania powołań kapłańskich. 
Po dyskusji nad referatem, dele
gaci rozpatrzyli wniosek p. Łopat 
ki (Tow. św. Jana) z Pont-a-Mous 
son o odzyskanie szkoły polskiej. 
W swym wyczerpującym sprawoz
daniu Dyrektor Okręgu PZK 
Metz Ks. kan. Miedziński stwier
dził, że PZK interesuje się cało
kształtem zagadnienia polskiego. 

Po udzieleniu absolutorium na 
przewodniczącego wybrano pana

Szambelańczyka, który bardzo do
brze przeprowadził wybory.

Zarząd Okręgu PZK Metrz na 
rok 1953 jest następujący: pre
zes Szczepan Markiewicz, 17, rue 
de la Vieille Justice w Tucque- 
gnieux, wice-prezes Władysław 
Krzysztoń, 54, rue Mazelle w 
Metz, sekretarz Ignacy Krakowiak 
Cite Teruel 15, par Marange- 
Silvange (M.) zast. sekr. p. mgr. 
Alfred Salamon; 5, rue du Cam- 
bout w Metzu, skarbnik Antoni 
Horała, Cite Ida w Sainte Marie- 
aux-Chenes (M.) i zast. Stanisław 
Piątkowski, 66, rue Belgrade w 
Tuckuegnieux (M. et. M.). Komi
sja Rewizyjna: panowie Łopatka i 
Jajko z Pont-a-Mousson. Dla O- 
kręgu Bractw Żw. Róż.: pp. pre
zeska Jadwiga Mieloszyńska, 1 r. 
du Pontiffroy , Metz, wice-pre- 
zeska Apolonia Kaj. 3, rue du 
Canada w Creutzwald i sekretar
ka Leonia Jaskulska, 5, rue du 
Cambout w Metzu.

Po wyborach ustalono program 
pracy na rok bieżący — a więc 
10 maja Okręgowe święto Konsły 
tucji 3-go Maja w Metzu (dzień 
3 maja został przeznaczony na 
uroczystości lokalne), 21 czerwca 
pielgrzymka do Schirmeck (obozu 
kaźni hitlerowskiej, gdzie zginęło 
dużo Polaków); 12-lipca Prymicje 
księdza polskiego oraz poświęce
nie obrazu M. B. w Moyeuvre- 
Grande,- 23 sierpnia pielgrzymka 
do SION'u. W okresie od 11 do 
19 kwietnia wyświetlane będą na 
terenie Okręgu filmy polskie Ci- 
ne-Klubu PZK (14 w Metzu, 17 
w Talange i 18 w Pont-a-Mous
son).

Po dyskusji i pożegnalnym prze 
mówieniu prezesa PZK p. Szam
belańczyka, Zjazd zakończono 
odśpiewaniem Roty.

L. D.

TELEWIZJA STRACHU :
I ZACIEKŁOŚCI

Dając upust swej chorob- i 
liwej fantazji lensowski „na : 
łogowiec” opisał rozlewnie l 
przebieg odczytu mec. Sty- : 
pułkowskiego w Noyelles- i 
sous-Lens nie wedle faktów, : 
ale wedle tego, jakby on so- ■ 
bie to zebranie wyobrażał. • 
M. in. zobaczył na tym ze- < 
braniu również redaktora • 
naczelnego „Słowa Polskie- j 
,go”, który rzekomo naj- ! 
pierw przemawiał a potem • 
„bez ruchu" siedział przy • 
stole prezydialnym.

Wiadomość ta jest rów- j 
nie ścisła jak pozostałe. Re- : 
daktor naczelny „Słowa" : 
przebywał w tym czasie w : 
Paryżu a wobec tego spra- ! 
wozdawca „nałogowca” wi- : 
dział go i słyszał tylko przez : 
telewizję strachu i zaciekło- : 
ści. W ten sam sposób rów- : 
nież słyszał przebieg dysku- • 
sji i wypowiedzi prelegenta. : 

Ten drobny wypadek jest : 
jednym z tysięcy przykła- : 
dów tego, jak „nałogowiec" • 
informuje swych czytelni- : 
ków.

To już po prostu ciężka i : 
smutna choroba.

— Oh., imagine! - voux, wola do 
mnie — cóż to za wzruszająca hi
storia. Arcyksiążę Rud'df, tuki przy
stojny 4 miody. Urodę to on mini 
po matce, pl knej cesarzowej Elż
biecie. Pi kniejsza była niż cesarzo
wa Eugenia. A dwór wiedeński trze
ba pani wiedzieć..

Przerwałam jej, że dużo wiem o 
dworze wiedeńskim, bo mój dziadek 
był z pod Lwowa i lubił rzewnie 
wspominać cesarza Franciszka Jó
zefa.

Pani Dupont ma również cieple 
słowa dla kmla Belgów: „Biedny 
Baudouin, wzdycha, ża'ują mu le
go słonku naszego nu Riwierze. Ma
ma jego, śliczna Królowa Astrid, 
plącze nad nAm w niebie”.

Bo też najici cej interesują panią 
Dupont królowe. Ich życie, zwycza
je i ich. klejnoty.

— Niech, pani popatrzy, proszę, 
mówi do mnie pokazując mi wyci
nek z pisma, to są prawdziwe kró
lewskie klejnoty. Wyobrazić sobie 
jak to wszystko błyszczy, mieni się, 
ile to kosztuje. Jaka mieslerna ro
bola, niech pani się dobrze przyj
rzy.

Z, kolorowej ilustracji wyjrza'a 
na mnie młoda, mi'a twarz kobieca. 
Na ciemnych włosach wyS°ka dia
mentowa tiara, brylantowy naszyj
nik zdawał się być zbyt oi-żki dla wy 
smuklej szyi, wielka diamentowa 
gwiazda na błękitnej szarfie na pier
siach, pieścionki i bransolety na rę
kach.

— Królowa angielska ma tyle 
klejnotów — tlumaczy’a z ożywie
niem pani Dupont — że. mog aby 
nosić inny garnitur na każdy dzień 
w roku. A jej matka gdy tu była 
przed wojną, to jak szła do opery 
w Paryżu, cała była okryta kosz
townościami.
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W Woli Skromowskiej, majątku Antoniego Wykow- 
skiego. zjechała aię na lato cała jego rodzina: syn An
toni, córka Karolina Bocheńska z synami Henrykiem 
i Karolem ' -ratanice Wanda i Helena. Nauczycie
lem chłopców iegt student medycyny Jan Karasiewicz, 
zakochany w Wandzie. P. Karolina wysyła dziewczęta 
do ich przyrodniej siostry Antoniny, aby rozdzielić Wan 
dę z Janem.

— Bo ja się tu właśnie do Warszawy wybie
ram — nawiązała do przerwanej rozmowy pani 
Antonina.

Gość poruszył się nagle niespokojnie.
— A toćże ja państwu najważniejszej nowiny 

jeszcze nie powiedziałem: Pono w Warszawie 
cholera!

— Nie może być! -— zawołała pani Antonina.
— Słowo honoru! na poczcie we Włoszczowej 

słyszałem. I hrabia Ostrowski z Maluszyna też o 
tym mówił.

— No, to musisz się wstrzymać z twoją po
dróżą, moja Nino, — rzekł pan Leopold. —- 
Cholera — morbus asiaticus — nie żartuje. Le
piej się trzymać z daleka.

__  Kiedy prawie co lato bywa taka mała epi
demia i choć wielu na nią choruje, niewielu umie
ra, — broniła się pani Antonina.

__  Już ja łam wolę, żebyś w domu siedziała. 
Nie mam żony, a Ignaś i Marynia matki, na stra
cenie-

— Ma sąsiad świętą rację — przytakiwał pan 
Piotrowski. — Pani dobrodziejka poczeka tro
chę, a jak mrozy ścisną, to i po epidemii. Można 
wtedy jechać śmiało. I roboty mniej w majątku.

— Co to, to prawda, — westchnęła pani 
Antonina. — Ale w takim razie nie mogłabym po
jechać przed Bożym Narodzeniem.

— Właśnie wybornie. Na sam karnawał pani 
dobrodziejka zdąży. Szkoda tylko, że największe 
ozdoby naszej okolicy znikną z horyzontu na czas 
tutejszego karnawału.

— No, my tam długo siedzieć nie będziemy? 
— oznajmiła z życzliwością pani Antonina. — 
Byle dziewczętom trochę świata pokazać, interesy 
pchnąć naprzód i wracamy. Jeszcze i tu karnawału 
zażyjemy.

— Proszę jaśnie pani, kolacja gotowa! — 
oznajmiła stara klucznica z poufałością starej zau
fanej sługi. — Dobry wieczór jaśnie panu!

— Dobry wieczór, dobry wieczór! — pozdro
wił ją uprzejmie pan Piotrowski, którego zresztą 
znała od dziecka.

— Chodźmy sąsiedzie kochany. Co Bóg dał, 
bo sąsiad zajechał na niespodziewane. A po ko
lacji Helenka nam zagra ,a Wanda zaśpiewa.

— Co fobie Wando? — pytała już w ciemności 
Helena, gdy siostra jej zgasiła świecę i położyła 
się spać. — Cały wieczór byłaś smutna, roztar
gniona i blada. Czy ci co dolega? Powiedz!

Z ciemności dobiegł drżący lekko szept : 
— Nic mi nie jest!
— Aha! alboż to ja oczu nie mam? Mów mi 

zaraz, bo inaczej pójdę budzić Antosię i Leopol
da. żeś chora!

— Kiedy naprawdę nic mi nie jest.
— Więc czemuś taką dziwna?
Chwila milczenia. Poczćm i półmroku Sobie-

ga wahająca się odpowiedź, ledwie dosłyszalna:
— Bo... kiedy pan Piotrowski mówił o tej 

epidemii w Warszawie, sama nie wiem czemu... 
zrobiło mi się tak zimno, tak strasznie!...

— Jezus, Maria! Ty może masz cholerę?
I Helenka wyskoczyła z łóżeczka i na bosaka 

przybiegła do siostry. Zaczęła Ją macać i potrzą
sać nią.

Mimo swego smutku i dziwnego niepokoju, 
Wanda nie mogła nie roześmiać się:

— Ależ nie, Helenko. Mówię ci, że nie. 
Zdrowa jestem, tylko mnie coś dręczy, czegoś ra
dy sobie dać nie mogę.

— Et! — wzruszyła ramionami Helena. — 
To pewnie z czytania tej żałobliwej książki, którą 
tak kochasz, no, «Marii» Malczewskiego. Tam 
ciągle tylko o śmierci mowa, to ci się coś przywi
działo. Zmów pacierz i śpij. Jaki ten pan Józef 
zabawny ze swoją hiszpanką!

Wkrótce miarowy, spokojny oddech oznajmił, 
że Helena spała zdrowym, niczym niózamąconym 
snem młodości.

Wanda westchnęła cicho i . wziąwszy do ręki 
stary różaniec sandałowy, co jeszcze jej prababce 
służył, zaczęła się modlić. Powoli i ją zmorzył 
sen.

IV.
Czas tak zleciał, jak z bicza trząsł.
Święta Bożego Narodzenia obchodzonó bar

dzo uroczyście w Lachowie. Zjechało się sporo 
gości, tańczono parę razy, nawet pani Antonina 
dała się wyciągnąć do mazura, którego bardzo 
pięknie tańczyła. Helena tańczyła najwięcej, roz
bawiona, uszczęśliwiona z każdej rozrywki. Wanda, 
w którą zapatrzeni byli, jak w obraz, wszyscy mło
dzi panowie z sąsiedztwa, tańczyła ślicznie, ale 
bez zapału, obojętnie. I widać było, że jej wszy
stko jedno, z kim tańczy. Bardzo na to narzekali

młodzi panowie, ale może jeszcze więcej kocha
li się w niej za to. Była jak zaklęta królewna w 
swojej szklanej wieży, każdy ją widział i admlro- 
wał, ale za szklaną ścianą.

I oto wszystkie trzy znalazły się po świętach w 
Warszawie. Trochę oszołomione gwarem i ruchem 
panienki, zwiedzały, co się dało (i na co pozwalały 
surowe reguły ich opiekunek) pod przewodnic
twem doświadczonej ciotki Moszczeńskiej. skrom
nej i cichej, ale bardzo oczytanej ciotki Słupskiej 
lub czasem pani Antoniny. Wuj Moszczeński, her
bu Nałęcz, nie lubił się fatygować.

Były w zaśnieżonych Łazienkach, podobnych 
do zaczarowanych ogrodów czarodziejskiej Armidy, 
całych ze srebra i brylantów, gdzie zdawały się 
jeszcze błąkać cienie pięknych dam z dworu «kró- 
la Stasia*, o których słyszały, opowiadała niegdyś 
półgłosem «żeby dzieci,broń Boże nie posłyszały* 
stara panna szambelanka, uróżowana i ublanszowa- 
na. Marzyły przed pałacem «Pod Blachą*, bo 
znowu ojciec dobrodziej snuł nieraz wieczorami 
we Zwleczy swoje wspomnienia o «socjecie* co się 
"tam zbierała ,o balach i ansamblach i o przedziw
nej urodzie Księcia Józefa i o większym jeszcze niż 
uroda jego bohaterstwie, o śmierci rycerskiej pod 
Lipskiem za Polskę i jej honor nieskalany. Przy
pominały sobie ową filiżankę ojca dobrodzieja 
ulubioną z portretem Księcia Józefa i napisem 
złotymi literami :

«Bóg mi powierzył honor Polaków, 
«Bogu go oddam*.

I ten posążek Napoleona z brązu, co zawsze 
słał na stoliku w bawialni, i ten mazurek Dąbrow
skiego, co ojciec dobrodziej śpiewał czasem o 
zmroku, fałszując trochę, bo nie był taki muzykal
ny, jak inni Wykowscy.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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LOS MAJĄ

CHOCIAŻ WRÓŻONO MU 150

Stalin chorował od wielu lat

Rewolucyjna cxujnosc
Jak donosi „Sowiecka Mołdawia", 

trzech dyrektorów pewnego państ
wowego przedsiębiorstwa przyjęła do 
pracy jakiegoś młodego człowieka, 
nie wymagając od niego polecenia 
ani z‘policji ani z partii. W mie
siąc później młody pracownik ulot
ni! się, pozostawiając list tej treś
ci:

Do trzech, gapiowatych dudków: 
Bobowa, Ukraincewa i Czeresznic- 
wal

Mia'em lepszy opiniy o was. Za
chowaliście się jak naiwniacy, z któ
rych każdemu wolno kpić. Mogtem 
was obrać wcześniej, ale było mi 
was po prostu żal,

Musicie jednak uznać, że jesieni 
sumienny, bo zabra'em tylko to co 
niżej w osobnej liście poda jo. U zii- 
łem też w gotówce sobie na drogę 
15.451 rubli (około 1.200.000 fr.). .4 
teraz radźcie sobie jak umAec.ie. Mo
żecie się wi?c w każdej chwili spo
dziewać, że was zamkną i postawia 
przed sadem, na co<cie zresztą w peł
ni zasłużyli. Abyście na przyszłość 
wiedzieli kogo macie przyjmować’ I

Cały ten dowcip jest dziełem po
licji beznieczeństwa. A „Sowiecka 
Mołdawia" jest szczerze nim uba
wiona i nawet dumna z niego.

„Komentarze zbyteczne" — jak to 
stale zwykła powtarzać nieoceniona 
moskiewska „Prawda .

Po raz pierwszy wiado
mość o chorobie Stalina poja
wiła się w 1927 r. Wtedy mó
wiono jednak o raku, lecz od 
1913 r. wspominano już tylko o 
chorobie serca.

W latach 1918 i 49 krążyły 
nawet pogłoski o śmierci Stali
na. W czerwcu 1918 prasa 
szwajcarska pisała, że Stalin 
zmarł na atak sercowy. W mar
cu 1950 tygodnik kanadyjski 
„Recorder” opublikował wiado 
mość, jakoby Stalin nic żył od 
dwóch miesięcy.

Wszystkie te pogłoski zde
mentowała Moskwa, publiku
jąc szereg fotografii, na któ
rych można było widzieć Stali
na biorącego udział w różnych 
uroczystościach i obchodach. 
Cały świat wiedział jednak, że 
od czasu konferencji teherań- 
skiej, tzn. od września 1943 r. 
Stalin chorował na serce. Prze
lot jego z Moskwy do Teheranu 
był prawdziwą udręką. Dwu le
karzy czuwało u boku Stalina i 
pilot mimo niebezpieczeństwa, 
jakie groziło ze strony myśliw
ców niemieckich, otrzymał roz-

kaz lecieć bardzo nisko i nie 
przekraczać wysokości 300 do 
100 metrów. Dwukrotnie w Sta 
lingradzie i Armawirze samolot 
musiał lądować, by dać moż
ność wytchnienia Stalinowi.

W czerwcu 1949 r. świat ca
ły obiegła wiadomość, że Stalin 
uległ atakowi sercowemu.

Przez długie miesiące nie brał 
udziału w żadnych oficjalnych 
uroczystościach i wystąpieniach 
Niektóre dzienniki ogłaszały na 
wet sensacyjne reportaże, we
dług których marszałek otrzy
mał jakiś zastrzyk z serum, kló 
re zapewniało mu długie lata 
życia, co najmniej jeszcze na 
przeciąg 30 lub 40 lat.

W czerwcu 1950 r. nowe po
głoski mówiły o nowym ataku 
sercowym. Lewa ręka i ramię 
Stalina miały być sparaliżowane 
i w jednym z naczyń krwionoś
nych po prawej stronie mózgu 
miał się utworzyć skrzep.

W listopadzie 1951 r. opubli
kowano w Londynie wiado
mość, że czterech lekąrzy za
wiadomiło sowiecką radę mi
nistrów, że prawdopodobnie bę
dą musieli podjąć się operacji

serca Stalina.W styczniu 1952 r. 
inna wiadomość, niesprawdzona 
zresztą, podawała, że w czasie 
pobytu cardiologa wiedeńskie
go, którego przywołano do łoża 
chorego, przeprowadzono za
bieg operacyjny. Stalin po tej 
operacji jakoby czuł się zupeł
nie dobrze.

We wrześniu 1952 r. lekarze 
rosyjscy podali wiadomość, że 1 
może on dożyć nawet 150 lat. ; 
Stosowali oni kąpiele sodowe ' 
celem odnowienia komórek. Od 
tego czasu dzienniki pisały, że 
Stalin mimo swych 72 lat czuje 
się świetnie, pracuje jak daw
niej, kładzie się późno spać i 
wypija codziennie pół butelki 
wódki.

Mimo tych wiadomości mó
wiono powszechnie, że w klini
ce w Kisłowocku wybrano 30 
Gruzinów tego samego wieku co 
Stalin i poddano ich w ciągu 
kilku miesięcy specjalnym ba
daniom, stosując nowe, nie
znane dotychczas środki w 
celach doświadczalnych. Dzie
więciu lekarzy przeprowadzało 
te doświadczenia po to, by w 
wypadku dodatnim stosować je 
dla ratowania zdrowia Stalina 
i przedłużenia jego wieku.

Wszystkie te próby jednak o- 
statecznie musiały się onrzeć o

W PIERWSZEJ LIDZE
Roubaix - Reims  
Bordeaux - Saint-Etienne  
Sete - Lille  
Nimes - Stade  
Nancy - Marsylia  
Sochaux - Rennes  
Lens - Metz  
Racing - I.e Havre  
Nicea - Montpellier 

0:1 
1:1 
0:5
2:4 
3:4
1:1 
0:3
1.2

CO DAC na stół?

PONIEDZIAŁEK - 9 MARCA .
Posiłek południowy: Rybki w oliwie 

^konserwy). Kotlety z kartofli z ćwik

Wieczerza: Zupa kalafiorowa. Gu
lasz po węgiersku ’z kładzionymi 
kluskami. Kompot z suszonych gru 
szek i moreli.

NOWO OTWARTY
POLSKI GABINET

DENTYSTYCZNY
Dr Elza Demaęon Zazula J

! Dvplom Akademii Stomatologicz- 
: nej w Warszawie 1 Dyplom,

Faculte de Medecine de Paris r

16, rue Ernestine
PARIS (18)

' Metro: Chateau-Rouge lub Marca 
1 det-Poissonnieres, Tel. ORN. 40-0o (
I PRZYJMUJE: od godz. 14 do 19 

i na RENDEZ-VOUS.
| SECURITE SOCIALE |

(241)ff

BANDYCI PRZED SĄDEM
Krawiec M. Moczkowski, zamiesz

kały przv rue Geoffroy-l’Angevln w 
Paryżu, wygrał sporą sumę pienię
dzy" na loterii państwowej, o czym 
było głośno w całej dzielnicy. Czte
rech młodych rzezimieszków dowie
dziawszy się, że Moczkowski pienią
dze trzyma u siebie w domu, wtar
gnęło pewnego pięknego popołudnia 
do mieszkania szczęśliwego gracza i 
zagroziwszy właścicielowi i jego żo
nie pistoletem, ukradli ze skrytki 
dwa miliony 87 tysięcy franków oraz 
30 sztuk złotych monet 20-dolarowych. 
Po rabunku zbiegli.

Wykryci sprawcy odpowiadali za 
swój czyn przed sądem przysięgłych 
w Paryżu, który skazał Hennin a na 
7 lat więzienia, Diez’a na 5 lat wię
zienia, kociołka na 5 lat domu kar
nego, a Dufrasne na 5 lat więzienia, 
z zawieszeniem. Ponadto zasądzono 
wszystkich oskarżonych na zwrot su
my 325.000 fr. i poniesienie kosztów 
sądowych.
SUFIT ZAWALIŁ SIĘ W PONTOISE

W jednym z domów należących do 
miasta .zawalił sie nagle sufit. Miesz
kańcy w osobach małżeństwa Tho
mas, wraz z czworgiem dzieci, sły-

sząc podejrzane trzaski zdołali w po
rę wyjść z pokoju. Uszkodzone zo
stały ' poważnie meble. Zarząd mia 
sta stara się o pomieszczenie dla ca 
łej rodziny.

ZAGADKOWA ŚMIERĆ 
MŁODEJ DZIEWCZYNY 

Czternastoletnią dziewczynę Colet 
te Clipvaliier znaleziono w strudze 
krwi w pokoju w domu rodziców w 
Chenou (Setne et Marne), z flintą 
przy jej boku.

Policja prowadzi dochodzenia ce 
lem stwierdzenia czy dziewczyna po
pełniła samobójstwo, czy też zacho
dzi tutaj nieszczęśliwy wypadek. 
Wszystko wskazuje na to. że raczej 
chodzi o wypadek gdyż dziewczyna 
zabrała się do czyszczenia flinty 
której ojciec pozostawił naboje.

SAMOLOT ROZBIŁ SIĘ 
POD LA ROCHELLE

Samolot należący do bazy lotniczej 
w Cognac spad! i rozbił się w miej
scowości Touches des Perigny (Cha 
rentes Mar.). Samolot o napędzie od 
rzutowym w’ybueM i zapalił sie a 
ciało pilota znaleziono o 50 metrów 
od miejsca upadku samolotu.

ostatnią instację, jaką jest na- 
o nieubła-tura człowieka i 

ganą konieczność 
nej śmierci nawet 
nych” ludzi.

nieuchron- 
„ubóstwia-

Po przerwie, Jaka nastąpiła w u- 
biegłą niedzielę w rozgrywkach o 
mistrzostwo piłkarskie Francji (spo
wodowanej walkami o puchar), jutro 
wszystkie drużyny obu lig wyjdą na 
nowo na boiska, aby walczyć o cen
ne punkty. Tym cenniejsze, że roz
grywki zbliżają się już ku końcowi 
(zostało już tylko do rozegrania po 
10 spotkań) i że szczególnie na końcu 
tabeli sytuacja jest zupełnie niewy
jaśniona.

Dlatego też najwięcej zaciekawie
nia budzą mecze między drużynami, 
które znajdują się na szarym końcu 
tabeli.

KATEGORIA NAJSŁABSZYCH
Takim spotkaniem będzie mecz w 

Nicei, między mistrzem Francji i zesz 
łorocznym zdobywcą pucharu a Mont 
pellier. Obie drużyny znajdują się 
na końcu tabeli, Nicea ma 21 p., a 
Montpellier 20. Szczególnie krytycz
na jest sytuacja Nicei, tym bardziej, 
że jest to przecież drużyna o dwóch 
tytułach. Nicea rozpoczęła rozgrywki 
dość słabo, wydaje się jednak, że o- 
becnie w końcowej fazie walk jest w 
lepszej formie, świadczyłby o tym 
chociażby fakt, ze jedenastka połud
niowa w ostatnich siedmiu spotka
niach zdobyła 9 punktów, wygrywa
jąc cztery spotkania, remisując jed
no i przegrywając dwa. Montpellier 
jest drużyną bardziej wyrównaną, 
to znaczy, że nie spotyka się u niej 
rozmaitych „skoków” i „spadków”. 
Ostatnio Montpellier reeutarnie jeden 
mecz przegrywało, ażeby następny 
wygrać. Ponieważ ostatni mecz dru
żyna przegrała, powinna jutrzeitty 
wyprać. Wątpimy jednak czy tak bę
dzie.

Do kategorii drużyn, które stale są 
zaerożone spadkiem, na’eźa również; 
paryski Racing i Havre. Obie spot
kają się w Paryżu. Powinien wygrać 
Racing, chociażby dlatego, że druży

na ta jest w tej chwili w dobrej for
mie. W ostatnich trzech spotkaniach 
Racing zdobył cztery punkty, wygiy 
wajac dwa mecze. Czternaście dni te
mu jedenastka paryska, mimo iż prze 
grała na własnym boisku z Reims, 
zostawiła na widzach jak najlepsze 
wrażenie, a wielu bvło takich, któ- 
tzy uważali, że wynik remisowy był
by o wiele sprawiedliwszy. Potwier
dzeniem dobrej formy paryżan jest 
również zwycięstwo, odniesione w u- 
hiegłą niedzieię nad jedenastką Lens 
w walkach o puchar pocieszenia. Lć 
Havre jest drużyną dość niestałą, to 
też trudno powiedzieć jaki będzie wy 
n;k w niedzielę: drużyna portowa 
zdolna jest do najgorszych i jak naj
lepszych wyników. W ostatnich sied 
miu spotkaniach drużyna ta zdoby
ła tylko cztery punkty, czas więc 
najwyższy, ażeby postarała się o no
we punkty, co by pozwoliło jej na 
,,odsapnięcie”.

Nancy — diużyna, która zajmuje w 
tabeli przedostatnie miejsce, gra na 
własnym boisku z Marsylią i mimo 
iż ta ostatnia zajmuje o wiele lep
sze miejsce, niż drużyna lotarynska, 
wydaje sie, że tym razem dwa punk 
ty zdobędzie gospodarz. Nancy zdo 
bvło w ostatnich sześciu spotkaniach 
osiem punktów, wygrywając cztery 
mecze a przegrywając tylko dwa. 
Poza tym drużyna ta wsławiła się w 
walkach o puchar, kiedy to w ubie
głą niedziele wygrała z tak groźnym 
przeciwnikiem, jakim jest jedenastka 
Havre’u. Marsylia, która została już 
wyeliminowana w walkach o puchar 
(zaraz w pierwszym spotkaniu z Be- 
sancon), daie sobie dobrze rade w 
rozgrywkach o mistrzostwo. Ilość 
zdłbytych punktów w ostatnich sze
ściu spotkaniach jest identyczna z ilo
ścią punktów zdobytveh orzez Nancv. 
Tak samo przedstawia się ilość me- 
ozów wygranych. Ob’e drużyny wy
grały po cztero snntkania. Niemniej
własne boisko i •'••b|ic»nftś6 
ny zdecydować o zviyc:ęstwie 
r>y lotaryńskiej.

Trudniejsze zadanie bedzie 
drużyna Saint Etienne, która

pnwin- 
druży-

miała 
wyjeż-

rlża .do Bcrdeaux. W Bordeaux jest 
bordzo trudno wygrać, o czym najle
piej świadczy to, że jedenastka te^o 
zachodniego portu straciła na
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Czy juz wpłaciliście
PRENUMERATE

„Słowa Polskiego” ?

Bezpłatnie ofiarowuje kolorowy obrazek przy zakupie 
mów MARGARYNY. Obrazki te winny być wklejane

każdej paczki 250 gra- 
do Albumu artystycznie

i wykonanego, który zostanie klientowi bezpłatnie ofiarowany przy jednorazowym g 
= (iteprezentant j. Roskosz) zakupie 1 kilograma MARGARYNY CEMA.
^iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinnnnimiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiii'iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiaiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

własnyn* boisku w dotychczasowych 
spotkaniach tylko dwa punkty, prze
grywając jeden mecz. Zwycięstwo St- 
Etienne wydaje się tym bardziej nie
osiągalne jeżeli zważy sie, że druży
na zagłębia węglowego wygrała w 
dotychczasowych spotkaniach na ob
cych boiskach zaledwie jeden mecz. 
Jak dotąd były to jadyne punkty, 
które drużyna ta zdobyła na obcym 
terenie. Mimo, że Saint-Etienne jest 
dzisiaj w jak najlepszej formie (wy
granie dwóch ostatnich spotkań z 
Havre, a zwłaszcza z Nancy 6.0 w roz 
grywkach mistrzowskich, oraz dwa 
piękne zwycięstwa w walkach o pu
char z Sochaux 2:0 i z Metzem 1:0), 
wątpimy, czy drużynie uda się wy
wieźć chociaż jeden punkt z „twier
dzy” Bordeaux, tym bardziej, że je
denastka Bordeaux w ostatnich trzech 
meczach straciła zaledwie jeden 
punkt..

SPOTKANIE WYRÓWNANE
Do takich należy przede wszystkim 

mecz, który odbędzie się w Lens mię
dzy tamtejszą drużyną a Metzem. 
Oba kluby mają jednakową ilość 
punktów — 24 i wydaje się, iż nie są 
zagrożone spadkiem do drugiej ligi. 
Obie też drużyny po dobrym rozpoczę 
ciu mistrzostw obecnie przechodzą 
spadek formy, to tez gra będzie wy
równana. O zwycięstwie może zade
cydować własne boisko Lens. Druży
na ta w ostatnich siedmiu spotka
niach zdobyła siedem punktów, prze 
grywając dwa mecze, wygrywając 
dwa i remisując trzy. Metz zdobył w 
ostatnich siedmiu meczach sześć pun 
któw, wygrywając, przegrywając i 
remisując po dwa spotkania. Druży
na ta jednak przegrała ostatnie dwa 
mecze o mistrzostwo i ostatni mecz o 
puchar, to też jutrzejsza przegrana 
byłaby czwartą z rzędu.

OSTATNIE DWA SPOTKANIA
Na samym końcu mówimy o me- 

czach, ktor« jeszcze kilka tygodni te
mu uważaneby były za najwaznic'- 
sze. Sa to mecze, które rozegrają dwie 
bodajże najlepsze drużyny francu
skie: Reims i Lille.

Obie wyjeżdżają na obce boiska, 
jednak Reims wyjeżdża do niedalekie 
go Roubaix, natomiast Lille musi od
być długą podróż do Sete. Już dlate
go, jak i zresztą również z tego po
wodu, Ne Reims jest dzisiaj druży
ną nie do pokonania, a Lille prze
chodzi jeszcze stale spadek formy, 
spotkanie w Roubaix powinno zakon 
czyć się zwycięstwem drużyny szam 
pańskiej, natomiast w Sete dwa pun
kty powinni zdobyć gospodarze. War 
to przypomnieć, że w dotychczaso
wych sześciu spotkaniach rozegranych 
w tym roku Lille zdobyło zaledwie 
trzy punkty (żadna inna drużyna nie 
zdobyła mniej) i strzeliło zaledwie 
dwie bramki. Najwyższy czas, żeby 
atak drużyny północnej przebudził 
się z letargu. Amatorom statystyk 
zwracamy uwagę, że o ile Lille nie 
strzela bramek w meczach o mistrzo
stwo, o tyle zdobywa największą ilość 
w walkach o puchar. I tak w pierw
szym meczu z Roche la Moliere na
pastnicy jedenastki Lille strzelili 5, 
w drugim spotkaniu z Angers rów
nież 5, a w ubiegłą niedzielę z Ponti
vy aż 7 bramek. Wynika z tego, że 
czasami napastnicy drużyny, kfrra 
trzykrotnie zdobyła puchar Francji, 
umieją zdobywać bramki.

Wyciąg
z życiodajnych 

gruczołów 
zwierzęcych

KALEFLUID 
Extrait 

Orchltlque

Używanie naszego wyciągu po 
lepsza na ogół w sposób bar
dzo znaczny, w wypadkach 
ogólnego osłabienia, depresji 
nerwowej, zmęczenia, wyczer
pania. zaburzenia starości. U 

1 kobiet również w wieku przej- 
; setowym. W sprzedaży w wiei- 
, kich aptekach. Bezpłatnie wy 
1 syłamy opis „sposób użycia” po 

polsku.
LABORATOIRE

S. KALEFLUID
(Export)

66, Bld Exelman* — PARIS (16) 
V P. 21 331

BELGIA: Mr Venevitinoft 
46, rue Bevez-Strombeck 

(pres Bruxelles). 

Topnienie lodu i śniegu
Aby doprowadzić śnieg i lód 

do topnienia, trzeba olbrzymiej 
ilości ciepła. Kto nie wierzy, mo
że wykonać takie doświadczenie: 
bierze się 1 kg lodu, rozdrabnia 
go i stwierdza na termometrze, że 
temperatura topiącego się lodu 
dochodzi do zera. Następnie do
lewa się do lodu 1 litr wody o 
temperaturze 80 stopni. He stop
ni powinna mieć mieszanka? 
Teoretycznie 40. W rzeczywistości 
w chwili, gdy cały lód stopił się 
pod wpływem gorącej wody, ter
mometr wskazuje zero. Innymi sło 
wy, całe ciepło, dodane do lodu, 
zostało zużyte na proces topnie
nia. Temperatura wody zaczyna 
podnosić się powyżej zera dopie
ro w chwili, gdy stopił się ostatni 
kawałeczek lodu. Należy tu do
dać, że czym innym jest woda o 
temperaturze zero, a czym innym 
lód o tej temperaturze. Drobiny 
lodu są sztywne, drobiny wody 
ruchome. Aby lód przeszedł w wo 
dę, związek drobin musi być roz
luźniony. Do tego potrzebna jest 
energia, a tę energię daje ciepło.

Z tego widać, jak olbrzymie 
masy ciepła pochłania na wiosnę

u) Paryżu
23, quai de la Tournelle, 23

Mbtfo;
PARIS (5s) -----------

Michel, Pont Marie
lub Maubert Mutualite 

Tel.? ODEon 41-17.
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= poleca własnego wyrobu 5 
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ZAWIADAMIAMY NASZYCH P. T. KLIENTÓW, ZE OTRZYMALIŚMY

na skład najnowsze nagrania
POLSKICH PŁYT GRAMOFONOWYCH

KATALOGI BEZPŁATNE WYSYŁAMY NA KAŻDE ZADANIE.

..LIBELLA”, Składnica Księżki Polskiej,

12, rue Ssinł-Leuh- 'e. PARIS (4)
Telefon: DA.Nton 5109, Metro: Sully Morland albo Pont Marie

T —------LLm— TT 
J. S O B I E N I A K

I Service Bureau for New Canadians
I ZAŁATWIA: otrzymanie pracy, mieszkań, paszportów, spro- 
1 wadzenie krewnych I znajomych, wyrabianie dokumentów w kraju, 

ubezpieczenia od chorób i wypadków, oraz tłumaczenia w językach 
angielskim, francuskim i niemieckim.

415 BLOOR St. W. — Toronto — Office: KI 3452 
(obok Spadina) Res: KI 1465

| r (240)

topnienie śniegu i lodu. Gdyby 
było inaczej, topnienie następo
wałoby tak szybko, iż skutkiem 
byłyby stale katastrofalne powo
dzie.

Dodać wypada, że lód odbija 
dużą część promieni słonecznych, 
podobnie jak zwierciadło. Gdyby 
lód nie był biały i jasny, lecz np. 
czarny, topiłby się znacznie szyb
ciej. Można to obserwować w zi
mie, gdy słońce zaczyna ogrze
wać ulice. Tam gdzie lód pokryty
jest piaskiem, popiołem lub 
dza, zaczyna się natychmiast 
pić.
Wieczne skarpetki
z «terylenu»

Dzięki odkryciu przez dwu

sa- 
to-

u-
czonych angielskich p. J. R. Whin 
field i J. T. Dickson nowego syn
tetycznego włókna zwanego tery- 
lene, możliwe będzie produkowa
nie w najbliższej przyszłości nie- 
zdzieralnych skarpetek.

Przy dotychczasowych próbach 
skarpetki wykonane z tego włók-

na wytrzymywały ponad rok no
szenia. Wyglądem nie różnią się 
one niczym od zwykłych wełnia
nych skarpetek szarego koloru. 
Cena ich w produkcji wyniesie o- 
koło 600 fr (12 szyi.).

Prać, niestety trzeba skarpetki 
tak jak zwyczajne ,ale pociechą 
jest to, że dzięki właściwościom 
włókna, schną one w ciągu kilku 
minut, a więc prędzej niż pończo
chy nylonowe.
Tama w Assuanie

Rząd egipski projektuje bu
dowę zapory wodnej w Assuanie. 
Zapora ta powiększyć ma o okołc 
30 proc, powierzchnię uprawną 
kraju, a oszczędności na imporcie 
żywności maję pokryć koszt bu
dowy.

Na razie jednak Egipt nie ma 
pieniędzy i gotów jest oddać bu
dowę zapory przedsiębiorcom za
granicznym na kredyt. Planem 
tym żywo interesuje się zachod- 
nio-niemiecki przemysł, szukając

pokrycia nu 1 miliard marek (83 
miliardy franków), które musiał 
by wydać w ciągu 10 lat. 
Przeciwodblaskowe szyby 
samochodowe

Pewna firma brytyjska zakupi
ła licencję na wynalazek niemiec 
ki, polegający na szybach samo
chodowych, które całkowicie za
bezpieczają przed oślepieniem 
przez światło reflektorów. Urzą
dzenie składa się z dwóch szyb. 
Kilkumilimetrową odległość mię
dzy nimi wypełnia żółtawa ciecz, 
będąca tajemnica wynalazcy.. 
Warstwa ta nie wpływa pa widocz 
ność obrazu, ani nie zmienia na
turalnych barw. Cena takiej szy
by nie przekroczy 4.000 fr. 
Boaacłwa mineralne Kanady

W Kanadzie wystarczy zacząć 
kopać w ziemi, by zrobić mają
tek. Nowe złoża surowców odkry 
to ostatnio x' Nowym Brunświku 
wzdłuż wybrzeża rzeki Sw. Wa
wrzyńca. Wier^-ki wydobyły na 
światło dzienne ołów, ćynk, miedź 
i srebro. Nowe źródła można bę
dzie eksploatować drogą kolejo
wą lub wodną. Duże Towarzystwa 
górnicze już się zajęły eksploa
tacją.

Ets PIETRUSZKA
(2197, RUE MAURICE - PIERREFITTE (SEINE) 

Telefon PIERKF.H 11 E 358.

ET F I L S

WĘDLINIARNIA KRAKOWSKA 
poleca wyroby w najlepszych gatunkach 

i po cenach umiarkowanych.
Wvsyla Się paczki 5 kilogramome (najmniej) za zaliczką 

na Francję i Belgię. l);a odsprzedawcow i kantyn ceny zniżone. 
FASONOWANIE SZYNEK POWIERZONYCH. Zamawiajcie z zaufaniem

CHARCUTERIE MODERNE

W DRUGIEJ LIDZE
Rouen - Tuluza  
Valenciennes - Strasburg .... 
Ales - Monaco .......................
Grenoble - Besancon ..............
Lvon - CAP ............... .............
Nantes - Perpignan  
Tu Ion - Angers .....................
Red Star - Cannes ...............
Beziers - Troyes 

. 1:4

. 0:3

. 0:8

. 0:2

. 1:0

. 3:1

. 0:1

. 0:5

. 0:3.
Minio, iż nie bedzie żadnych spot, 

kań, które możnaby zaliczyć do sen. 
sacyjnych, to niemniej z wielkim za. 
interesowaniem oczekuje się na wy
niki trzech dzisiaj najlepszych dru
żyn drugiej ligi: Tuluzy, Strasburga 
i Monaco — drużyn, które jutro wy
jeżdżają na obce boiska.

Dodajmy w końcu, że trzy ostatnią 
spotkania odbędą się już dzisiaj, te 
jest w sobotę.

opyrlght by Obers Vundt

SPOCZYNEK 
W ZBYT 
RZADKIM 

LESIE

PAN FIOLEK 
SZUKA 

'CZĘŚCIĄ

4, rue <?=

SPRZr.DAZ WM.ĄŁZME HURloWt 1 EKSPORT 
Żądacie wyrobów firmy „REX ’ w pierwszorzędnych skier-'' 
cuskirh l rosyjskich .a szczególnie w ledyn.ym polskim sklepie 

żywczym w Paryżu, pod Kierownictwem p Lebiody :
Paris (4) - Metro ; Saint-Paul (51)

fran-
spo-

16, r. des Boucheries, St Denis (S.) Tel.: PLA 05-54 
ROK ZAI.UZENIA 1929 

poleca wszystkie wędliny polskie wnajlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dypion owanych z Polski.

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU
kierowana przez byłych kombatantów

JiiMiPimiiiinimniinmmiiiiiiiiiiiinu
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Dowcipy E 

z brodą E 
iiiiiiiiiiuimS

W PENSJONACIE
— Czy pan przypuszcza, że będzie

my w tym roku mieli ciepłe lato? — 
zapytał nowy mieszkaniec pensjona
tu jednego z dawniejszych gości.

— Jeżeli z tym będzie miała coś
wspólnego nasza gospodyni od.
rzeki zapytany — to z pewnością bę
dzie to odgrzewane zeszłoroczne lato.

PO DRODZE
Lotnik, który wyskoczył z palące- 

na spadochronie,

.. ...............................................................................................................................................iiiihiiiiiiii.
E WSZELKIE PRACE ;

MALARSKIE 1 DEKORACYJNE
E WYKONUJE :

M. MICHAŁOWSKI
E (malarz — dekorator — artisan) ;

Specjalność malowanie dekoracyjne Fibrilem
E Wykonanie solidne, ceny bardzo przystępne. ;

9, Place Boulnois, 9 — PARIS (17e)
E Metro; Iernes 1 Etoiie ;

Tel.: MONtmartre 18-42 (Magar) od godz. 10 do 12 ej. (193) :

DROBNE OGŁOSZENIA
POSZUKUJĘ ojca Dicka HAWCZAKA 

oiaz dwóch braci, którzy przeb\wa
lą we Francji od roku 1926. Ostatnia 
wiadomość otrzymana w roku i(t38 
pochodziła z Avignon. Wiadomości 
przesyłać na adres: Stamsław Haw 
czak, Oskarstroem Bost. 12. Suede 
(Szwecja). *'2.i9)

DO SPRZEDANIA komp. pracownia 
fotograficzna amatorsko-reporterska : 
Leica III B, aparaty do reprod. do 
powiększeń (Leitz), suszarka, elektr. 
lampy oraz rożne akces. Zgłoszenia 
do „Słowa Polskiego” pod nr. 242

NA SPRZEDAŻ interes dobrze pro
sperujący: rzeżnictwo, kolonialka z 
kompletnym urządzeniem, dobrze po 
łożonv w kolonii polskiej. Warunki 
dogodne. Zgłoszenia do biura „Słowa 
Polskiego”, Lens, 24, rue de ia Gare 

(236) 
~HRMA OKRĘTOWA w Szwecji po
szukuje rodziny MISIURSKICH. Zgło
szenia do Adm. „Słowa Polskiego”,
pod Nr 237. (237)

Z POWODU WYJAZDU do sprzeda
nia w Paryżu piekarnia francusko - 
polsko • rosyjska z liczną klienielą. 
Dostawy stale do restauracji, kantyn 
i schronisk. Cena b. przystępna. Za
interesowani — pisać do \dm. „Sło
wa Polskiego” pod Nr 243.

PIEKARNIA francusko - polska po
szukuje pracownika znającego do
brze ..wypiek polski”. Zgłoszenia: 
Roulangerie, 13. rue St. Lucie, Paris 
15. Tel.: VAL’giiard 761*. (2*4)

go się samolotu 
spada powoli na 
mija się z jakąś 
cąćą w gorę.

— Hej — woła

ziemię. Po drodze 
starszą damą, le- 
lotnik — czy łas-

kawa pani nie widziała samolotu 
spadającego na ziemię?

— Nie — krzyczy dama — a może 
pan widział piec gazowy, lecący w 
górę?-
Gerant Dtreeteur : Mr f*.-j (.hotard 

1MPR1MER1E J. £. P. 
. Travail execut* 
.„4 par des ouvrierg 

eyndioues

' Lremunerate we Franrj) : Miee v8o frw Kwan 8*0 trs Półroczna 1 600 fre 
Pientimeraiurzy zagraniczni plącący we frankneb francn-fcir.h wplacaja dodat- 
fcc.W" na koszty przesyłki kwotę 156 frs miesięcznie

cenniK ogłoszeń : (>na ogłoszenia w dziale iglfzen wynoel 250 fri za 1 cm 
•zerokoect i go lamo Za oglo-rrnle powt<.T?« ne O-z unian wielokrotnie — znlzka 
Ogłoszenia drobn 150 frs od wiersza za tre^c egu-szen Redakcja nie odpowiada.

Przedstawicielstwa «Słowa Polskiego*
Frenola i Dep Nord — T (łolab. M. rwe St Andrć [Jlle (Nurd) — Oep Pee- 

de O-iai. • tierar Clctiy. Hotel Polski 24 r de la uare Lens iP-de-C.) Tel 353. 
Oep Puy-de Deme c AUier - Jerzy WUaki. < rou Mallet, Lee Andres (P -de-D.L 
— Oep. Gard — Jan Szuleckł W Le R> sale par lamaril (Gard) - Oep Rhone -»
* uendera. 7. rue Lnllon Lyon <kb< ne) — Oep 
GierczaK 43. ruu Lamartine Le Creu«»i (S et L)
Franco-Beige, rue d Outre-Furan 
Barylak. Potigny (Carvadus) -
H< T<>uysk Ecole des Fillce 
I Mei rthe-et-Moselle — Al

A im tri? , K F Knap 
t-renunierata : mieś 3d S

St F»1enne Loire)

one ei-Lo're I Nievre — Ft 
Oep. Loire — J BiJas Clt4 
- Dep Calvados — Stefan

Oep. eeueh*eRnone, Var i Vauciuse — Stefan
La Penne-a Huveaune <B du Rhone) - Oep. Moselle 

Salamon. 5. mi cambout. Met? iMoseile).
Saizburit v Mi-wlar Wihnsiedlong Werk.-str 13/17. 
kwsri * s Poiro< zna 150 S - Belgia 1 Okręg Llm-

tiurgia : ti Lapczynskl 45 Ek-tei>rfisi Vucht Cite i.imbiirn — Okrfu Lieye : 
Włodarczyk n rue des Armuners LiOye Knew y<Nitowe *012-78 Pren miee

55 trb. kwart I6b frb, polrocz M30 irb. tgi «.» trn - Holandie 1 B Galaa 
tfcborsmoienstraat » Breda Pren mips 3 gulo, kwart 8 grid polrocz 15 mild .
ev* 15 cer l — Kanada i Dr 
(Uue), pren mieś I.-25 doi 
larnowski, ee (Juakenhruck 
nne? 4 DM kwart H DM - 
6/48 Pren mieś 4 tr szw l

M Sangnwiet 1273 *v Bernard. Apt i Montreal 
fcwart 8 50 doi pinrocł 6.50 do) - Niemcy i Ci 
Scmpnorsi 2 PoetcnehM nto Hannover T23 24 Pren 
- Szwajcarie k Chylewska tłud-nzweg 6. Zurkh 
(wart li tr stw pmli-uzz A h a?w. Egt 0.20 tr 
Dama i B Kuiowski. Atiggaian 6 c Lund Pren

m es 5 kr szw , kwart 14 kr mw polrocz T. Kr aw - w Brytania i 
dia i J Jacewici. 6 Powls Terrace. London W u lei BAYfwater tytn Gon*.
hiurowt godi 10-12 prócz eobot 1 niedziel pren mlee 3 6. kwart Funt t.6.6., 
egz 3 d

Po. tymi adresami proeimy zwrecae ii# w sprawia prenumeraty, koiponara 
1 ogłoszeń.


